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Mil 
K A T O W I C E . Pracownicy kato-
wickie j huty „Fe r rum" z nad-
wyżką wykonal i zadanie p i e rw -
szego kwartału i pomyślnie rea -
l izują plan bieżący. Do głównych 
w y r o b ó w wytwarzanych w hu -
cie należą rury spawane dużych 
średnic, zbiorniki ciśnieniowe, 
cysterny, pancerze wielkich pie-
ców. W ykonu j e się tu teraz m. 
in. rury d la Portu Północnego. 
W y r o b y huty są eksportowane 
do wie lu kra jów. Ostatnio przy-
gotowano na zamówienie N o r -
wegi i elementy p ływa jących wysp 
wiertniczych. Z okazji „Dnia 
Hutn ika " p rzebywa jący na Ś l ą -
sku E d w a r d Gierek odwiedził 
załogę „Fe r rum" i w uznaniu 
j e j zasług i osiągnięć w pracy 
udekorował sztandar hufcr Orde -
rem Sztandaru Pracy I klasy. 

B R Z E Z I N Y (woj . łódzkie). W su-
kienki, garsonki, bluzki i spod-
nie uszyte w brzezińskich Z a -
kładach Przemysłu Odzieżowego 
„Darnina" ub iera ją się panie nie 
tylko w Polsce, ale również w 
Angli i , Francji , N R F i wie lu in-
nych krajach. 60°/o swe j produk-
cji zakłady przeznaczają na eks-
port. Ub io ry z „Darniny" są ł ad -
ne, modne i starannie wykonane. 

K O S Z A L I N . W m a j o w e „Dni 
Kultury, Oświaty, Książki i P r a -
s y " w całym K r a j u odbywały 
się liczne imprezy — kiermasze 
książki i prasy, festyny ludo-
we, występy zespołów artystycz-
nych, spotkania ze znanymi p i -
sarzami, wys t awy plastyki i j a r -
marki sztuki ludowej . Nasze 
zdjęcie przedstawia f ragment 
kiermaszu w Koszalinie, na któ-
r ym i najmłodsi znaleźli dla sie-
bie wie le interesujących książek. 

Z I E L O N O G Ó R S K I E lasy za jmu -
ją blisko 45'/« obszaru w o j e w ó d z -
twa i są g ł ównym bogactwem 
tego rejonu K r a j u . Po n iedawne j 
reorganizacji utworzono tu duże 
nadleśnictwo, co pozwoliło na 
skoncentrowanie sprzętu mecha-
nicznego i bardzie j racjonalną 
gospodarkę na tych terenach. 

S Ł U P S K . Mie j scowa gastronomia 
od lat wiedzie prym w K r a j u , 
Loka le „Karczma pod K l u k ą " i 
„P i racka" słyną ze znakomitej 
kuchni. N iedawno przybyła mia -
stu stylizowana na ludowo „ K a r -
czma Słupska". Oprócz świetnych 
potraw i urodziwych kelnerek, 
a t r a k c j ą j e s t s a l a w k s z t a ł c i e 
p i e c z a r y o r a z d r e w n i a n e r u m a k i , 
k t ó r e „ d o s i a d a s i ę " p r z y b a r k u . 

Ż Y R A R D Ó W . Przed trzema mie-
siącami uruchomiono tu Fabrykę 
Domów. Po osiągnięciu pełnej 
zdolności produkcyjne j dostar-
czać ona będzie elementy dla po-
nad sześciu tysięcy izb rocznie. 
Domy z nich będą budowane 
w Żyrardowie , Grodzisku Mazo -
wieckim, Sochaczewie i Błoniu. 
Zastosowanie w mniejszych mia -
stach budownictwa wielkopłyto-
wego nie tylko zmieni ich wyg ląd , 
ale przede wszystkim w szyb-
szym tempie wzrośnie liczba no-
wych mieszkań. (Fot. C A F ) 



TTCODNIK POLSKI 

W numerze 
P łock to stolica po lsk ie j p e -
trochemii . O r o z w o j u i pe r - _ 
spektywach tego kombinatu 5 

Kwacza ła , n i ew ie lka mie j sco -
wość w Krakowsk i em , zm i e -
niła się od chwi l i , k i edy w y -
jechał stamtąd pan Franciszek » 
Kramasz . Jak w y g l ą d a dziś? O 

N a m a j ó w k ę w wyobraźn i za-
prasza A r c h i w u m polsko-
f rancuskie ; naszą w ę d r ó w k ę 
odbędz iemy śladami znanych _ 
polskich pisarzy i ma la r zy O 

„ P o n a r - P l a s o " to zakłady 
w iodące w przemyś le obra-
b i a r k o w y m . O na jnowsz e j 
po lsk ie j specjalności p r z e m y -
słu c iężkiego, a także o t w ó r - _ 
cach t e j dz iedz iny gospodarki 9 

N a M i ęd zyna rodowych T a r -
gach w L i l l e polski paw i l on 
należał do na jw iększych . B o -
gata ekspozyc ja zyskała uzna- . _ 
nie wszystk ich zw i edza jących 1 * 

Z j ak im i p rob l emami spoty -
ka ją się młodz i ludzie przed 
ś lubem? Z jak i e j f o r m y po -
mocy korzys ta ją? K i m są ci, ^ -
którzy udz ie la ją im porad? » 4 

Wszys tk im Ma tkom redakc ja 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " w dniu 
ich t r adycy jnego święta, sk ła- - _ 
da na jserdeczn ie jsze życzenia • O 

Stałe pozyc j e : Prosto z P o l -
ski, L i s t y Józe fa Grzybka , 
R a d y od serca, S y l v i e et Jé -
rôme, powieść, sport oraz p ro -
g r a m r a d i o w y i t e l e w i z y j n y 

Nasza okładka 

Hote l „ F o r u m " , drapacz chmur sto-
jący u zbiegu ul icy Mar s za ł kow-
sk ie j i A l e i Jerozo l imskich w W a r -
szawie zaprasza gości ze wszystk ich 
stron świata. Fot . C A F 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
r u e T a i t b o u t , 75009 P a r i s . T e l . : T A I 78-44, 
T A I 76-51. C .C .P . 92.20-76 P a r i s . 
W B E L G I I : M m e O l . K u c — 314, r u e 
W a r m o n c e a u , 60000-Charleroi. C .C .P . 
66.69.45 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
D a n u t a J a g o s z e w s k i B i e n a l m é . 

CENA PRENUMERATY: k w a r t a l n i e : 
12 F . — 100 Fr . B . ; p ó ł r o c z n i e : 18 F . — 
160 F r . B . ; r o c z n i e : 30 F . — 280 F r . B . 

I N P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m -
k a " , z a k l . N r 1, V a r s o v i e T a m k a 3. 
N r i n d e k s u 38063. 

Wśród rodaków 
za granicą 
Rozmowj 
Łączność 

z Haliną Czerny-Stełańską, prc 
z Polonią Zagraniczną „Poloni 

ssem Oddziału 
' w Krakowie 

Towarzystwa 

— W Krakowie powstał oddział Towarzystwa „Polo-
nia". Co skłoniło Panią, światowej sławy artystkę, do 
przyjęcia funkcji prezesa? 

— S p r a w y stosunków K r a j u z rozs ianymi po świec ie 
Polaka/mi o d d a w n a leża ły m i na sercu. Konce r tu j ąc od 
wie lu lat w różnych k ra j ach , często spotyka łam się 
z Po lon ią i przyznać muszę, że by ły t o zawsze spotkania 
wzrusza jące . P r z y j m o w a n o mn ie n i ezmienn ie serdecznie; 
i j ako pianistkę, i jako Po lkę . Zac iągnę łam dług w d z i ę -
czności i być może dz ia ła jąc w T o w a r z y s t w i e „ P o l a n i a " 
zdo łam ten dług choć częśc iowo spłacić. 

W i e l e z tych spotkań by ło d o p r a w d y wzrusza jących . 
P r z y p o m i n a m sobie, j ak p o k tó rymś z k o n c e r t ó w w P o l -
sce podeszła do m n i e staruszka, ucałowała mn i e i po -
wiedz ia ła , b y m pocałunek ten oddała j e j s ynow i w K a -
nadzie. I rzeczywiśc ie , gdy w k r ó t c e konce r t owa łam w 
Ottawie , syn t e j pani przyszed ł na koncert i mog ł am 
spełnić prośbę matk i . N i e muszą dodawać , że zawsze 
po k a ż d y m koncerc i e zasypywana by ł am py tan iami i to 
niekoniecznie w sprawach t y l ko m o j e j pro fes j i . 

— Słowem, występując w różnych częściach globu, 
jest Pani nie tylko artystką, ale także ambasadorem 
Polski wśród mieszkających za granicą Polaków? 

— N a pewno , i jest to jedna z ważn i e j s zych funkc j i , 
j aką my , artyści, spe łn iamy. T o przec ież w łaśn i e artyśc i 
w i o zą z Po lsk i i dzie lą s ię z rodakami za granicą t ym, 
oo Po lska m a na j cenn i e j s zego — naszą sztuką. T o w łaś -
n ie w polsk ie j sztuce, w nasze j n a r o d o w e j ku l turze k r y -
ją się wartośc i , k tó rych mieszka jący za granicą Po lacy 
na j ba rd z i e j potrzebują , n a j b a r d z i e j poszukują. Dla nich 
pó jśc ie na koncer t chopinowski , t o nie t y lko przeżyc ie 
artystyczne, a le i man i f es tac ja patr iotyczna, zwłaszcza 
gdy Chop ina gra Po lak . 

— Dotychczas wartości te przekazywała Pani dzięki 
swemu kunsztowi, teraz otwierają się także możliwości 
organizacyjne... 

— A do zrobienia jest bardzo dużo. P r z ede wszys tk im 
trzeba raz na zawsze skończyć z w y s y ł a n i e m za granicę 
do mieszka jących t am P o l a k ó w n ieodpowiedn io dobra -
nych zespo łów i ar tys tów. D o tych właśn ie ś rodowisk 
pow inn i śmy przychodz ić z t ym , co m a m y na j l epszego . 

Poza t y m nie na j l ep i e j wyg l ąda eksport naszych war toś -
ci kul tura lnych w postaci, n a z w i j m y to, mater ia lne j . M y -
ślę tu o książkach, płytach, nutach. M a m y dziś wspa -
niałych k o m p o z y t o r ó w i w y k o n a w c ó w , t ymczasem nasi 
rodacy za granicą bezskutecznie poszukują nut czy na-
grań po lsk ie j m u z y k i współczesne j . 

— Wreszc i e sp rawa p r z y j m o w a n i a P o l a k ó w p r z y j e ż d ż a -
jących do K r a j u . T u pow inn i się n im i z a j m o w a ć ludz ie 
m a j ą c y naprarwdę coś <ło powiedzen ia , po t ra f i ący suge-
s t ywn ie pokazać i m p iękno naszego K r a j u , mogący opo -
w iedz i eć w i e l e i n ieszab lonowo o współczesne j Po lsce , 
Oczywiście , , sporo się w t y m k ierunku zrobi ło . Z w łas -
nego p o d w ó r k a w i e m , j a k i m za interesowaniem P o l a k ó w 
z zagranicy cieszą się o rgan i zowane spec ja ln ie dla g rup 
po lon i jnych koncer ty chop inowsk ie w Ż e l a z o w e j Wo l i . 
B y w a j ą tacy, k tó r zy p r z y j e żd ża j ą na nie co rok, często 
tych samych ludzi spo tykam późn i e j na swych koncer -
tach zagranicznych. Czyż n ie tak w łaśn ie pow inna w y -
g lądać łączność Po lon i i z K r a j e m ? I n i c j a t y w do podję-, 
cia jest tu bardzo w ie l e . 

— Jest Pani artystką, pianistką. Czy nie obawia się 
Pani w związku ze swą nową funkcją zbytniego nawału 
pracy organizatorskiej, nawet administracyjnej? 

— N i e jest to mo j a p i e rwsza t ego r odza ju praca. Od 
wie lu lat pełnię f u n k c j ę prezesa k rakowsk i ego oddzia łu 
S P A M , czy l i S towarzyszen ia Po lsk ich A r t y s t ó w M u z y -
ków . N a j w a ż n i e j s z e jest to, by nie dać się zasypać pa-
p ierkami , p r owadz i ć ż y w ą pracę, n i e schematyczną. Je -
stem w r o g i e m b iurokra tyzmu i m a m nadz ie ję , że w zw ią -
zku z m o j ą nową funkc j ą uda m i się uchronić nasz od -
dział T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " przed urzędniczą rutyną. 
Zresztą, n i e dz ia łam przec ież sama. P roszę spo j rzeć na 
nazwiska c z ł onków Rady , toż to same znakomitośc i : pro f . 
Julian A l eksandrow icz , K a r o l Bunsch, pro f . K a r o l Es -
treicher, S te fan © t w i n o w s k i czy też inni, m a j ą c y duże 
doświadczenie w pracy organizatorsk ie j . W i e r z ę , ż e w 
takim zespole zdz ia łać można w i e l e , a jak pow iedz ia łam, 
łączność z naszymi r odakami za granicą, to sprawa, k tó -
ra bardzo m i leży na sercu. 

Rozmawiał: MACIEJ KOZŁOWSKI 

W S P A N I A Ł Y P U N K T 
O B S E R W A C Y J N Y 

Chociaż od chwili, kiedy opuściłeś Polskę, upły-
nęło już wiele wody, i chociaż zżyłeś się z przy-
braną ojczyzną, serce Twoje, Rodaku, nadal bije 
po polsku. Nadal żądny jesteś wieści ze starego na-
szego kraju i nadal z przyjemnością sięgasz po 
polskie słowo drukowane. Dlatego zajęty jesteś w 
tej chwili czytaniem „Tygodnika Polskiego". 

Czy to rpierwszy Twój kontakt z naszym pismem? 
Jeśli tak, pozwól, Rodaku, że zaprosimy Cię na 

krótką rozmowę. 
Co chcemy Ci powiedzieć? Tylko to, że skoro 

złakniony jesteś wiadomości z Polski, lektura „Ty-
godnika Polskiego" przyniesie Ci głębokie zado-

wolenie. Dlaczego? Dtatego, że na łamach naszego 
pisma będziesz miał wspaniały punkt obserwacyj-
ny na całokształt życia współczesnej Polski. Ile-
kroć weźmiesz do rąk numer „Tygodnika Polskie-
go", tylekroć dochodzić Cię będzie gwar polskich 
miast i wsi, tylekroć zobaczysz, jak dzielny i pra-
cowity naród, z którego się wywodzisz, posuwa 
Polskę naprzód i dźwiga ją wzwyż, tylekroć uśmie-
chać się będą do Ciebie najpiękniejsze polskie kra-
jobrazy, tylekroć ujrzysz oddaloną ojczyznę jak 
żywą. 

Nie wątpimy, Rodaku, że przystaniesz do naszej 
wielkiej czytelniczej rodziny. 

Ale może jesteś już naszym abonentem? To do-
łącz swoje siły do wysiłku tych wszystkich, którzy 
dążą, aby „Tygodnik Polski" znalazł się w każdym 
polonijnym domu! 



i N T a d Odrą 
i Nysą Ł u ż y c k ą 

Przez wie le , w i e l e lat ze wszystkich zakąt-
ków Franc j i z jeżdżal i do Paryża na dorocz-
ne k r a j o w e z j a zdy Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nysie , by zamanifestować 
swe poparcie dla polskiej granicy zachodniej 
i s i lnym głosem wraz z całym narodem pol-
skim żądać ostatecznego uznania polskiej 
granicy na Odrze i Nys i e Łużyck i e j przez 
wszystkie państwa Europy. P i e rwszym kra-
j e m zachodnioeuropejskim, który przed laty 
uznał polską granicę zachodnią, była właśnie 
Francja. Polonia francuska i l iczni Francuzi, 
przy jac ie le Polski, ramię w ramię z narodem 
polskim przebyl i tę długą i skomplikowaną 
drogę do osiągnięcia wytkn ię tego sobie celu. 
N i e tyliko serce i uczucie bow iem kazało im 
angażować się w tę słuszną sprawę, lecz i ro-
zum, i poczucie sprawiedl iwości dz ie jowe j , 
i silna wola utrwalenia poko ju w Europie. 

Dziś Polska, jak i ci wszyscy, którzy nie 
szczędzil i wysi łku, by polskie granice za-
chodnie zostały ostatecznie uznane, z saty-
sfakcją odnotowują swe zwyc ięstwo. Okres 

tych starań i ak tywnego działania został 
zamknięty podpisaniem w 1970 roku Układu 
Warszawskiego między Polską i Niemiecką 
Republiką Federalną. Lecz potwierdzenie 
słuszności t e j dz i e j owe j sprawy nie zatrzy-
mało się w mie jscu na podpisaniu układu. 
Słuszność powrotu prastarych z i em piastow-
skich do Mac ierzy potwierdzało każdego dnia 
w ciągu minionych trzydziestu lat życ ie i po-
twierdza ją nadal' codziennie. P r z y j r z y j m y 
się choćby n iektórym l iczbom. 

Obecnie polskie Z iemie Zachodnie i Pó ł -
nocne stanowi ły przed 1936 rok iem około 22 
procent terytor ium I I I Rzeszy, zamieszkałe 
by ł y przez niespełna 13 procent całej j e j 
ludności i wy twar za ł y ty lko 6,3 proc. ogó lne j 
produkcj i p rzemys łowe j N iemiec . W 1945 
roku praw ie połowa domów mieszkalnych 
w miastach i 27 proc. zagród wie jsk ich na 
Ziemiach Zachodnich i Pó łnocnych leżało w 
gruzach. P r z emys ł utracił dw i e trzecie 
swych zdolności produkcy jnych; spośród po-
nad 9200 istnie jących tu uprzednio zakła-
dów wy twórc zych , ponad 6700 uległo dewa-
stacji. 

Ludność polskich Z i em Zachodnich rosła 
szybko. G d y w lu tym 1946 roku zanotowano 
2.700 tys ięcy Po laków, w 1950 roku — 
5,8 mljn, w 1960 roku 7,6 min, w 1970 
roku — 8,7 min, to w 1974 roku zanotowano 
już 9,4 mi l iona! Reg iony te zal iczają się do 
reg ionów Po lsk i najbardz ie j prężnych demo-
graf icznie. Jest tu przewaga ludzi młodych, 
a 4 mi l iony Po laków i Po l ek urodzi ły się 
na tych ziemiach w min ionym trzydziesto-
leciu. 

Produkc ja przemysłowa polskich Z i em 
Zachodnich i Pó łnocnych praw ie czterokrot-
n ie przewyższa poz iom z okresu szczy towe j 
koniunktury I I I Rzeszy. L iczba czynnych 
obiektów wy twó r c z y ch zwiększyła się do 16 
tysięcy. Ponad 90 procent pracującego, tu 
dziś parku maszynowego zainstalowano po 
wyzwo len iu . Ponad dw i e trzecie mają tku 
narodowego Z i em Zachodnich i Pó łnoc-
nych — to dorobek minionego trzydziestole-
cia Po lsk i L u d o w e j . 

Stąd też — z Z i em Zachodnich i Pó ł -
nocnych pochodzi już dziś 32 proc. łącznej 
produkcj i polskiego przemysłu. Tu w y t w a -
rza się całą polską miedź, po łowę węg la bru-
natnego i koksu, czwartą część węg la ka-
miennego. Na tych ziemiach zna jduje się 
podstawowa baza produkcj i stoczniowej 
i r ybo łówstwa morskiego. Tu produkuje się 
prawie wszystk ie polskie wagony towarowe, 
po łowę odbiorników t e l ew i zy jnych i radio-
wych , znaczną część turbin parowych itp. 

Potenc ja ł naukowy samego ty lko Wrocła-
wia jest dziś w iększy niż wszystkich sied-
miu w o j e w ó d z t w przed 1945 rokiem, kiedy 
istniało tu za ledwie 10 szkół wyższych z 
6200 studentami. Obecnie działa na tych 
ziemiach 28 wyższych uczelni, na których 
studiuje 95 tysięcy studentów. 

Również w ro lnictwie tych wo j ewódz tw , 
przetrzeb ionym w 1945 roku nieomal do-
szczętnie z inwentarza żywego , sytuacja 
zmieniła się n ie do poznania. Produkc ja rol-
na już w 1960 roku przekroczyła przedwo-
jenne wskaźniki , które wynos i ł y dla czte-
rech zbóż 17,8 q z ha, a w 1973 roku osią-
gnęła poz iom 31 q z ha, przewyższa jąc śred-
nią kra jową . 

Wszystk ie te osiągnięcia są rezultatem 
wie lk iego wys i łku mieszkańców tych ziem, 
ludzi, k tórzy po wyzwo l en iu przy j echa l i tu, 
by się osiedlić z Wielkopolski , K ie l ecczyzny , 
Pomorza, Podkarpacia, repatr iantów ze 
Związku Radzieckiego, reemigrantów z Fran-
cji , Belgi i , N iemiec . T o oni p rzywróc i l i t y m 
z iemiom polskie oblicze, uczyni l i z nich re-
gion młody i kwitnący, tak w i e l e znaczący 
w gospodarce Polski . 

Dziś, patrząc na 30-letni dorobek polskich 
Z i em Zachodnich i Północnych, integralnej 
części całego K ra ju , nie bez dumy odnoto-
w u j e Po lonia francuska, ż e czynnie popie-
rała słuszną sprawę i w ie rn ie towarzyszyła 
staremu K r a j o w i w odbudowie polskiej pań-
stwowości na starych piastowskich ziemiach 
nad Bałtykiem, Odrą i Nysą Łużycką. 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

POŻEGNANIE 
R A D C Y -
MINISTRA 

W z w i ą z k u z p o w r o t e m do K r a j u 
r a d c y - m i n i s t r a w A m b a s a d z i e P o l -
s k i e j R z e c z ypospo l i t e j L u d o w e j w 
P a r y ż u p. J e r z ego Fe l iks iaka , w s ie-
dz ib i e A m b a s a d y odby ł o się p o ż e g -
na lne p r z y j ę c i e . 

P r z y b y l i na n i e m. in. minis ter 
H u b e r t G e r m a i n , p r z ewodn i c zący 
f r a n c u s k o - p o l s k i e j g r u p y p a r l a m e n -
t a r n e j — J e a n - P a u l P a l e w s k i , do-
radca p r e z yden ta P o m p i d o u do 
s p r a w m i ę d z y n a r o d o w y c h Gab r i e l 
R o b i n , w y ż s i urzędn icy M in i s t e r s twa 
S p r a w Zag ran i c znych , p r z e d s t a w i -
c i e l e par t i i po l i t y c znych oraz c z ł on -
k o w i e p r e z y d i u m S towar z y s z en i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " i l iczni dz i enn i -
ka r z e . 

F u n k c j ę radcy A m b a s a d y ob j ą ł 
p . W ł o d z i m i e r z Konarsk i . 

S U K C E S 
P O L S K I E G O 
G R A F I K A 

W A l l o n e s o d b y ł a się m i ę d z y n a -
r o d o w a w y s t a w a g r a f i k i , na k t ó r e j 
z a p r e z e n t o w a n o r ó w n i e ż p race p o l -
sk i ch g r a f i k ó w . P i e r w s z ą nag rodę 
j u r y p r z y z n a ł o po l sk i emu ar tyśc ie 
p . J. O p a ł k o za g r a f i k ę pt. „ A d a m 
i E w a " . 

Sukces po l sk i ego ar tys ty t y m b a r -
d z i e j j es t g o d n y podkreś l en ia , że o 
n a g r o d y i w y r ó ż n i e n i a ub i ega ł o się 
aż 83 a r t y s t ó w z 17 k r a j ó w . 

DZIEŃ 
KOMRATANTA 
POLSKIEGO 

W T r o y e s o d b y ł się n i e d a w n o 
Dz i eń K o m b a t a n t a Po l sk i ego , z o r g a -
n i z o w a n y przez Z w i ą z e k Uczes tn i -
k ó w P o l s k i e g o R u c h u Oporu . N a 
uroczystość p r z y b y ł p rezes hono ro -
w y Z U P R O , g ene ra ł Dan i e l Z d r o -
j e w s k i i w i e l u innych zas łużonych 
k o m b a t a n t ó w . 

Gośc i po lsk ich p o w i t a ł — w z a -
s tęps tw ie m e r a T r oy e s , min is t ra 
O b r o n y N a r o d o w e j p. R o b e r t a G a l -
l e y — p. H e r v é M a t h i e u oraz b y ł y 
m e r p. senator H e n r i T e r r é . 

Z oka z j i Dn ia K o m b a t a n t a P o l -
sk i ego odby ł a się d e k o r a c j a k i l ku 
szczegó ln ie zas łużonych osób. P . J ó -
ze f P o z i emsk i o t r z y m a ł C r o i x de 
Comba t t an t Vo l on ta i r e , M e d a l R u -
chu O p o r u w r ę c z o n o p. P e t r y , a 
Odznaczen i e Zas łużonych — pan i 
Ł u c z k i e w i c z . 

W uroczystośc iach p r z y P o m n i k u 
Po l e g ł y ch , podczas k t ó r y ch gen. 
Z d r o j e w s k i w r a z z p r e z esem p. P a -
w ł e m P o z i e m s k i m z ł o ży l i w i eńce , 

w z i ę l i udz ia ł r ó w n i e ż p r z e d s t a w i -
c ie le Z w i ą z k u D e p o r t o w a n y c h , k t ó -
r y t ego s amego dnia o d b y w a ł w 
T r o y e s s w ó j kongres . 

N a zakończen i e Dn ia ur ządzono 
p r z y j a c i e l sk i bankie t . 

Z a r z ą d Z U P R O i n f o r m u j e , że w e 
wszys tk i ch sp rawach do tyczących 
z w i ą z k u zwracać się na l e ży do p r e -
zesa depa r tamen ta lnego p. S e w e r y -
na Ł u c z k i e w i c z a : 3, rue G r a n d V é o n , 
10000 T r o y e s . J edyn i e w sp rawach 
r en t l is ty k i e r o w a ć na l e ży w p r o s t 
do Z a r z ą d u G ł ó w n e g o Z U P R O : 5, 
rue St. Bia ise , 59200 Tourco ing . 

DOKTORAT 
P O L O -
NISTYCZNY 

N'a un iwe rsy t e c i e L i l l e I I I o d b y ł 
się e g zam in doktorsk i p. E d m u n d a 
G o g o l e w s k i e g o , w y k ł a d o w c y t e j u -
czelni . P . G o g o l e w s k i p r z e d s t a w i ł 
p race na t emat : „ L e r o m a n h is tor ique 
de Józe f I gnacy K r a s z e w s k i . —- L e s 
in f luences f rança ises e t ang la ises . " 
W skład j u r y w c h o d z i l i : dz i ekan 
W y d z i a ł u N a u k Human i s t y c znych 
U n i w e r s y t e t u L i l l e I I I p r o f e so r R e -
boul , p ro f . W a c ł a w G o d l e w s k i — 
d ługo le tn i w y k ł a d o w c a t e j ucze ln i 
i p. E d m u n d M a r e k , d a w n y w y -

k ł a d o w c a U n i w e r s y t e t u w Tu luz i e , 
obecn ie w y k ł a d o w c a U n i w e r s y t e t u 
L i l l e I I I . Oprócz f rancusk ich c z ł on -
k ó w ju r y p o raz p i e r w s z y w dz ie -
jach U n i w e r s y t e t u w L i l l e i chyba 
w dz i e j ach wszys tk i ch u n i w e r s y t e -
t ó w f rancusk i ch ws z ed ł do j u r y 
polski uczony z K r a j u . B y ł n i m 
p ro f e so r P i e t r a s zko z U n i w e r s y t e t u 
W r o c ł a w s k i e g o . 

P r z e m a w i a j ą c w im ien iu j u r y 
p. dz iekan R e b o u l podkreś l i ł , ż e 
praca p r z eds t aw i ona przez k a n d y -
data by ła dobra. P r z y p o m n i a ł r ó w -
nież, że po l on i s t yka w L i l l e z a ł o ż o -
na została d a w n o p r z ed i n n y m i un i -
we r s y t e t am i , n a w e t p r z ed P a r y ż e m . 

P . Edmund G o g o l e w s k i urodz i ł się 
w pó łnocne j F r anc j i . O j c i e c j e g o 
by ł g ó rn ik i em , z m a r ł na py l i cę . Z 
oka z j i uzyskan ia t y tu łu doktora 
sk ł adamy p. G o g o l e w s k i e m u se r -
deczne g ra tu lac j e . 

WPŁATY NA ODBUDOWĘ ZAMKU KRÓLEWSKIEGO W WARSZAWIE 
T o w a r z y s t w o P o m o c y O ś w i a t o w e j w T r o y e s — 350 f r a n k ó w . S u m ę tę z ebra ło 

T o w a r z y s t w o w czasie poka zu f i l m u „ H u b a l " . 

P a n i W y s o c k a z A m b e r i e u — 125 f r a n k ó w . 

DAR NA 
CENTRUM 
ZDROWIA 

P r z e w o d n i c z ą c y K o m i t e t u 
B u d o w y Cen t rum Z d r o w i a 
Dz i e cka min is t e r Janusz W i e -
czorek p r z y j ą ł p r z e b y w a j ą c y c h 
w Po l s ce p r z eds taw i c i e l i dy^ 
r e k c j i f r ancusk i e go p r zeds i ę -
b i o rs twa b u d o w l a n e g o S o d e -
t e g -Sa in rap t e t Br i ce — F r a n -
çois Decke rs i Jean O r l a n d i -
n i e go oraz d y r ek t o ra banku 
Cred i t C o m m e r c i a l — Char l e s 
Thyssa , k t ó r z y p r z y ł ą c za j ą c się 
do akc j i uczczenia pamięc i 
dz iec i p o m o r d o w a n y c h p r ze z 
h i t l e r o w c ó w w czasie d rug i e j 
w o j n y ś w i a t o w e j , p r zekaza l i 
na b u d o w ę s zp i t a l a -pomn ika 
— Cen t rum Z d r o w i a Dz i e cka 
w M i ęd z y l e s iu pod W a r s z a -
w ą — czek na 20 tys ięcy do -
l a r ów . 



PŁOCK stolica 
polskiei 
petrochemii 

Prof. dr inż. Włodzimierz Kotowski — dyrektor 
naczelny Mazowieckich Zakładów Rafineryjnych i 
Petrochemicznych — jest wybitnym -polskim spe-
cjalistą przemysłu petrochemicznego. W przemyśle 
chemicznym pracuje od 1950 roku. Swą zawodową 
karierę rozpoczął jako technik na stanowisku star-
szego mistrza w Zakładach Chemicznych „Oświę-
cim". Pracując zawodowo ukończył zaocznie studia 
inżynierskie. Na studiach wieczorowych na wydzia-
le chemii Politechniki Śląskiej uzyskał tytuł ma-
gisterski. Nie przerywając pracy zawodowej kon-
tynucywał badania naukowe związane z syntezą 
metanolu. Wyniki swoich badań w tej dziedzinie 
przedstawił na Międzynarodowym Sympozjum w 
Leunże w NRD, gdzie jego wystąpienie spotkało 
się z dużym zainteresowaniem specjalistów chemi~t 
ków z różnych krajów. Jego spostrzeżenia nauko-
we potwierdzili w praktyce specjaliści znanego 
angielskiego koncernu chemicznego ICI. Dalsze 
badania w tej dziedzinie przyniosły mu w efekcie 
doktorat w dziedzinie nauk technicznych. W 1968 r. 
habilitował się. Swoje odkrycia naukowe z powo-
dzeniem wykorzystuje w praktycznej działalności 
przemysłowej. Jest laureatem nagrody państwowej 
II stopnia, dwukrotnie otrzymał nagrody NOT. 

W ubiegłym roku otrzymał tytuł „Mistrza Tech-
niki Polskiej". Jest autorem 35 rozpraw nauko-
wych publikowanych w Kraju i za granicą, 5 jego 
wynalazków zostało opatentowanych. Za całokształt 
działalności naukowej w 1974 r. mianowany został 
decyzją Rady Państwa profesorem nadzwyczajnym. 
Odznaczony jest Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. Poza pracą w przemyśle zaj-
muje się również działalnością dydaktyczną. 

R o z w ó j nowoczesnego przemys łu pet rochemicz-
nego w Polsce zw iązany jest ściśle z P łock iem. N a 
piaszczystych nieużytkach podpłock ie j ws i Biała 
wyrós ł potężny kombina t — Mazow i eck i e Zak łady 
R a f i n e r y j n e i Petrochemiczne. Baszkirską ropę 
na f t ową dostarczaną do P łocka ruroc iąg iem „ P r z y -
jaźń" , przerab ia się na w i e l e różnego rodza ju p ro -
duktów, bez k tórych nie może się obejść dziś 
współczesna gospodarka każdego rozw in ię tego k ra -
ju. Dobiega właśnie dziesięć lat od uruchomienia 
w p łock im kombinac ie p i e rwsze j instalacj i p roduk-
c y j n e j — dysty lac j i r u r o w o - w i e ż o w e j , rozpoczęcia 
produkc j i mate r i a ł ów pędnych oraz boga te j g amy 
p roduk tów na f t owych . Jest to dobra okaz ja do r o z -
m o w y z dyrek torem nacze lnym M Z R i P w P łocku — 
prof . dr inż. W łodz im i e r z em Ko t owsk im . 

— Jakie znaczenie dla gospodarki narodowej 
Polski ma dziś produkcja płockiego kombinatu? 

— W obecnym stanie r o z w o j u cyw i l i zac j i i tech-
nologi i p r zemys ł chemiczny o d g r y w a coraz donio-
ślejszą rolę. Docen ia jąc tę ogó lnoświa tową ten-
dencję , już w końcu lat pięćdziesiątych pod j ę to 
równ ie ż w naszym K r a j u decyz j ę o budowie n o w o -
czesnego przemysłu petrochemicznego. N i e p r z y -
p a d k o w o w y b ó r padł na Płock. Miasto to leża ło 
na trasie na jd łuższego na świecie , ruroc iągu na f -
t o w e g o „ P r z y j a ź ń " . Dysponowa ło znacznymi zaso-
bami si ły robocze j . S tanowi ło dogodne zaplecze 
soc ja lno -by towe dla budowniczych kombinatu. 
Spełn ia ło r ówn ie ż pods t awowy warunek —- dyspo-
nowa ło n i e zbędnymi zasobami w o d y w i ś l ane j ko -
n ieczne j dla procesów technologicznych w p r ze -
myś l e pe t rochemicznym. 

Dziś, po dziesięciu latach działalności p roduk-
c y j n e j można bez przesady powiedz ieć , że to, co 
obecnie prezentu je s w y m potenc ja ł em w y t w ó r -

c zym płocki kombinat przeszło na jśmie lsze oczek i -
wan ia j e go twó r ców . Dość stwierdzić , że wed ług 
p i e rwo tnych p l anów mia ł rocznie przerabiać ty lko 
6 min ton ropy n a f t o w e j . W t y m roku w M Z R i P 
p r ze twor zy się już 9,5 m in ton tego surowca. N a 
płocki komb ina t przypada dziś 85 proc. k r a j o w e j 
produkc j i pa l iw p łynnych. Jest też j e d y n y m w y -
twórcą pods tawowego składnika kauczuku synte-
tycznego. W ka żde j w y p r o d u k o w a n e j w naszym 
K r a j u oponie, parze obuwia g u m o w e g o czy taśmo-, 
c iągu oko ło 30 proc. wk ł adu mate r i a ł owego pochodzi 
z p łock iego kombinatu. Jest też g ł ó w n y m produ-
centem sk ładn ików w łók i en e l anowych i synte-
tycznych, uczestnicząc w 50 proc. s w y m i p roduk-
tami w w y t w a r z a n e j w K r a j u np. b ie l i zny dam-
skie j . O d g r y w a też dominującą ro lę w produkc j i 
t w o r z y w sztucznych — pol ie ty lenu i po l ipropy lenu. 
P rodukc j a k r a j o w e g o przemys łu maszynowego 
i nowoczesna technika górn ic twa w p o w a ż n y m 
stopniu uzależnione są od dostaw płockich w y r o -
bów . Dotyczy to m. in. różnego rodza ju uszczelek, 
smarów, l ak i e r ów ochronnych, taśmoc iągów, ma -
te r ia łów w y b u c h o w y c h dla robót s t rza łowych w 
górn ic twie . 

Kosz t em 20,5 m l d zł zbudowano w P łocku 28 in-
stalacj i pods tawowych i 63 towarzyszących. W okre -
sie dziesięciolecia załoga nie t y lko w pełni spłaciła 
swą produkc ją koszt budowy , ale równ ież dodat-
k o w o wpłac i ła do skarbu państwa ponad 17 m ld zł. 
Dziś w kombinac ie , na instalacjach produkcy jnych , 
w z a k ł a d o w y m biurze p ro j ek tów , ośrodku b a d a w -
c z o - r o z w o j o w y m , w ła snym szkoln ic twie zawodo -
w y m a także zapleczu soc ja lnym, ku l tura lnym 
i w y p o c z y n k o w y m pracu je 8,8 tys. osób. W t ym 
1000 p r a c o w n i k ó w posiada dyp lom ukończenia 
szkoły wyżs z e j , a ponad po ł owa załogi ma w y -
kształcenie techniczne. 

— Jakie są dalsze perspektywy rozwojowe 
płockiego kombinatu w związku z dynamicznym 
wzrostem w Kraju przemysłu chemicznego w opar-
ciu o przerób ropy naftowej? 

— Obecnie M Z R i P są n a j w i ę k s z y m kombinatem 
przemys łu chemicznego i j e d n y m z c zo łowych w ca-
ł e j gospodarce K r a j u . W na jb l i ższych czterech la -
tach, p rodukc ja p łock iego kombinatu będz ie pod-
wo jona . Już za dwa lata przerób ropy n a f t o w e j 
wzrośn ie do 13,5 min ton rocznie. Zostanie zbudo-
wana w i e lka w y t w ó r n i a o le f in . Będz ie ona p ięc io-
krotn ie w iększa od c zynne j obecnie. P o z w o l i to 
ca łkowic ie zaspokoić po t rzeby surowcowe dla p ro -
dukc j i t w o r z y w sztucznych w K r a j u . W kombina-
cie powstaną dalsze w i e lk i e w y t w ó r n i e po l ie ty lenu 
i po l ipropy lenu. Część pó łp roduktów skierowana 
zostanie spec ja lnymi ruroc iągami do dalszego prze -
robu w sąsiednim kombinac ie chemicznym w e 
Włoc ławku . 

W dużym stopniu, za łożony na skalę dotąd n ie -
spotykaną w K r a j u wzros t stopy ż y c i o w e j społe-
czeństwa po lsk iego uzależniony jest od szybkiego, 
dynamicznego r o z w o j u przemys łu chemicznego, w 
k t ó r y m płocka petrochemia odg r ywa p i e rwszop la -
nową rolę. T y l k o b o w i e m przemys ł chemiczny m o -
że zapewnić m a s o w o tanie pó łprodukty dla p ro -
dukcj i różnego r odza ju w y r o b ó w i a r t yku ł ów prze-
mys łu odz ieżowego , r o z w o j u produkc j i żywności , 
l eków, kosmetyków , a także budownic twa , przed 
k t ó r y m postawiono og romne zadania w zw iązku 
z koniecznością zaspoko jen ia mieszkan iowych po-
trzeb ludności naszego K r a j u . 
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I n a c z e j n i ż p r z e d l a t y 

Pan Franciszek Kramarz, emerytowany górnik z Saint-Eloy-les-Mines (Puy-de-Dôme), wyjechał ze wsi Kwaczała 
w powiecie chrzanowskim w 1926 roku. Z tej samej wsi wyjechał również przed wojną p. Jan Szala, emerytowa-
ny górnik z Hautrage w Belgii, przewodniczący Centralnej Rady Narodowej Polaków w Belgii. W pamięci zacho-
wali jej obraz prawie sprzed pó ł wieku. Jak wygląda Kwaczała dziś? 

Kwaczała 
wieś z tradycjami 

Kwacza ł a leży na południu Po lsk i , w pow iec i e 
chrzanowskim, o 32 k m od K r a k o w a . Okol ice te, 
jako że to skra j W y ż y n y K rakowsko -Częs t o chow-
skiej , to pagórki , pok ry t e lasami l iściastymi, p i ęk -
nymi zwłaszcza teraz, wiosną. Gdz ien iegdz ie wśród 
d r z ew p r z eb i j a j ą szare skałki, o dz iwnych, w c ią-
gu w i e k ó w u f o r m o w a n y c h przez deszcze i w ia t ry , 
kształtach. 

Kwacza ła , dzisiaj duża wieś, l icząca około 600 
domów i 2000 mieszkańców, może się, jak r zadko 
która do t e j pory is tnie jąca osada, poszczycić w y -
j ą tkowo odległą przeszłością. Podczas wykopa l i sk 
przeprowadzonych na j e j po łudn iowych krańcach 
odkry to ślady osadnictwa z paleol i tu. Z epoki ku l -
tury łużyck ie j , b l i ższe j nieco naszym czasom, pod -
czas wykopa l i sk w K w a c z a l e znalez iono ozdoby 
kobiece, doskonale zachowane urny z prochami 
zmar łych oraz inne przedmio ty , k tóre aktualnie są 
ozdobą k rakowsk i ego muzeum. 

P r a w d z i w ą kopaln ią w i ed z y o na jnowsz e j histori i 
K w a c z a ł y jest kron ika tute jsze j szkoły . Ks i ęgę za -
łożył p r zed w o j n ą ówczesny dyrektor szkoły Józef 
Stochel. Z n ie j można się dowiedz ieć o t ym, że 
czteroletnia szkoła powsta ła tu już w 1823 roku. 
Przez lata zaboru austr iackiego szkoła by ła ośrod-
k iem ochrony polskości t e j z iemi. W roku 1919 
właśnie na dziedzińcu przed budynk i em szko lnym 
dla uczczenia odzyskania niepodległości zasadzono 
l ipę. N a d a n o j e j na zwę „Wo lność " . L i pa ta do dz i -
s ie jszego dnia stoi gó ru jąc swo ją wysokośc ią nad 
całym otoczeniem. 

Szkoła r o zw i j a ł a się doskonale, już przed w o j n ą 
o t rzymała status szkoły s i edmiok lasowe j , co w 
mie jscowośc iach te j w ie lkośc i należało do r zad-
kości. 

La ta drug ie j w o j n y św ia towe j , jak świadczą za -
pisy w kronice, by ł y dla K w a c z a ł y bardzo ciężkie. 
N i e m c y oddal i na j l epsze gospodarstwa swo im osad-
nikom, k tórych m i e j s cow i nazywa l i bauerami . P r a -
w o w i c i właśc ic ie le by l i wys ied lan i , a cały szereg 
osób przesz ło przez na js t rasz l iwszy obóz zagłady, 
jak i h i t l e rowcy s tworzy l i w pobl isk im Oświęc imiu. 
Wśród wys i ed lonych można znaleźć nazwiska brac i 
naszego czyte lnika, Franciszka Kramarza . By ł y 
także straty najc ięższe; spośród niespełna d w u t y -
s ięcznej ludności K w a c z a ł y k i lkadz ies iąt osób nie 
p rzeży ło w o j n y , która dla te j ws i skończyła się 21 
stycznia 1945 roku. I od t e j daty zaczęła się nowa 
era. 

W ciągu trzydz iestu lat s w o j e j p o w o j e n n e j h i -
storii K w a c z a ł a ca łkowic ie zmieni ła oblicze. N i e 
jest to już biedna wieś, k tó r e j większość miesz -
kańców z t rudem wiąza ła koniec z końcem na w i ę -
ce j niż skromnych działkach o mie rnych g lebach. 
Dziś K w a c z a ł a to t y p o w a mie j scowość dla reg ionu 
po łożonego między K r a k o w e m a Ka tow i cami . O l -
brzymia część j e j obywate l i to tak zwani ch łopo-
robotnicy. Kwacza l an i e ci pracują w pobl iskich 
w ie lk i ch zakładach pr zemys łowych , a mieszka jąc 

na wsi gospodaru ją ponadto na swych dwu- czy 
trzy hektar owych polach, czerpiąc z tego źródła do-
da tkowe dochody, k tóre służą dla uzupełnienia 
i tak już n iez łych za robków. Dla przyk ładu: prze-, 
ciętny p racown ik s łynnych Z a k ł a d ó w Chemicznych 
„ A l w e r n i a " , obchodzących właśn ie s w o j e 50-lecie, 
zarabia do 3,5 tys. z łotych miesięcznie. W tych za -
kładach leżących tuż ko ło K w a c z a ł y pracu ją g ł ó w -
nie mężczyźn i ; kob ie ty muszą do jeżdżać nieco da-
l e j — do Chełmka, do tamte jszych Po łudn iowych 
Z a k ł a d ó w Pr zemys łu Skórzanego, lecz ich zarobki 
są r ó w n e za robkom p racown ików „ A l w e r n i i " . N a j -
l ep ie j , czemu trudno się dz iw ić zna jąc znakomi te 
warunk i s twarzane w Po lsce górn ikom, zarab ia ją 
pracownicy zatrudnieni w pobl iskich kopaln iachj 
takich j ak chociażby „Jan ina " czy „ Jawor z yna " . 
W kopaln i można o t r zymać n a w e t do 5,5 tys. zł, 
a przec iętne pens je r zadko t y l ko nie os iąga ją 4 tys. 
Wysok i e zarobki p r zyc iąga ją , a do jazd nie jest aż 
tak w i e l ką przeszkodą, pon ieważ zak łady pracy dy -
sponują w łasnymi autobusami, k tóre zab iera ją p ra -
c o w n i k ó w rano, a w i e c zo r em odwożą ich z p o w r o -
tem do rodz innych mie jscowośc i . P i e rws i dal i się 
pociągnąć n o w y m pe r spek t ywom mężczyźni , a k i e -
dy w Kwacza l e , w t y m s a m y m budynku co Ośro-
dek Z d r o w i a uruchomiono przedszkole , do pracy 
w pobl iskich mie jscowośc iach zaczęły j eźdz ić i k o -
biety , począ tkowo niel iczne, po tem coraz l i c zn ie j -
sze. Stąd też b ierze się n i e zwyk ł e racze j dla obra-
zu ws i wy ludn i en i e w ciągu dnia. 

Z faktu, że większość mieszkańców K w a c z a ł y 
jest chłopo-robotnikami , nie na leży od razu w n o -
sić, że jest to r odza j mie jscowośc i -syp ia ln i . I s t -
n ie j e tam równ ie ż znakomic ie zo rgan i zowane K ó ł -
ko Rolnicze , p rzodu jące w pow iec i e chrzanowskim. 
Dysponu je ono szereg iem maszyn ro ln iczych oraz 
t raktorami . T a m właśnie zna jdu ją zatrudnienie 
wszyscy ci, k tó r zy nie chcą lub nie mogą do j e ż -
dżać do pracy. A trzeba wiedz ieć , że kó łko ro lnicze 
w K w a c z a l e p rowadz i działalność nie t y lko ro ln i -
czą, choć ta jest podstawą j e go istnienia. W y t w a -
rza się tam r ówn i e ż tak zwaną try l inkę, r o d z a j 
be tonowych p ły t służących do wyk ładan ia na^ 
wierzchni dróg do jazdowych , podwór ek itp. A p o -
n ieważ try l inka jest bardzo poszukiwana na rynku, 
w i ęc myś l i się w K w a c z a l e o zw iększen iu j e j p r o -
dukcj i . Wreszc i e ostatnim, choć r ówn i e w a ż n y m 
aspektem działania Kó łka jest praca nad ciągłą 
rozbudową kwaczalsk ich b u d y n k ó w i dróg. Obec-
nie p r z y go t owu j e się ono do dwóch ważnych in-
wes t yc j i : b u d o w y Domu L u d o w e g o wra z z dużą 
salą w idow i skową , gdz ie mieścić się będz ie także 
siedziba m i e j s c owego oddziału Ochotnicze j Straży 
Po ża rne j oraz r egu lac j i Kwacza lank i , ma ł ego poto-
ku p łynącego środk iem wsi . N i e d a w n o oddane zo-
stało do użytku ko l e jne dzie ło r o ln ików kwacza l -
skich: be tonowy most na w s p o m n i a n y m potoku. 

A w ogó le w K w a c z a l e buduje się dużo i n o w o -
cześnie. Obok wspomn iane j już dużej , ośmiok la -
s o w e j szkoły, oko lone j z dwóch stron dobrze za -

gospodarowanym boiskiem spor towym, wznies iono 
w K w a c z a l e Ośrodek Zdrow ia , k tórego nie p o w s t y -
dzi łoby się n i e j edno miasto pow ia t owe . Jest to 
dwukondygnacy jny budynek, w k t ó r ym obok p r z y -
chodni ogó lno lekarsk ie j i w łaśn ie p r z y g o t o w y w a -
nego gabinetu stomatologicznego, zna jdu ją pom i e -
szczenie przedszkole i chluba całe j K w a c z a ł y — 
bibl ioteka imienia Józe fa Pate lsk iego. 

Józef Pate lski , jak można wyc zy t a ć w inne j 
kwacza lsk ie j kronice, poświęcone j histori i b ib l io-
teki, by ł postacią n i e t ypową dla swoich czasów 
i dla s w o j e j klasy. B y ł c z łow iek iem ma j ę tnym , do 
niego właśnie należała cała Kwacza ła . Lecz by ł 
także w i e l k i m patriotą, i to patr iotą oświeconym. 
Jeszcze przed dekre tem uwłaszcza jącym chłopów 
pańszczyźnianych w Gal ic j i , za symbol iczną sumę 
sprzedał im działki, da jąc im w ten sposób w o l -
ność. Zdoby ł sobie swo im pos tępowan iem szacunek 
i zaufan ie chłopów. Pate lsk i napisał dw i e książki 
autob iogra f iczne : „Wspomnien ia Józe fa Pa te l sk i e -
g o " i „ O Józe f i e Pa te l sk im" . K i e d y ich autor zmar ł 
w 1869 roku, po o tworzen iu testamentu przeczy ta -
no następujące s łowa: „Chcąc p o sobie zostawić 
pamiątkę — a W a m przy j ś ć w pomoc założeniu 
czytelny, z k tó r e j tak W y , jakoteż i Wasze po t om-
s two mog ł o odnosić w kształceniu się umys łowem, 
o f i a r o w u j ę W a m 80 książek, a nadto mapę dużą 
Europy " . W ten sposób powsta ła ponad sto lat 
temu w i e j ska bibl ioteka, dziś l icząca już k i lkadz ie -
siąt razy w i ę c e j t o m ó w niż w chwi l i założenia. Do 
dziś nosi ona imię swego założycie la, o k t ó r ym 
war t o dodać jeszcze to, że stał on się p i e r w o w z o -
rem Felusia Czar tkowsk iego , Kord iana ze s łynne j 
powieśc i Leona K ruc zkowsk i e go „ K o r d i a n i cham" . 

Wzros t czyte ln ic twa na wsi , a m ó w i ą c ogó ln ie j 
awans kul tura lny po lsk ie j wsi , czego p r zyk ładem 
może być właśnie Kwacza ł a , jest w y n i k i e m zmian 
zachodzących w sytuacj i mater ia lne j j e j mieszkań-
ców. Lepsze warunk i życia, w i ę c e j wo lnego czasu, 
zarobki pozwa la j ące wykor zys tać ten czas, oto 
czynniki tych zmian. 

Pos tęp jest w idoczny już na p i e rwszy rzut oka; 
jedna po drug ie j zn ika ją w K w a c z a l e t r adycy jne 
dla tego regionu, k r y t e słomą i n iebiesko ma l o -
wane, drewniane chaty. Jest ich już dosłownie 
ki lka. Ich mie j sce z a j m u j ą duże, murowane domy, 
n iczym nie różniące się od podmie jsk ich domków 
jednorodz innych. Może te n o w e domy nie m a j ą 
o w e j tak charakterys tyczne j dla po lsk iego pe j zażu 
urody dawnych chałup, a le m a j ą nad nimi p r ze -
w a g ę komfor tu . Łaz i enka w wyposażen iu w i e j s k i e -
go domu? K i e d y ś to by ł o nie do pomyślenia , dziś 
jest obowiązu jącą normą. T a k jak te l ewizor w po -
ko ju gośc innym. I gdy się w i d z i w K w a c z a l e obok 
stare j chałupy m u r o w a n y dom, to trzeba sobie 
uświadomić, że są to znaki czasu. Czasu, k tóry 
upłynął nie za życia trzech czy czterech pokoleń, 
lecz j ednego . j a œ ( < Ś W | D Z | Ń S K | 
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M. Franciszek. Kramarz de Saint-
Eloy-les- Mines (Puy-de-Dôme) et M. 
Jam. Szala d'Hautrage (Belgique) ont 
quitté leur village natal Kwaczala 
il y a plus de quarante arts. Com-
ment est Kwaczala aujourd'hui? 

Kwaczala, village de 2000 habi-
tants, est situé au Sud de la Po-
logne, non loin de Cracovie. Il peut 
se vanter de son lointain passé — 
on y a trouvé des traces de la pré-
sence de l'homme datant de l'époque 
paléolithique. 

Aujourd'hui ce n'est plus une ré-
gion uniquement agricole, la plu-
part les habitants de Kwaczala tra-
vaillent dans les différentes in-
dustries d'alentour. 

Do chwili obecnej w Kwaczale mieszka rodzeństwo pana Franciszka Kramarza 

Nowoczesna ośmioklasowa szkoła w Kwaczale; przed nią — lipa „Wolność" 

Niewiele już pozostało starych chałup. Kwaczała zmieniła się i wypiękniała 

warunkach w zak ładowych ośrodkach w górach 
i nad morzem. Mogą też r egene rować siły w e w ł a -
snym z a k ł a d o w y m sanatorium. Właśnie troska 
o zaspoko jen ie wszystk ich ż ywo tnych soc j a lno -by -
t owych pot rzeb p łock ie j załogi jest, mo im zdaniem, 
j e d n y m z ważnych k r y t e r i ów w ocenie n o w o -
czesności współczesnego przemysłu. P łocka pe t ro -
chemia należy już obecnie do na jw i ększych k o m -
b ina tów chemicznych w Europie a śmiem tw i e r -
dzić, że jest j e d n y m z niel icznych, k tó ry ma tak 
wszechstronnie i komp l eksowo rozwiązane sp rawy 
soc ja lno -by towe załogi . 

— W jakim stopniu budowa kombinatu petro-
chemicznego wpłynęła na rozwój Płocka i stwo-
rzyła temu historycznemu miastu nowe perspek-
tywy? 

— Pr z emys ł chemiczny, jak już m ia ł em okaz j ę 
powiedz ieć , jest bardzo wszechstronnie dz iała jącą 

dźwign ią postępu i r o zwo ju . Dotyczy to oczywiśc ie 
i samego P łocka. W ośrodkach, gdz ie się r o z w i j a 
produkc ja chemiczna, szybc ie j podnosi się stopa 
życ i owa i zamożność mieszkańców. P łock w okre -
sie ostatniego dziesięciolecia nie t y lko podwo i ł licz-, 
bę mieszkańców, ale także stał się p r ę żnym ośrod-
k i em życ ia kulturalnego. Zbudowano tu sporo szkół 
z awodowych , pods tawowych i średnich technicz-
nych, w k tórych z d o b y w a j ą k w a l i f i k a c j e z a w o d o -
w e przysz l i p racown icy kombinatu. W P łocku jest 
f i l i a Po l i t echn ik i Wars zawsk i e j , w k t ó r e j dziś 
kształci się 1000 studentów. Dz ięk i budow ie k o m -
binatu powsta ło prężne, twórcze ś rodowisko inte-
l igenc j i technicznej , l iczące dziś ponad 1000 inży -
n i e rów i mag is t rów, w y w i e r a j ą c e szeroki w p ł y w 
na życ i e całego miasta. Dz ięk i m. in. ich in i c j a t y -
w i e m ó w i się d z i ś już o p o t r z e b i e powstania w 
P łocku stałego teatru z awodowego . 

N a j b a r d z i e j w idoczne zmiany nastąpi ły w same j 
zabudowie miasta. Pows ta ło szereg z rozmachem 
zap lanowanych osiedli mieszkaniowych, łącznie ze 
zbudowanym od podstaw nowoczesnym centrum 
miasta. T y l k o dla potrzeb kombinatu zbudowano 
w P łocku w okresie ostatnich trzech lat 3790 izb, 
a w t ym roku przekaże się do zasiedlenia dalszych 
1839 izb. Miasto o t r zymało w i e l e nowoczesnych 
paw i l onów hand lowych i us ługowych, hotel, ko-
munikac j ę autobusową. Stało się p r ę żnym ośrod-
k iem p r z e m y s ł o w y m na miarę współczesności . 
S w o j ą życ i ową szansę i kar ie rę bezsprzecznie 
P łock zawdz ięcza budowie i dalszemu r o z w o j o w i 
kombinatu petrochemicznego. Dawna historyczna 
stolica Po lsk i stała się dziś stolicą po lsk iego prze -
mys łu petrochemicznego. 
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na daleką imaginacyjną ma jówkę . 
Uda jmy się na zachód. Miniemy 
Chartres, Aleçon, Lava l , dotrzemy 
do Rennes — miasta, które jest sto-
licą Bretanii — i zapuścimy się w 
głąb półwyspu bretońskiego. Pó ł -
wyspu, który jest jakby ramieniem. 
Ramieniem, k tórym Francja p r zy -
tula do swo j e j sześciobocznej po-
wierzchni bezkres Oceanu At lantyc-
kiego. 

Legendarna 
Brocéliande 

W środkowej swo j e j części pół-
wysep ten garbi się n iewysokimi 
wzniesieniami; pozostałą część jego 
powierzchni za jmują niziny. Miesz-
kańcy te j dzielnicy ży ją przeważ-
nie z morza, z rybołówstwa i prze-
twórstwa rybnego oraz z hodowli 
bydła. Gdyby w trakcie naszej w ę -
drówki po dawne j A rmeryce ( w za-
raniu swoich dz ie jów Bretania na-
zywała się A rmoryką ) nastręczył się 
nam jakiś przewodnik, dowiedzie-
l ibyśmy się odeń jeszcze, że wpra -
wdzie przyroda nie ukryła w zie-
mi bretońskiej bogactw naturalnych, 
ale za to ziemia ta wydała na jp ięk-
niejsze francuskie podania. „ T o w ła -
śnie Bretania była teatrem przygód 
legendarnego króla Artura i ryce-
rzy Okrągłego Stołu". 

Dzisiejsza Bretania dzieli się na 
pięć departamentów: Finistère, 
Côtes-du-Nord, Morbihan, Lo i r e -
Infér ieure i I l le-et-Vi la ine. W tym 
ostatnim departamencie znajduje się 
bór, o który często zahacza akcja 
opowieści o Rycerzach Okrągłegą 
Stołu. W tych opowieściach bór ów 
nosi dźwięczną nazwę Brocél iande; 
dziś natomiast zw ie się prozaicznie 
forêt de Paimpont. Gdyby rozkład 
dnia nam na to pozwalał, mog l i -
byśmy zacząć brodzić po głuszach 
leśnych dawnej Bracéliande i poku-
sić się o wywo ł ywan i e duchów kró-
la Artura, j e go małżonki, p ięknej 
kró lowe j Guenièvre, czarnoksiężni-
ka Merl ina. Niestety, nie mamy na 
to czasu. My do Bretanii p r zyby -
l iśmy po to, aby szukać śladu po 
Polakach, którzy zbudowali most 
łączący tę nadmorską krainę z hi-
storią i kulturą starego naszego 
kraju. 

Wsłuchajmy się w szum drzew 
Brocéliande. Może uda się nam w y -
łowić zeń uchem nie ty lko chrzęst 
zbroi króla Artura i j ego towarzy -
szy, ale także i strzępy jakie jś pol-
skiej pieśni żołnierskiej. Dlaczego 
po podszytej baśniami Brocéliande 
miałoby się błąkać echo polskiej 
pieśni wo jack ie j? Dlatego, że w po-
bliżu tego boru leży miejscowość, 
która niegdyś rozbrzmiewała taki-
mi pieśniami i k tóre j nazwa zado-
mowiła się na dobre zarówno w pa-
mięci emigrantów polskich w e Fran-
cji i Belgi i , jak i w pamięci wie lu 
Po laków kra jowych. Mie jscowoś-
cią tą jest oczywiście Coëtquidan. 
To samo Coëtquidan, gdzie w latach 
1939—1940 istniał ośrodek organiza-
cji i szkolenia polskich jednostek 
wo jskowych we Francj i — ośrodek, 
który w pierwszych miesiącach dru-
g ie j wo jny światowej napełnił się 
„ ludowymi ściekami z kopalń na 
północy Francji , z f a rm na j e j po -
łudniu, czasem z jakichś obozów dla 
byłych kombatantów w Hiszpanii, a 
zawsze ze wszystkie j biedy, nędzy 
i niedoli, jaka tyrała się od lat po 
Francj i " . 

Koniecznie 
nam trzeba Polaków 

Słowa ujęte w cudzysłów wysz ły 
spod wartk iego pióra Ksawerego 

Pruszyńskiegoo — świetnego proza-
ika i publicysty, który —- jak po-
świadcza naoczny świadek — był 
w Coëtquidan „duszą 2 kompanii 
ckm", „nie uchylał się od żadnych 
za j ęć " i „c iężkimi warunkami, w 
jakich żyl i żołnierze polscy w pier-
wszych tygodniach organizowania 
armii (...) usiłował zainteresować 
swych ko legów — dziennikarzy f ran-
cuskich i angielskich". 

Zdania Pruszyńskiego o emigran-
tach, którzy masowo napływal i do 
Coëtquidan w pierwszych miesią-
cach wo jny i którzy byl i — jak w ia -
domo — f i larem odbudowanej przez 
gen. Sikorskiego w Bretanii armii 
polskiej — zdania te pochodzą z o -
powiadania zatytułowanego „ M a -
donna Mikul ińska". Akc j a tego opo-
wiadania — które jest właśc iwie 
zbe letryzowanym reportażem — to-
czy się w Comblessac. Mie jscowość 
tę Pruszyński tak oto scharaktery-
zował: „(...) N iewie lka, zupełnie mała 
mieścina — wieś racze j — dziura po 
prostu, z dala od „ g ł ównych " goś-
cińców. Na swym tró jkątnym ryn -

ku miała trzy tak zwane ka fe jk i , 
wydz iera jące sobie heroicznie pię-
ciu lokalnych bywa lców kawiarnia-
nych (...). Zasłyszawszy o złotych 
górach, jakie zwal i ły się na k a f e j -
czarzy w Guer (Guer to miasto są-
siadujące o miedzę z Coëtquidan — 
S. K.), odkąd tam stanęło wojsko, 
kafe jczarze (...) udali się w te pędy 
do mera: „Koniecznie nam trzeba 
Po l aków ! " 

Ponieważ mer „umiał być niespo-
żyty w swe j działalności", więc nie-
bawem sprowadzi l i się do Com-
blessac polscy żołnierze. „Stosunki 
z ludnością mie jscową stały się 
wzorem poko jowych stosunków po-
między armią a cyw i l ami " — po-
wiada Pruszyński. — (...) N a j w i ę -
ce j polonofi lskich uczuć prze jawi ło 
najmłodsze męskie pokolenie (...). 
Piękność i mądrość zajęć wo j sko -
wych oceniali oni chyba na równi 
z samym kapitanem (...). Raz w 
szkole, gdy nauczycielka zanudzała 
dzieci pytaniem, czym chcą być, gdy 
dorosną, jedno odpowiedziało bez 
wahania: 

— Moi , je serais Polonais..." 

Polska wyspa 
na At lantyku 

Podobnie jak bór Brocéliande, 
Comblessac leży w departamencie 
I I le-et-Vi laine, który na północnym 
zachodzie przylega do departamen-
tu Côtes-du-Nord. Do tego ostatnie-
go departamentu należy wyspa, któ-
ra nazywa się Ploumanach i o któ-
rą teraz zawadzimy. Ploumanach 
jest to wyspowe maleństwo. W do-
datku wielkość j e j uzależniona jest 
od przyp ływu i odp ływu morza. W 
trakćie przyp ływu nie jest większa 
od przeciętnego wie lkomie jskiego 
placu. Trudno ją znaleźć na mapie. 
A l e my ją znajdziemy, musimy ją 
znaleźć, bo jest ona bliska naszemu 
sercu. Oto dlaczego: 

W końcu zeszłego stulecia nabył 
Ploumanach osiadły we Francj i na-
ukowiec, wynalazca " przemysło-
wiec polski — Bruno Abdank-Aba -

kanowicz. I nie ty lko że ją kupił, 
ale wystawi ł na nie j zamek, w któ-
rym założył piękną galerię malar-
stwa polskiego i gdzie chętnie po-
de jmował przy jac ió ł wraz z rodzi-
nami, jak również i wybi tnych 
współrodaków. Ki lkakrotnie bawi ł 
w polskim zamku na wyspie P lou-
manach Henryk Sienkiewicz, który 
napisał tam nawet część „ K r z y ż a -
k ó w " i który w 1910 r. spotkał się 
tam ze Ste fanem Żeromskim. Nota-
bene spod pióra Żeromskiego w y -
szedł opis Bretanii, który został czę-
ściowo włączony do wspomnienia, 
jakie autor „ Pop i o ł ów " poświęcił 
swo jemu zmarłemu w dziewiętna-
stym roku życia synowi Adamowi , 
oraz do dwóch pierwszych części 
„Wa lk i z szatanem" — tzn. do „ N a -
wracania Judasza" i „Zamiec i " . 

Gościli również w kasztelu na 
wyspie Ploumanach dwa j znakomi-
ci malarze — Aleksander G ie rym-
ski i Leon Wyczółkowski , który w y -
konał tam portret Abakanowicza, 
Podobnie jak wszystkie zgromadzo-
ne przez Abakanowicza w Plouma-
nach dzieła sztuki, ten obraz W y -

czółkowskiego zaginął W czasie o -
statniej wo jny . 

Bretanię upodobało sobie jeszcze 
wie lu inych polskich znakomitości. 
Czuł do nie j sentyment Reymont, 
który szczególnie lubił leżący w de-
partamencie Finistère port Concar-
neau, gdzie skomponował kilka roz -
działów „Chłopów" . Pociągała także 
ta ziemia Władysława Ślewińskiego, 
malarza, który przebywał głównie 
we Francj i i na spuściznę którego 
składają się m. in. płaskie, deko-
racy jne pejzaże z Bretanii i portre-
ty Bretończyków. I gustował r ów-
nież w krajobrazach bretońskich 
jeden z najwybi tnie jszych malarzy 
polskich X X wieku, Tadeusz M a -
kowski, który pozostawił m. in. 
przepiękne poetyckie sceny z życia 
dzieci. 

Jak tęsknił za ojczyzną 
Tadeusz Makowski 

A propos związków Ślewińskiego 
i Makowskiego z Bretanią, nie od 
rzeczy będzie przytoczyć f ragment 
z „Oczarowań" — książki wspom-
nieniowej malarki i scenografki 
I reny Lorentowicz. Jak sobie czy-
telnicy Arch iwum polsko-francus-
kiego przypominają, o książce te j 
pisaliśmy już obszernie w gawędzie 
zatytułowanej „Oczarowani Pa r y -
żem czyl i o Janie Lorentowiczu i 
j ego córce Irenie" . Dziś chcielibyś-
my ją otworzyć w tym miejscu, w 
którym Irena Lorentowicz opisuje 
swó j pobyt w Bretanii w lecie 
1939 r. W e f ragmencie tym Bretania 
ko jarzy się autorce z ojczyzną. 
„Zdawało mi się — powiada — że 
zna jdu ję tam dużo z Polski : pola 
pełne kąkol i i maków i sosny prze-
krzywione, i chmury granatowe nad 
nimi" . I p r zywo łu j e też w t ym ustę-
pie Irena Lorentowicz na pamięć 
zdumienie, jak ie ją wtedy, latem 
1939 r., ogarnęło, k iedy wszedłszy 
przypadkiem do typowego bretoń-
skiego domu, zobaczyła na ścianach 
dzieła malarzy polskich: szkic Sta-
nisława Wyspiańskiego, martwą na-
turę Władys ława Ślewińskiego i 
„cztery bardzo piękne obrazy dzieci 
pędzla Tadeusza Makowskiego" . 
„ N i e w ierzy łam moim oczom — 
wspomina autorka „Oczarowań" — 
skąd wz ię ły się na t ym odludziu, 
zagubieniu, w dalekich kątach Bre-
tanii, z dala od miast, kolei, nawet 
plaż, na pustkowiu skalnym, w do-
mu z szarego kamienia, u obcych 
ludzi" . 

Okazało się, że ci obcy ludzie b y -
li Szwedami. W domu ozdobionym 
pracami Wyspiańskiego, Ślewińskie-
go i Makowsk iego ży ł wespół ze 
swą małżonką .pisarz szwedzki Totre 
Dahlstrom. Zona tego literata odez-
wała się do I reny Lorentowicz ty -
m i s łowy: 

„ — O tak, tak! Slewiński mieszkał 
tu niedaleko, to on podarował nam 
ten obraz Wyspiańskiego, nie ż y j e 
już, tak jaik i Makowski . Szkoda 
Makowskiego. Jeszcze był taki mło-
dy i taki biedny... Ach, to był nad-
zwycza jny człowiek, pełen wdzięku, 
nieśmiały... I w ie lk i artysta. Ży ł na 
f e rmie u Bretończyków zimą i la-
tem przez całą tę wie lką wo jnę 
(chodzą oczywiście o pierwszą w o j -
nę światową — S. K . ) i potem jesz-
cze... N i e mógł stąd wy jechać , bo 
nie miał zupełnie pieniędzy. Był 
taki smutny, w ciągłej depresji, to 
właśnie morze na niektórych tak 
działa. W y n a j m o w a ł pokoik nad o -
borą i tam malował , przeważnie 
dzieci (...) T o z tych dzieci tute j -
szych, z ich portretowania, stał się 
s ławny! Wieczorami, w i e pani, śpie-
wa ł w swoim języku jakieś piosen-
ki. Ludz ie schodzili się pod okno 
słuchać. Grał też na skrzypcach, 
mówi ł , że to po góralsku, że w pol-
sRich górach tak gra ją " . 

Na próżno wytężal ibyśmy słuch. T e -
go muzykowania Tadeusza M a k o w -
skiego już nie słychać. A l e pozostały 
obrazy Makowskiego. A l e pozostał 
po Makowsk im —- i po Gierymskim, 
po Wyozółkowskim, po Slewińskim 
— pozostał po nich malowniczy, w i e -
lobarwny, tęczowy łuk wiążący zie-
mię bretońską z ziemią polską. 
Przyuczmy nasze oczy do zawisania 
na te j polsko-bretońskiej tęczy. 

(S. K . ) 

ARCHIWUM POLSKO-FRANCUSKIE 

PIELGRZYMKA 
BRETANII 

Henryk Sienkiewicz w Ploumanach w otoczeniu dzieci i przyjaciół. 
Druga od lewej — córka pisarza, Dzinia (Jadwiga). Od prawej stoją: 
właściciel Ploumanach, polski przemysłowiec — Bruno Abdank-Abaka-
nowicz, syn autora ,,Potcrpu" — Henio oraz malarz L-eon Wyczółkowski 



Prosta droga do sukcesu 
Wśród wielu polskich 
przemysłowych specjalności — 
z roku na rok nabiera 
znaczenia zupełnie nowa. 
Były wprawdzie już od kilku 
lat sukcesy, ale postronnemu 
obserwatorowi mogło 
się wydawać, że były to 
sukcesy przypadkowe, 
może niezaplanowane, osiągnięte 
w sprzyjających okolicznościach. 
A jednak każdy rok dowodzi, 
że Polska staje się 
konkurentem dla najlepszych 
w świecie 
i w tej dziedzinie. 
O jaką dziedzinę chodzi? 
T ą wysuwającą się do przodu 
dziedziną jest przemysł 
obrabiarkowy. 
A więc produkty przemysłu 
e lektrom a szynowego. 

Patrząc na sprawą historycznie trzeba p o w i e -
dzieć, że Po lska nie należała n igdy do czo łówki 
k r a j ó w produkujących maszyny i urządzenia 
n iezbędne dla przemys łu . Być może mała ilość 
p r z edwo j ennego przemys łu nie w y m a g a ł a sku-
pienia uwag i na tak ie j produkc j i , a być może 
n ie by ło po prostu doświadczenia w t e j dz ie-
dzinie. K i e d y j ednak po zakończeniu w o j n y 
Po lska przeży ła og romne uprzemys łowien ie 
trzeba by ło poszukać własnych moż l iwośc i , aby 
s w ó j p r zemys ł zaopa t r ywać w maszyny w łasne j 
produkc j i . I tak też w p o w o j e n n y m trzydz iesto-
leciu produkc ja takich maszyn charak te ryzowa-
ła się ogromną wpros t dynamiką wzrostu. P r o -
dukcja maszyn dla górn ic twa, hutnictwa, p rze -
mys łu chemicznego i w i e lu innych dziedzin 
wzrasta ła w ie lokro tn ie z roku na rok. I tak np. 
obrabiark i z p rodukowanych w 1950 roku n ie -
co ponad 4 tys. sztuk, w roku 1970 osiągnęły 
ponad 33 tys. sztuk, co stanowi wzros t ponad 
ośmiokrotny. W przemyś le p roduku jącym m a -
szyny skupia się dziś około 1/6 zatrudnionych 
w pr zemyś l e e l ek t r omaszynowym. 

Czy Po lska zaspokoi ła dziś ca łkowic ie s w o j e 
po t rzeby? 

N ie . I p rędko nie będzie w stanie ich zaspo-
koić. B o w i e m potrzeby r o z w i j a j ą c e g o i m o d e r -
n i zu jącego się przemys łu stale wzras ta ją . Tak 
w i ę c impor t jest n iezbędny. 

A l e p o w r ó ć m y do s p r a w y obrabiarek. 
Obrab iarka — jak w i a d o m o — stanowi pod-

s t awowe wyposażen i e większości zak ładów pro -
dukcy jnych przemys łu e l ek t ro -maszynowego . 
Stąd tak bardzo poszukiwane są na ca łym św i e -
cie. Po lsk i p rzemys ł ob rab ia rkowy koncentru je 
się w na jw i ęks zych ośrodkach p r z emys ł owych ) 
W y n i k a to z konieczności stałego wspó łdz ia ła -
nia z p l a cówkami n a u k o w y m i a także w y s o k o -
spec ja l i zowaną kadrą inżyn i e ry jną , techniczną 
i robotniczą. P r z y p rodukc j i p r e cy zy jnych m a -
szyn współdz ia łać muszą f a chowcy n a j w y ż s z e j 
k lasy. W ó w c z a s dopiero można m ó w i ć o p ra -
w i d ł o w e j koncentrac j i wszystk ich e l emen tów 
n iezbędnych do produkc j i t ak i e j maszyny . 

A w i ęc przemys ł ob rab ia rkowy w Po lsce z lo -
ka l i zowa ł się w Poznaniu, Po ręb i e ko ło Z a w i e r -
cia, Kuźn i Rac iborsk ie j w w o j e w ó d z t w i e opo l -
skim, a także Wroc ł aw iu , Łodz i , E lb lągu i W a r -
szawie . 

Zak ład „Pona r -P l a so " , z l oka l i zowany w w a r -
szawsk ie j dzie lnicy Ochota, j es t w ostatnich la -
tach producentem, na k tó rego zwróc i ł y się oczy 
nie t y lko K r a j u , a le także świata. 

W y b i e r z m y się i m y do zakładu, k tóry odnosi 

ostatnio sukces za sukcesem. A zaczęło się 
wszys tko k i lka lat t emu i jeszcze wówczas nic nie 
w s k a z y w a ł o na moż l iwość osiągnięcia tak w y b i t -
ne j pozyc j i . Otóż pro fesor Po l i technik i W a r -
szawskie j Zdz i s ł aw Marc in iak rzuci ł myś l skon-
struowania obrab iark i — ściślej rzecz biorąc •—-
prasy, która by łaby znacznie l że jsza od dotych-
czas p rodukowanych k i lkudz ies ięc io tonowych. 
Zgodn ie z j e g o wy l i c zen iami i kons t rukcy jnymi 
sugestiami l ekka prasa za l edw i e k i lkutonowa 
mog łaby z powodzen i em w y k o n y w a ć zadania 
s tawiane c iężk ie j prasie pod warunk i em, że 
w p r o w a d z o n e zostaną ob ro towe mat ryce n ie -
zbędne przy t łoczeniu. 

Inżyn ie r Z b i g n i e w Mazuraczak — czo łowy kon-
struktor wspó łdz ia ła jącego z Wars zawską F a -
bryką Obrab iarek biura kons t rukcy jnego „ P l a -
somet " w y j a ś n i a : 

„Dawne , t radycy jne , k lasyczne me tody obrób-
ki p lastyczne j po l ega ją na tym, że na zb l i ża-
jące się do siebie ma t r yce przyk ładana jest od-
powiedn ia siła -— bardzo duża, która p o w o d u j e 
odkształcenie plastyczne. A b y taką dużą siłę 
w y w o ł a ć masa same j prasy musi być duża. 
M y ś m y opracowa l i i skonstruowal i prasę o w a -
ha jących matrycach — po prostu w trakcie zb l i -
żania się obie p łaszczyzny mogą odpowiedn io 
ustawiać się wobec siebie. W y n i k i e m tak iego 
działania jest moż l iwość przy łożen ia bardzo du-

ż e j siły na j eden punkt poddawany obróbce 
p lastyczne j . Si ła skupia jąca się w j e d n y m ty l -
ko mie jscu może być mnie jsza , ale e f ek t będzie 
taki j ak potrzeba. Ot i cała t a j emn ica " . 

Dz iś prosto już się o t y m mów i . P o mies ią-
cach, a może latach doświadczeń i n ieprzespa-
nych nocy. Dziś taka prasa p rodukowana jest 
już w w i e lu egzemplarzach w zakładz ie w 
Warszaw ie . A j e j za lety w y d a j ą się być bez-
sporne. Jest znacznie l że jsza bo ponad dziesięć 
razy , obrabiana g ładź e l ementu jest znacznie 
dokładnie jsza niż bywa ła w trakcie k lasyczne j 
obróbki . 

Pokazana po raz p i e rwszy prasa na targach 
w Poznaniu i L ipsku, w y w o ł a ł a z mie jsca św ia -
tową sensację. Za in te resowanie by ło tak w i e l -
kie , że t rudno by ło opędz ić się od zaintereso* 
wanych.. . nabyc iem. A przec ież wówczas by ł 
to dopiero proto typ . N a targach w L i p sku — 
na jba rdz i e j l iczących się targach w t y m prze -
myś l e — prasa z „ P o n a r - P l a s o " w y w a l c z y ł a 
z łoty meda l dla s w o j e g o zakładu. P o dwóch 
latach j e j k o l e j n y mode l p o t w ó r z y ł sukces. 

Po lsk ie osiągnięcie w y s o k o ocenione zostało 
w kra jach , k tóre r ówno l eg l e p racowa ły nad 
rozw iązan iami idącymi w podobnym kierunku. 
Stany Z jednoczone , Franc ja , Szwa jcar ia , S z w e -
c ja i Japonia obok zak ładów k r a j o w y c h znała-, 
z ł y się wśród p i e rwszych n a b y w c ó w maszyn. 
W e Franc j i w zakładach „ P e u g e o t a " i „ R e n a u l t " 
U S A rozpoczę ły już impor t po lsk ie j prasy 
sprzeda jąc ją na w łasnym r ynku po 80 tysięcy 
do l a rów za sztukę. 

K o l e j n y sukces to s f ina l i zowanie u m o w y o 
odsprzedanie Japończykom l icencj i na p roduk-
c j ę t e j prasy. 

Jak do tego doszło. 
M ó w i o t y m dyrektor do spraw technicznych 

m g r inż. Jerzy Siczyński : 
„Japończycy po obe j r zen iu naszej maszyny 

uznali, że są da l e j w badaniach i próbach niż 
my . Zaczę ły się r o z m o w y na temat moż l iwośc i 
odkupienia od nas l icencj i na p rodukc j ę pras. 
P o ws tępnych r o zmowach w 1972 r. doszło do 
podpisania kontraktu. Japończycy dobrze znali 
naszą po zyc j ę w t e j p rodukc j i w w y n i k u za-
strzeżenia patentowego , z łożonego m i ęd zy in -
n y m i w Japoni i . Ka żda nowość jest opatento-
w y w a n a , w k ra ju , k tó ry może być konkuren-
cją dla w y t w ó r c y i pomys łodawcy . T a k zrob i -
l i śmy i my . T a k w i ęc podpisany został kontrakt 
z f i rmą „Na i t ch M a c h i n e r y " w Nagoya . Oni 
p rodukować będą prasy i sprzedawać j e na r y n -
k i da lekowschodnie a także do Austra l i i . T a m 
n ie są dla nas konkurenc ją , gdyż w łaśn ie te r yn -
k i z uwag i na dużą odległość n ie są dla nas z eko -
nomicznego punktu w idzen ia interesujące. A l e 
sprzeda jąc tę l i cenc ję chcie l iśmy uzyskać coś 
w i ę c e j niż t y l ko zysk sprzedawcy . Znacznie w a -
żnie jsze dla nas jest dalsze udoskonalenie tego 
pomysłu. W i e m y dobrze, że to dopiero początek 
eksploatac j i „ z ł o t e j ż y ł y " . T e n pomys ł zapro-
centuje jeszcze w ie lokro tn ie . A l e trzeba p r o j 

wadz i ć badania. T e ra z będz i emy f inansować je 
wspó ln ie . Usta l i l i śmy częstot l iwość spotkań, w y -
mianę dokumentac j i i doświadczeń" . 

Po l ska myś l techniczna odniosła w i ę c k o l e j -
ny sukces. T a k a współpraca p lacówk i nauko-
w e j z szybko r e a g u j ą c y m na nowośc i p rodu-
centem sprawdz i ła się raz jeszcze. Kons t rukto -
r z y z „ P l a s o m e t u " r o z w i j a j ą c i udoskonala jąc 
założenia naukowców , mogą w szybk im czasie 
skonstruować maszyny jeszcze bardz i e j sprawne 
i bardz ie j nowoczesne. 
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C o m m e vous êtes iss u(e) d'une 
famille polonaise, vous avez de 
l'attache pour la Pologne et vous 
nourrissez à n'en point douter le 
désir de vous documenter sur le 
pays de vos pères, n'est-ce pas? 

Alors, permettez-nous de vous 
donner un bon conseil. 

Découvrez la Pologne avec le 
journal qui la connaît le mieux. 

Découvrez-la avec „La Semaine 
Polonaise". 

„La Semaine Polonaise" est à 
l'avant-garde de l'amitié franco-po-
lonaise et belgo-polonaise. „La Se-
maine Polonaise" est un magazine 
qui va au-devant des désirs des 
Français et des Belges d'extraction 
polonaise. 

En effet, tous les sept jours, „La 

Semaine Polonaise" leur apporte 
une prodigieuse moisson de rensei-
gnements. Chaque numéro de notre 
journal comprend, d'une part, des 
rubriques régulières qui passent en 
revue l'actualité polonaise, franco-
polonaise et belgo-polonaise sous 
ses divers aspects; d'autre part, des 
articles et des reportages qui 
offrent à nos lecteurs un tableau 
aussi complet, aussi attachant et 
aussi lumineux que possible de la 
vie de la Pologne moderne. 

En outre, „La Semaine Polonai-
se" publie régulièrement des tex-
tes qui permettent de se pencher 
sur l'histoire et la culture polonai-
ses et sur leurs multiples interfé-
rences avec l'histoire et la civilisa-
tion françaises et belges. 



PROSTO Z POISKI 

Gospodarka 
R O Z B U D O W A S T A R E J H U T Y 
W O S T R O W C U SW. Rozpoczęte zo-
stały już przygotowania do real iza-
cji planu drugiego etapu budowy 
nowych obiektów produkcyjnych w 
150-letniej Hucie im. M. Nowotk i 
w Ostrowcu Świętokrzyskim. W 
p ierwszym etapie, którego real iza-
cja zakończy się w lipcu br. wybu -
dowano stalownię elektryczną, pra-
sownię, wydz ia ł obróbki mechanicz-
nej i inne obiekty. 

W drugim etapie przeprowadzona 
zostanie budowa nowych wydz ia -
łów produkcyjnych i kole jnych p ie-
ców elektrycznych do produkcji w y -
sokogatunkowej stali. Dokonana zo-
stanie także modernizacja wydz ia -
łów produkcyjnych starej huty. 
Obecnie w nowe j prasowni przepro-
wadza się montaż prasy-giganta o 
nacisku 8 tys. ton. Ze pomocą tej 
prasy huta wytwarzać będzie walce 
hutnicze, wały korbowe do silników 
okrętowych, wirniki turbin i inne 
wyroby . 

U R U C H O M I E N I E N O W O C Z E S N E J 
M L E C Z A R N I W C H O D Z I E Ż Y . W 
Chodzieży, wo j . poznańskie, oddano 
do użytku nowoczesną mleczarnię, 
która w ciągu doby przerabiać bę-
dzie ponad 110 tys. l i t rów mleka. 
Jest to obiekt o zautomatyzowanym 
procesie produkcji . Urządzenia za-
kupione w e Francj i , należą do naj-> 
nowocześniejszych rozwiązań w te j 
dziedzinie. 

T O R U Ń S K I E P I W N I C E W I N I M -
P O R T O W A N Y C H , N A J L E P S Z E W 
POLSCE. Po raz drugi we współza-
wodnictwie ogó lnokra jowym p i e rw-
sze miejsce za ję ły toruńskie cen-
tralne piwnice win importowanych. 
Podsumowanie ubiegłorocznych w y -
ników wykazało, że przed przedsię-
biorstwami w Krakowie , Jeleniej 
Górze, Poznaniu, Warszawie i Bo-
gatyni, Toruń dostarcza na rynek 
k ra j owy największe ilości szlachet-
nych trunków. Rozlewanie win, 
kapslowanie, korkowanie, a także 
naklejanie etykiet odbywa się auto-
matycznie. W forc ie nr 7 np. pod-
czas jedne j zmiany napełnia się i 
magazynuje 15 tysięcy butelek wina. 

Załoga piwnic w czynie społecz-
nym opracowała program rozwo ju 
zakładów do końca 1975 roku. 

TéàhnSha 
S I L N I K W Y S O K O P R Ę Ż N Y Z FSC. 
Fabryka Samochodów Ciężarowych 
w Starachowicach wdraża do se ry j -
nej produkcj i nowy silnik wysoko-
prężny typu „S-359". Jest to silnik 
przeznaczany do saimochodów cię-
żarowych średniej ładowności 
przy współpracy Zakładu Doświad-
czalnego FSC w Starachowicach. 

W porównaniu ze stosowanym do-
tychczas w tym celu 100-konnym 
silnikiem typu „S-530-A1", nowy 
silnik — przy ty lko nieznacznie 

zwiększonej objętości skokowej i 
prędkości obrotowej — osiąga moc 
0 połowę wyższą. Napędzane nim 
pojazdy, jak wykaza ły liczne próby 
1 doświadczenia, charakteryzują się 
własnościami dynamicznymi na po-
ziomie światowym. 

Z „ D E J M O S E M " BEZP IECZNIEJ . 
Wysokie j św ia towe j klasy sterowa-
ny spadochron zapasowy typu „ S Z -
73" opracowano w Zakładach Sprzę-
tu Technicznego i Turystycznego w 
Leg ionowie przy współudziale Za-
kładów Przemysłu Jedwabniczego w 
Łodzi. 

Konstrukcja czaszy i układu ste-
rowniczego „De jmosa " — jak na-
zwano spadochron — zapewnia sko-
czkowi pełną stateczność w czasie 
opadania, możl iwość wyboru m i e j -
sca lądowania i łagodny jego prze-
bieg. W porównaniu z na j lepszym 
na świec ie spadochronem zapaso-
wym, którym jest spadochron f ran-
cuski typu „503", „De jmos " wy ró ż -
nia się mniejszą prędkością opada-
nia, m imo że ma mniejszą po-
wierzchnię czaszy. 

W bieżącym roku zakłady w L e -
gionowie wyprodukują około 500 
takich spadochronów, o łącznej war -
tości przeszło 2,5 min złotych, przy 
czym wykorzystane zostaną k ra j o -
w e włókna poliestrowe. W procesie 
produkcj i tych spadochronów zasto-
sowano na wskroś nowoczesne roz-
wiązania technologiczne. 

Kultura 
O B R A Z Y N A R A T Y . W poznań-
skim salonie pracowni sztuk pla-
stycznych eksponowane są obrazy, 
rzeźby nowoczesne, ceramika, ar ty -
styczna i wyroby tkackie. Każdy 
miłośnik awangardowe j sztuki mo-
że zakupić wystawione prace. Sa-
lon prowadzi bowiem sprzedaż dzieł 
poznańskich i wielkopolskich pla-
styków. Indywidualni ko lekc jone-
rzy mogą nabyć je na dogodne ra-
ty. Ta forma popularyzacj i dzieł 
sztuki zyskała wie lu zwolenników 
wśród mieszkańców grodu P r z emy -
sława. N ie jest to jedyna forma 
działalności te j placówki. Organizo-
wane są tu liczne spotkania z ar ty-
stami plastykami i z twórcami przy 
świecach i muzyce oraz wernisaże. 

M U Z Y C Y — G Ó R N I K O M I H U T -
N I K O M . Wie lka Orkiestra Symfo -
niczna Polskiego Radia i T e l ew i z j i 
przygotowała trzy .specjalne kon-
certy przeznaczone dla śląskich 
górn ików i hutników. P ierwszy z 
nich — zorganizowany w związku 
z wydobyc iem 3-mi l iardowej tony 
węgla odbył się 24 kwietnia. Drugi 
przeznaczony był dla budowniczych 
huty „Ka tow i c e " w Dąbrowie Gór -
niczej. 

Trzec i koncert — dla górników 
Rybnickiego Okręgu Węg l owego 
odbędzie się w czerwcu w związku 
ze świętem „Trybuny Robotniczej" . 

K S I Ą Ż K I O D O L N Y M Ś L Ą S K U . 
W e wroc ławskie j Księgarni Nauko-
w e j otwarto przegląd wydawn i c tw 
o Dolnym Śląsku. Zgromadzono tam 
180 pozycj i — f o lde rów i monogra-

fi i , wydawn i c tw regionalnych, po-
święconych wo j ewódz twu w y d a w -
nictw Uniwersytetu i Pol itechniki 
w e Wroc ławiu oraz książek przy-
gotowanych przez NOT . Na jw i ę c e j 
pozyc j i f i rmu j e Dolnośląski Ośro-
dek In fo rmac j i Turystycznej i Do l -
nośląskie Towarzys two Społeczno-
Kulturalne. 

S Z C Z E C I Ń S K I E P O M N I K I P O D 
O P I E K Ą . W czynie społecznym 
szczecińscy rzemieślnicy postanowili 
otoczyć opieką pomniki i fontanny 
w mieście. Pomnikiem Mickiewicza 
zaopiekują się rzemieślnicy ze spół-
dzielni „Budowa" , Kornela U j e j -
skiego -— z cechu rzemiosł metalo-
wych i elektrycznych, płytą pamięci 
gen. K . Świerczewskiego — spół-
dzielnia „Po lus " i cech rzemiosł 
skórzanych. 

Ponadto nad fontannami przed 
urzędem mie jskim i na PI. Orła 
Białego pieczę roztoczą rzemieślnicy 
z cechu rzemiosł budowlanych i 
drzewnych oraz ze spółdzielni „Bu-
domental". 

Zdrówie 
A P T E K A W K A Ż D E J G M I N I E 
W I E L K O P O L S K I E J . W Wie lkopo l -
sce jest 176 aptek i 189 punktów 
aptecznych. Na jedną placówkę 
przypada więc średnio 12.700 osób, 
co stawia w tym wzg lędz ie wo j . 
poznańskie w k r a j o w e j czołówce. 

Do końca roku przy wie jskich o-
środkaoh zdrowia powstanie dal-
szych 14 aptek, natomiast do 1990 r. 
ma być wybudowanych w miastach 
i wsiach jeszcze 237 takich placó-
wek. Każda gmina będzie t ym sa-
m y m dysponowała co na jmnie j j e -
dną apteką. 

War to dodać, że w ub. roku ka-
żdy statystyczny mieszkaniec W i e l -
kopolski wyda ł na leki blisko 300 zł. 
Łączna wartość sprzedanych tu le-
ków wyniosła prawie 650 min zło-
tych. 

• W Kowarach-Fodgórzu koło Jele-
n ie j Góry rozpoczęło działalność 
drugie po Wiel iczce podziemne sa-
natorium, w którym leczone są cho-
roby reumatyczne, choroby serca i 
niektóre choroby zawodowe oraz 
schorzenia wieku starczego. 
• Krakowski Automobi lklub wspól-
nie z dziennikiem „Echo K r a k o w a " 
zorganizował „ R a j d Weteranów 
Szos", w którym uczestniczyły l icz-
ne stare samochody wyprodukowa-
ne przed rokiem 1945; najstarszy z 
uczestniczących w imprezie po jaz-
dów pochodził z roku 1910. 
• Ponad 130 pięknych koni w ie rz -
chowych, których ceny wynosi ły z 
reguły 1500—2000 dolarów, zakupili 
na aukcji w Łobz ie hodowcy z A u -
strii, Szwecj i , N R F i Finlandii. 

• Stocznia jachtowa im. Leonida 
Te l ig i w Szczecinie prowadzi per-
traktacje ze św ia towe j s ławy f i rmą 
„Carter Of fshore Inc." z U S A w 
sprawie uruchomienia wie lkosery j -
ne j (500—1000 szt. rocznie) produk-
cj i jachtów pełnomorskich typu 
„Carter" . 
• W Teatrze Powszechnym w Łodzi 
odbyła się polska prapremiera sztu-
ki „Niecne sprawki " Rogera Vai l lan-
da. 

T&godmowa 
Smjoąda 

Trwa ruch wokół kolejnych Mię-
dzynarodowych Targów Książki. Jak 
•pamięcią sięgam, zarwsze panował 
na nich tłok, a ilość wystawionych 
egzemplarzy nie zaspokajała potrzeb 
polskich czytelników. Otóż zaczynam 
od Targów Książki, żeby zaraz 
przejść do pewnych niebywałych, 
zjawisk, które się właśnie na rynku 
księgarskim objawiły. Ukazała się 
np. jednotomowa Encyklopedia Pań-
stwowego Wydawnictwa Naukowe-
go, niemail dokładnie wzorowana na 
Laroussie: piękna szata graficzna, 
przejrzysty układ haseł, mnóstwo 
barwnych ilustracji. Słowem: praw-
dziwe cacko. Nakład 100 tys. egzem-
plarzy. Cena 350 zł. Tom zniknął z 
księgarń dosłownie w ciągu kilku 
godzin. Przykład z innej beczki. W 
pięknie wydawanej Bibliotece Lite-
ratury XXX-lecia wyszła właśnie 
cała seria książek poetyckich, mię-
dzy innymi Zbigniewa Herberta, 
Wisławy Szymborskiej, Stanisława 
Grochawiaka, Tadeusza Różewicza. 
Zdumiewająco wysokie nakłady: 8 — 
10 — 20 tysięcy egzemplarzy. Wspo-
mniame książki poszły, jak to się 
mówi, na pniu. I tak niedawno je-
szcze pokutował mit, nazwijmy go. 
„mały mit powszedni", że książki 
trudne, a do takich zaliczono i po-
etyckie, rozchodzą się w 500—1000. 
egzemplarzach. 

Co się zatem stało? I co jest pra-
wdziwe? Skąd tak wielka odmiana? 
Doświadczenie uczy, że wszystko ma 
swoje przyczyny. Głębsze lub płyt-
sze, ale ma. Z płytszych widzę jed-
ną: lepszą reklamę i lepszą organi-
zację sprzedaży. Ważniejsza wyda-
je mi się jednak owa przyczyna 
głębsza, tym ważniejsza, że ceny 
książek poszły w górę, a mimo to 
wydawcy nie mogą nadążyć z na-
kładami. 350-złotowy wydatek na 
encyklopedię nie jest bądź co bądź, 
mały. A przecież nikt nie mrugnie 
nawet okiem przy tak znacznym 
wydatku. Obserwujemy — moim 
zdaniem — zjawisko następujące: 
wyraźny wzrost stopy życiowej w 
ostatnich latach po zaspokojeniu 
podstawowych potrzeb materialnych 
gwałtownie obudził głód potrzeb, 
duchowych, dawniej uśpionych. 

Tak sobie myślę — kiedy się „ma 
z głowy" podstawowe troski życia, 
można sobie pozwolić na pewien 
margines szaleństwa, ot, choćby na 
kupno książki poetyckiej, która na-
syconemu jadłem ciału, doda trochę 
wznioślejszych doznań. Kotlet scha-
bowy zje się, i koniec. A do książki 

można stale wracać. MAREK 



ECONOMIE 
L A T E C H N O L O G I E DES ELE-

M E N T S P O U R I N S T A L L A T I O N S 
DE MESURE. A u x Entreprises de 
Matér iaux spéciaux à l'Institut des 
Métaux indépendants de Gliwice, 
on étudie la technologie des élé-
ments pour installations de mesure 
tels tachymètres, compte-tours, com-
pteurs d'énergie électrique etc... 
Ces éléments assurent une parfaite 
indication sur les appareils dans 
toutes les conditions climatiques. 

Comme on l e sait, les systèmes 
de mesure relèvent de l 'aimant, par 
leur nature ils sont particulière-
ment sensibles aux températures 
ambiantes. L' Institut s'est penché 
sur la mise au point d'un all iage 
de f e r aux vertus identiques à cel-
les des compensateurs d'importation. 
L a technologie est due à l ' ingénieur 
Edward Waniewski qui a collabo-
r é avec les spécialistes de la f on-
derie Baildon. La série d'essai a 
donné d'excellents résultats. Les 
tachymètres munis de compensa-
teurs de production polonaise mar-
chaient dans des températures 
allant de —20° à +40°. Les e f fets 
économiques se sont v i te faits sen-
tir par exemple sur la production 
des compte-tours pour les Fiat 125 p 
qui a permis d'économiser un mi l -
lion de zlotys en un an. Ces com-
pte-tours sont aussi utilisés pour 
les vélomoteurs. A l 'heure actuelle 
on songe à leur exportation car 
toutes les conditions d'exactitude 
ont été remplies. 

H O T E L S F L O T T A N T S P O U R 
OUVRIERS . — Quand on évoque 
Sandomierz c'est surtout la bel le 
v i l le Renaissance qui v ient à l'es-
prit. Mais pourtant c'est aussi une 
v i l l e de 14 000 habitants avec plu-
sieurs industries dont une verrer ie 
et des chantiers f luv iaux qui accu-
sent 65 ans. Dains ces chantiers on 
construit surtout des péniches, ba-
teaux à moteur et aussi des hôtels 
f lottants destinés au personnel 
employé à la construction de ports 
et à la régularisation du cours des 
rivières. Equipés d'un groupe, ces 
hôtels f lottants présentent cuisines, 
réfrigérateurs, salles de bains avec 
eau chaude. Chaque hôtel a une 
cantine et un foyer . 

K A Z I M I E R Z - S U R - V I S T U L E NE 
S E R A P A S E N L A I D I P A R L A 
C O N S T R U C T I O N D ' IMMEUBLES . 
I l arr ive bien souvent que la cons-
truction de nouvelles cités d'habi-
tation vienne enlaidir un lieu his-
torique car on n'a pris garde de 
sauvegarder l 'harmonie de l 'ensem-
ble ancien. Cela est particulière-
ment déplorable dans les localités 
au caractère ancien très net. K a -
zimierz-sur-Vistule ne risque pas 
de connaître pareils déboires. On 
ne peut y é lever de bâtiments sans 
l'aiccord du conservateur. Cela ne 
veut pas dire ne rien construire du 
tout. La v i l le à la splendide place 
Renaissance s'agrandit et ses besoins 
augmentent. L e conservateur vei l le 
uniquement à la sauvegarde de 
l 'harmonie générale. Ainsi à Kaz i -

mierz, c'est par vo ie de concours 
que le plan d'habitation a été 
choisi. Les architectes avaient à te-
nir compte de l 'environnement. L a 
cité qui va s'élever à Kaz imierz -
sur-Vistule se situera sur la Kwas -
kowa Góra. Ces logements pour 680 
personnes seront fondus dans la 
verdure et leur aspect extérieur 
dans lequel entre le bois et la br i -
que, n'aura rien de choquant, aucu-
ne maison n'aura plus de trois éta-
ges. La cité aura son école et sa 
piscine. Des ateliers pour les artis-
tes sont prévus également. Kaz i -
mierz-sur-Vistule conservera tout 
son charme. 

CULTURE 
U N F E S T I V A L DE L A C I N E M A -

T O G R A P H I E P O L O N A I S E . — Un 
nouveau fest ival est apparu en P o -
logne. I l s'agit cette fo is du I e r 

Festival des Fi lms polonais de long 
métrage. I l se tiendra à Gdańsk 
du 7 au 15 septembre prochain. L e 
but de ce fest iva l est de présenter 
une fois l'an l'acquis récent de la 
cinématographie polonaise pour en 
saisir les grandes lignes et confron-
ter les tendances de la création 
cinématographique destinée autant 
aux salles obscures qu'à la té lévi-
sion. 

On connaît déjà l e Fest ival na-
tional du court-métrage de Craco-
v i e qui v ient juste avant le Festi-
va l international du court-métrage, 
grâce à cette init iative on pourra 
aussi remettre au devant de la 
scène des f i lms qui étaient passés 
inaperçus lors de leur sortie sur 
les écrans en cours d'année et qui 
pour des raisons obscures ne fu -
rent pas remarqués. 

CENT T R E N T E P R E M I E R E S A U 
T H E A T R E DE M A R I O N N E T T E S 
„ B A J P O M O R S K I " . C'est en 1945 
que fu t fondé à Toruń le théâtre 
de marionnettes „ B a j Pomorski" . 
Dès son lancement, le théâtre sut 
choisir des thèmes proches aux 
habitants de la v i l l e qui venaient 
souvent d'autres contrées de la Po -
logne. Depuis, le public est resté 
f idèle, de nombreuses générations 
d'enfants ont été fascinées par les 
aventures des poupées diverses. Un 
des grands mérites du théâtre est 
d'avoir su mettre en valeur la beau-
té des contes et légendes polonais, 
proches au coeur des spectateurs. 

Depus 1945, cent trente premiè-
res et avant-premières ont été don-
nées parmi lesquelles il y eut de 
grands succès artistiques. L 'année 
passée par exemple, quatorze mi l le 
spectateurs ont applaudi le théâ-
tre. Mais les animateurs de théâtre 
ne se contentent pas de raconter 
uniquement des contes aux en-
fants, ils ont f ondé également un 
concours permanent d'art plastique 
avec remise de pr ix et, dans l 'ave-
nir, ils ont l ' intention d'organiser 
pour les pédagogues des cours sur 
le rôle éducatif du théâtre de ma-
rionnettes. 

înïSBmt mmm n e o M i 

i i e i i ï i i f ï i i 
E s a a r a r n : 

gmmmmt 

DIVERS 
LES M O N U M E N T S DES L U T -

TES ET D U M A R T Y R SOUS L A 
P R O T E C T I O N DE L A P O L O G N E . 
Bien qu'un décret de la Diète po-
lonaise datant du 2 juil let 1947 re -
commandait de coordonner l 'act ivi-
té des autorités, organisations et 
institutions sociales pour marquer 
le souvenir des luttes et du martyr 
de la Nation Polonaise et d'autres 
Nations, c'est en 1960 que l 'activité 
prit un tour nouveau sous la direc-
tion du ministre Janusz Wieczorek. 
Pour retrouver le souvenir des P o -
lonais tombés en terre étrangère on 
s'adressa d'abord au Ministère des 
A f f a i r es étrangères et les di f férents 
postes diplomatiques eurent . à re-
chercher et à dresser la liste des 
tombes polonaises se trouvant dans 
leur rayon d'action. Actuel lement 
la liste générale établie couvre cin-
quante pays. 

La Pologne est en contact avec 
di f férentes Commissions étrangères 
de Protection des Tombes de Guer-
re ^ n Grande-Bretagne, France, 
Belgique. Toutes les informations 
provenant de sources les plus di-
verses sont prises en considération. 
Malgré cette action il reste beau-
coup à apprendre. Une information 
et mieux encore une photo est un 
précieux document que l'on peut 
adresser à l 'ambassade du pays ha-
bité ou directement au siège à 
Varsovie: Rada Ochrony Pomników 
Walk i i Męczeństwa — Krakowskie 
Przedmieście 48/50. 

EN COURANT... 
• Une nouvel le attraction philatéli-
aue pour les touristes de la terre 
de Znin dans la vo ïvod ie de Byd-
goszcz. L e musée du petit chemin 
de f e r qui mène de Wenec ja à Znïn 
aura sa poste avec un dateur spé-
cial. I l faudra jeter son courrier 
dans le wagon postal du petit train 
ou bien on pourra fa i re dater sa 
carte et la garder. 
• L e zoo de Varsovie toujours plus 
riche en animaux exotiques. Des g i -
rafes, un tigre du Bengale, trois 
antilopes, des fenecs, des pingouins 
et des rhinocéros blancs. Ces ani-
maux sont fournis par les Pays-Bas 
qui, à titre d'échange, obtiendront 
des lions, ours bruns, yaks, bisons 
et un cheval Przewalski . 
• Les excursions qui se rendent au 
musée de la fonderie Baildon sont 
intrigués par un co f f re en acier 
datant du début du X I X e siècle et 
dans lequel le fondateur de l 'entre-
prise, John Baildon, d'origine écos-
saire, gardait un trésor. L e serrure 
est invisible à l 'oeil nu et seul un 
ingénieux stratagème permet de la 
découvrir. 
• L 'entreprise du bois de Szczecin 
ne savait trop que fa i re des retom-

bées de bois dont el le disposait. Elle 
vient de passer un intéressant con-
trat avec des f i rmes d'Europe occi-
dentale pour la l ivraison d'éclisses 
pour- les balais qui seront exécutées 
dans les retombées. Cette année 
200 000 pièces seront exportées pour 
atteindre les 400 000 par la suite. 
• Une nouvelle entreprise d'élé-
ments de préfabriqués pour la con-
struction vient d'être rendue à l ' ex -
ploitation à Wroc ław. La nouvel le 
fabr ique produira annuellement plus 
de 28 000 m3 de préfabriqués pour 
le montage de 5000 pièces d'habi-
tation. 
• Les fouilles archéologiques polo-
no-anglo-américaines conduites dans 
le for t de Kasr Ibr im en Nubie sont 
achevées. Construit sur un bord 
é levé du Ni l le fort servit pendant 
l 'époque des pharaons jusqu'au 
Moyen A g e avancé. Les foui l les ont 
été fructueuses, l 'équipe polonaise 
a mis au jour des vestiges d'un tem-
ple datant de 500 av. J. C. 

L'AIR 
nu TEMPS 
L'ouverture de la saison sportive 

bat son plein. Il serait vain d'énu-
mérer la liste de tous les sports en 
plein air qui provoquent un véritable 
remou parmi leurs adhérents heu-
reux de s'adonner aux exercices qui 
libèrent leur esprit de la grisaille 
accumulée au cours des mois d'hi-
ver. Le bain de nature ne peut 
avoir que d'heureux effets et son 
romantisme particulier suivant les 
disciplines ne laisse pas insensible. 

Le romantisme du sport conduit 
au romantisme tout court. Le ro-
mantisme tout court se pratique 
volontiers à deux aussi voit-on une 
quantité de mariages contractés 
entres jeunes d'un même club. La 
jeunesse, en le sait, est volontiers 
originale, elle affiche avec bonheur 
de la fantaisie. Et de la fantaisie 
à l'excentricité il n'y a qu'un pas. 
Quand on est jeune et amoureux 
le pas est vite franchi. Cela nous 
a donné des mariages. entre homme 
et femme grenouilles en tenue adé-
quate, entre alpinistes dans des re-
fuges entre deux escalades, entre 
fervents du bateau à voile sur un 
voilier il se doit et, pour ne pas 
passer inafperçu, le cortège mon-
trait la même originalité. La mode 
en est bien installée et des échos 
parviennent de tous les coins de 
la Pologne. Le dernier en date vient 
de Lublin. Il s'agit d'un mariage 
monté. Les futurs jeunes époux se 
sont rendus à la mairie en calèche 
et tout le cortège les accompagnait 
à cheval. Bien entendu tous fai-
saient partie du Club hippique de 
l'Académie d'agronomie de l'endroit. 

Ricaner de l'excentricité des jeu-
nes serait bien mal venu, cela prou-
ve tout simplement que le roman-
tisme n'est pas mort, mieux, il est 
en pleine expansion justement par-
mi la jeunesse que certains préten -
dent cynique. Que ce romantisme 
ne soit plus celui des airs allan-
guis mais de la gaieté, tant mieux, 
c'est l'air du temps qui l'exige. 

En direct de Votagne 
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Wielka tokarka TR 100 B z Poręby Śląskiej — największy eksponat na tegorocznych Targach w Lille Ciekawie i estetycznie urządzony •pawilon polski na. Międz 

Największy ze wszystkit 
Duże i bogato wyposażone stoisko „Universalu" — centrali obchodzącej swe 15-lecie, prezentowało lodówki, żelazka, odkurzacze, maszyny do szycia i wiele innych 



narodowych Targach w Lille mieścił bardzo dużo pięknych stoisk i doskonale informował o polskim (przemyśle 
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ożyska toczne, narzędzia pomiarowe cieszące się z roku na rok coraz to większym powodzeniem we Francji 

:h zagranicznych 
elektrycznych aparatów gospodarstwa domowego 

IbiJfcit f ï éSSé 

Od prawej: dyr. Turek, amb. Wojtaszek, generał Lepoivre 

Coopeocim-Cepelia — to praiodziwy raj dla kobiet i wszyst-
kich, którzy pragną pięknie udekorować swoje mieszkania 

Pawilon Polski 
na 
Foire 
Internationale 
de 
Lille 

^ ^ l l ^ m ^ Ï i Î l ^ a w ty-
siącewystawców z Francji, krajów Beneluksu i z całej Europy, 
Polska nie jest nowicjuszem. Stoiska polskie są prezentowane 
na tym wielkim spotkaniu przemysłu i handlu już od czterech 
lat. Ale nigdy jeszcze Polska nie wystąpiła w Lille tak okazale 
jak w tym roku. Pawilon polski przedstawiający dorobek 
przemysłowy Kraju obchodzącego 30-lecie swej nowej pań-
stwowości zajmował powierzchnię 800 m2 i był największym 
ze wszystkich pawilonów zagranicznych. 

Spośród wszystkich eksponatów, a było ich w tym roku na-
prawdę mnóstwo, zwracały szczególną uwagę potężne obra-
biarki, prasy i inne maszyny wystawiane przez „Metalexport". 
Była tam frezarka FND 32, zwana popularnie uniwersalną 
narzędziówką. Została sprzedana już w pierwszych dniach 
Targów. Obok — wielka tokarnia TR 100 B z Poręby na Śląs-
ku— fabryki ciężkich i superciężkich narzędzi. Ważyła 9 i pół 
tony. Długość łoża tej imponującej maszyny wynosiła 3 metry. 
Jeszcze jeden okaz — obrabiarka z Wrocławia, z fabryki ,,Wa-
fum", również od razu sprzedana. W maszynach tych obrabia 
się „kęsy" jak «o mówią fachowcy, wagi połtorej tony. Imponu-
jąco wyglądała prasa PMS 16 CP z Częstochowskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych. Prasy z tego zakładu mają 10, 16, 
25, 50, 63 i nawet 100 ton nacisku i fabrykują 160 elementów 
metalowych na minutę. Zaprezentowano też prasę z Warszaw-
skiej Fabryki Obrabiarek, dużą gamę narzędzi pomiarowych, 
które od lat sprzedaje się we Francji, narzędzia tnące, wiertła, 
frezy, uchwyty szczękowe, łożyska toczne I wiele innych arty-
kułów, które cieszą się coraz większym popytem we Francji 
i w innych krajach Europy. 

Obok tego imponującego pokazu ,,Metalexportu" znajdo-
wało się bardzo ładne, duże i bogato wyposażone stoisko, 
„Unlversalu": żelazka, wentylatory, odkurzacze, maszyny 
do szycia (polskiej marki „Łucznik"), wiele też elektrycznych 
aparatów gospodarstwa domowego, rondle I inny sprzęt ku-
chenny, oraz cała gama interesujących artykułów, które nabyć 
można we Francji. Reprezentuje tę centralę eksportową ,,Me-
talex-France" mającą siedzibę w Paryżu i oddział w Lille. 
„Universal" dysponuje również sprzętem sportowym, drobnymi 
artykułami metalowymi (śruby, drut), eksportujące w sumie 
gamę półtora tysiąca różnych wyrobów. Swym klientom przy-
pominał „Universal", że w tym roku obchodzi 15-lecie swego 
istnienia. 

Centrala ,,Verimex" wystawiła narzędzia chirurgiczne, 
również już znane na tym rynku i po raz pierwszy zareklamo-
wała we Francji maszyny dla przemysłu tekstylnego. 
• ,,Coopexim-Cepelia" wystąpiła, jak zawsze z wyrobami 

ludowymi, ceramiką i tkaninami artystycznymi, walizkami, 
torebkami i Innymi artykułami galanterii skórzanej, z afiszami, 
rzeźbami w drzewie itp. Tym razem jednak asortyment tych 
artykułów był wyjątkowo bogaty i piękny. 

Polskie Linie Lotnicze „LOT" i Polskie Biuro Podróży „ORBIS" 
zorganizowały wspólne stoisko, obficie zaopatrzone w materia-
ły informacyjne na temat turystyki do Polski, materiały ogólne 
0 Kraju oraz o poszczególnych regionach i miastach. 

Uwagę zwracało na siebie również duże i kolorowe stoisko 
„Asipag-Animex" reklamujące artykuły spożywcze. Wódkę 
Wyborową i inne wyroby polskiego przemysłu spożywczego 
reklamował p. Robert Dalakupeian, wyłączny sprzedawca 
tych artykułów we Francji, a polskie piwo.—- Bracia Staniewscy 
z Calonne-Ricouart. 

W Dniu Polskim odwiedził polski pawilon na Targach p. amba-
sador Emil Wojtaszek w towarzystwie radcy Ambasady p. Or-
łowskiego, konsula generalnego w Lille p. Edmunda Szotta, 
witany serdecznie przez reprezentantów miejscowych władz 
francuskich. Podczas zwiedzania stoisk targowych towarzyszył 
p. ambasadorowi p. Bouchery — przewodniczący Targów, 
p. Zimmenmann—dyrektor Targów, p. de Carpentries — 
dyrektor organizacji wystawców, p. Henaux — zastępca mera 
Lille, p. Lepoivre — generał żandarmerii i inne osobistości. 

W pawilonie polskim witali p. ambasadora p. dyr. Turek 
1 wszyscy wystawcy. Dzień Polski był dla nich szczególnie uro-
czysty i miły. Codziennie podczas trwania Targów, a szczególnie 
w tym właśnie dniu zwiedzający wyrażali im uznanie, zainte-
resowanie, sympatię. A Polacy z Lille i z całego Nordu dzięko-
wali im ze wzruszeniem za tak piękny pawilon, z którego mogą 
być dumni. 

Zdjęc ia : W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 
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Poradnictwo przedmałżeńskie 
i rodzinne w Polsce jest bez-
płatne i anonimowe. Odby-
wa się za pomocą rozmów 
telefonicznych, bezpośred-
nich wizy t w poradniach, 
korespondencyjnie i zbiorom 
wo (w szkołach i zakładach 
pracy). Gwarancja dyskrecji, 
realna pomoc w skompliko-
wanych sytuacjach życio-
wych dwojga ludzi i ich naj -
bliższego otoczenia sprawia-

ją, że poradnie cieszą się w Kra ju coraz więk-
szym zaufaniem. Istnieją one w Warszawie, K a -
towicach, Bytomiu, Łodzi, Poznaniu i Bydgosz-. 
czy. Od czterech lat przejęły także funkcje, ja-
kie pełniło Towarzystwo Świadomego Macie-
rzyństwa. 

K im są ludzie zasięgający porad? K im są ci, 
którzy tych porad udzielają? W jakim stopniu 
mogą i potrafią oni kształtować losy współczes-
nej polskiej rodziny? Aby uzyskać odpowiedź 
na te i inne pytania złożyliśmy wizytę w Towa-
rzystwie Planowania Rodziny w Warszawie i w 
sąsiadującej z nią Poradni Przedmałżeńskiej 
i Rodzinnej. Obydwie znajdują się na Krakow-
skim Przedmieściu przy ul. Karowe j 31. Tutaj 
również ma siedzibę Lekarska Poradnia Spe-
cjalistyczna. 

— Towarzystwo Planowania Rodziny — in-, 
formuje nas p. dr Brzozowska, sekretarz gene-
ralny Towarzystwa — istnieje od 17 lat. Ce-, 
lem jego jest kształtowanie świadomości spo^ 
łecznej, zmierzające do zapewnienia trwałości 
i szczęścia rodziny w socjalistycznym społeczeń-. 
stwie. Przy Zarządzie Głównym Towarzystwa 
istnieje także Ośrodek Badań nad Współczes-
ną Rodziną. Jedną z ważnych dziedzin dzia-
łalności Ośrodka jest Poradnia Przedmałżeńska 
i Rodzinna. Pełni ona podwójną rolę: gromadzi, 
doświadczenia organizacy jno-metodyczne w ce-
lu przekazania ich terenowym placówkom po-
radnictwa rodzinnego oraz spełnia funkcje usłu-
gowe dla mieszkańców Warszawy i ludzi cza-< 
sowo tu przebywających, albo i specjalnie przy-
jeżdżających do nas z różnych zakątków Kra -
ju, a także z zagranicy. Towarzystwo od wielu 
lat utrzymuje ożywione kontakty z Międzyna-
rodową Federacją Planowania Rodziny, której 
jest członkiem od 1959 r. Szczególnie bliskio 
kontakty utrzymujemy z kierownictwem Re-
gionu dla Spraw Europy i Bliskiego Wschodu. 

przedmałżeńskie rozterki 
Są młodzi. Kochają się. Pragną się pobrać. 

Załatwianie formalności przedślubnych mają 

poza sobą. Wszystko wskazuje na to, ze będą 
szczęśliwi. Czy zawsze zdają sobie sprawę, ze 
zakładają tak ważną komórkę społeczną, ze od 
nich zależeć będzie harmonia w stosunkacn 
międzyludzkich na terenie ich miejsca nauki i 
pracy, w domu, że oni kształtować będą szczęs-
cie swym dzieciom? 

Lidia ma 21 lat, jest nauczycielką. Jej narze-
czony Wojtek, ma lat 27, jest technikiem, gór-
nikiem. Do chwili otrzymania mieszkania spół-
dzielczego mają zamiar mieszkać w samodziel-
nym pokoju u rodziców Lidki. Zastanawiają się 
właśnie nad założeniem rodziny, posiadaniem 
dziecka. „Jeśli tak, to tylko jedno, ale dopiero 
po otrzymaniu mieszkania" — twierdzi W o j -
ciech. Narzeczona potakuje, ale nie jest o tym 
głęboko przekonana. Nie zna tajników zapobie-
gania niepożądanej ciąży, chciałaby pełnię szczęt 
ścia małżeńskiego osiągnąć nie przy pomocy 
narzuconego sobie z góry kalendarzyka. Po ja -
wia się pierwsze niedomówienie, a może źródło 
konfliktu? Ponadto Wojciech skarży się na ob-
jawy nerwicy: bezsenność, stany lękowe, apa-
tia... 

Zbliża się termin ślubu. Przybywa wiele dro-. 
bnych spraw do załatwienia „od ręki" . Euforia 
młodych wzrasta, nabrzmiewają sytuacje stres-, 
sowe. Ła tw ie j wtedy o popełnienie błędu, który 
może się okazać zgubny w skutkach dla ich 
związku. Ktoś postronny doradza im zwrócenie 
się do Poradni Przedmałżeńskiej i Rodzinnej, 
Chcą to odłożyć „na później". Ponadto mają, 
opory: lęk przed mówieniem wprost wobec osób 
trzecich o swych wahaniach, nierzadko kom-i 
pleksach, doświadczeniach życiowych nie zawsze 
udanych. Doradca zapewnia dyskrecję Poradni. 
„ To czego dowiecie się — mówi przekonująco — 
przyczynić się może tylko do trwałości waszego 
związku". Argument ten przemawia. Obydwoje 
wiedzą, że do szczęścia potrzebne jest zadowo-
lenie z życia jako całości, że sam ślub niby 
„ jedna jaskółka", która nie stanowi o wiośnie, 
ani jeden dzień nie dają człowiekowi zadowo-
lenia ani szczęścia. 

P ierwszej porady zasięgają przez telefon. Po 
dłuższej rozmowie decydują się na wizytę. 

Jak wszędzie, tak i w ich mieście Poradnia 
znajduje się w jednej z bardziej zacisznych 
dzielnic. Przytulny lokal z dobrze urządzonym 
wnętrzem składa się z licznych gabinetów spe-
cjalistów: psychologa, psychiatry, seksuologa, 
prawnika, asystenta społecznego. Dość obszerna, 
poczekalnia z fotelami, jasnymi zasłonami w y -
wołuje nastrój kameralny. Na stoliczkach i re -
gałach widać najnowsze wydawnictwa Ośrodka 
Badań nad Współczesną Rodziną przy Zarządzie 
Głównym Towarzystwa Planowania Rodziny w 
Warszawie. Są tu m. in. „Problemy Rodziny", 
miesięcznik, „Poradnictwo Przedmałżeńskie i 
Rodzinne" — biuletyn, druki objaśniające ko-
rzystanie ze środków antykoncepcyjnych, „ Z y -
cie i Zdrowie" i wiele innych. 

z wizytq w poradni 
Dzięki życzliwości i uprzejmości personelu w 

Poradni panuje atmosfera powagi i spokoju; 
porady lekarskie traktuje się tu jako uzupeł-
nienie, stąd przy niejednej znajdują się pracow-
nie analityczne, przychodnie ginekologiczne i in. 

Wśród oczekujących — ludzie w różnym wie 7 
ku. Zapewne też sprowadzają ich tu rozmaite 
powody. Zanim młodzi porozmawiają z psycho-
logiem, zapoznają się z wynikami badań pro-
wadzonych w innych ośrodkach tego typu w 
Kra ju , dowiedzą się np., że przyczyny zgła-i 
szania się osób stanu wolnego do Poradni w. 
Katowicach są następujące: konfl ikty między 
narzeczonymi a rodzicami na tle różnic w w y -
kształceniu młodych; konfl ikty między narze-
czonymi z powodu identyfikacji narzeczonej z 
bohaterkami przeczytanych powieści i na tym 
tle niespełnienie oczekiwań związanych z mi-
łością i kontaktami z partnerem; konfl ikty na-
rzeczonych z rodzicami na tle różnicy postaw w 
stosunku do praktyki re l ig i jnej ; lęk o utratę 
partnera; konfl ikty na tle zdrady. 

Wojciech i Lidia odkładają czasopisma. Ich 
problemy nie zostały jeszcze przedstawione, 
Właśnie „na pierwszy ogień" udaje się do ga-
binetu psychologa Lidia. Po dłuższym oczeki-
waniu narzeczonego Lidia wychodzi ożywiona. 
„O czym mówiłaś? — pyta zaciekawiony. „ A to 
już moja tajemnica" — odpowiada z uśmie-
chem wskazując niedomknięte drzwi gabinetu. 
Gdy i on wy jdz i e stamtąd — odpowie j e j tak 
samo. Wszystko bowiem o czym rozmawia się 
z psychologiem stanowi przedmiot dyskrecji. 

wypowiedzi psychologa 
— Chcemy się pobrać. Odbyliśmy próby RH, 

byliśmy na rozmowach u seksuologa. Proszę — 
oto wyniki badań. Nadajemy się czy nie do 
życia w małżeństwie? •— Oto jak przeważnie 
rozpoczynają ze mną rozmowę młodzi ludzie 
pragnący wstąpić w związek małżeński — mówi 
dr Kazimierz Godorowski, psycholog z Poradni 
Przedmałżeńskiej i Rodzinej w Warszawie. — 
Widzę, że jak w większości przypadków mam 

tu do czynienia z ludźmi oczytanymi, poinfor-
mowanymi o roli, jaką spełniamy w społeczeń-
stwie. W jaki sposób przeprowadzam z nimi 
rozmowę? Pytam o zainteresowania (każdego 
oddzielnie), pytam jak reagują na sytuacje kon-
f l iktowe, o upodobania. Staram się znaleźć 
wszystko, co ich łączy i wyłuskać wszystko to, 
co mogłoby ich w przyszłości dzielić. Prze-
strzegam przed zbyt długą pamięcią w małżeń-
stwie, przed przesadną czujnością, niektórym 
każę dbać o czystość osobistą itp. 

Nade wszystko ostrzegam przed zbytnim ide-
alizowaniem życia małżeńskiego. Radzę plano-
wać przyjemności współżycia seksualnego na 
dłuższą metę. Wbrew przy jętym poglądom 
stwierdzam, że młodzi ludzie wstępujący w 
związek małżeński idealizują go; że są roman-
tyczni. Bywa, że przestrzegam ich przed prze-
sadą. Wskazuję im, że ideały swe powinni 
oprzeć na podstawach racjonalizmu naukowe-
go i przygotowaniu do życia nie pozbawionego 
trudności, konfl iktów. Jako psycholog, który łą-
czy doświadczenia życiowe z wiedzą fachową, 
staram się wskazywać ludziom przyczyny ich 
konfl iktów, znaleźć sposób ich rozwiązania. 

Jednym z częstych problemów, z jakimi zgła-
szają się młodzi, są nerwice. Stwierdzamy, że 
istnieje na nie w pewnym sensie „moda". Na 
podstawie byle objawu sugerując się lekturą, 
usiłują przekonać, że mają nerwice. W wielu 
przypadkach są to stwierdzenia bezpodstawne. 
Staram się przeciwdziałać takim objawom, w y -
tłumaczyć dm mechanizmy obronne, wskazać, 
że ich samych stać na pobudzenie w sobie dy-
scypliny, że oni sami mogą i powinni uporać 
się z niektórymi dolegliwościami. Naszą rolą 
jest dostrzeganie konf l iktów w zarodku, a tym, 
samym przeciwdziałanie im. N ie jestem zwo-
lennikiem psychoanalizy, rozgrzeby wania ran,-
rozczulania się nad sobą. Uważam, że w możli-
wie krótkim czasie, za pomocą konkretnych po-
rad można pacjentowi wskazać drogę do peł-i 
nej równowagi psychofizycznej. Tak więc to, 
co robimy można by sprowadzić do profi laktyki 
konf l iktów i prób rozwiązywania ich. 

za kulisami poradni 
Poszukiwania dróg do pozyskania zaufania 

ludzi pragnących wstąpić w związek małżeński 
stanowi przedmiot badań naukowo-badawczych 
i społecznych nie tylko Poradni Przedmałżeń-
skich i Rodzinnych, Towarzystwa Planowania 
Rodziny, ale i placówek służby zdrowia, insty-
tucji i organizacji zajmujących się zbliżonymi 
problemami. Tak więc poradnie współdziałają 
od lat z Ministerstwem Zdrowia i Opieki Spo-
łecznej, Ligą Kobiet, Polskim Czerwonym 
Krzyżem, Towarzystwem Krzewienia Kultury 
Świeckiej, Związkami Zawodowymi, Uniwersy-
tetami dla Rodziców, różnymi Towarzystwami 
Naukowymi. W Poznaniu np. w jednej z dziel-
nic miasta poradnia współpracuje ściśle z re jo-
nową Poradnią Ginekologiczną, mimo że« 
w dzielnicy istnieje sześć Poradni „ K " (dla ko-
biet). W Krakowie zaś Poradnie współdziałają 
ze Związkiem Młodzieży Socjalistycznej i Urzę-
dami Stanu Cywilnego, z tymi ostatnimi współ-
pracują też Poradnie we Wrocławiu, w War -
szawie, Katowicach. Wszystkie cieszą się dużym 
powodzeniem. 

realia przyszłości 
Gdy miną podniosłe chwile ślubu i wesela, 

gdy miną trzy dni wolne od pracy, zacznie się 
codzienność. Jeszcze nie szara, ale pełna już na-
rastających obowiązków. Oswoją się z nimi mło-
dzi małżonkowie niebawem. Otrzymają wresz-
cie upragnione mieszkanie spółdzielcze lub w y -
najmą sobie niekrępujące lokum. Otrzymają 
także wysoką pożyczkę — jako małżeństwo roz-
wo jowe — na zagospodarowanie się. Wdrożą 
się do prowadzenia samodzielnego domu, do 
organizowania wolnego czasu między nauką a 
uprawianiem swoich hobby, którym bardzo czę-
sto bywa praca społeczna, organizacyjna. Być 
może skorzystają z jednej z najnowszych form 
„udoskonalania się" młodych małżeństw: przy-
sposobią się pod okiem fachowców do obsługi 
i naprawy sprzętu zmechanizowanego, uczęsz-
czając na kursy „Praktyczna Pani " i „Praktycz-
ny Pan". 

Zacznie się codzienność, którą „Optymistka" 
w kra jowym czasopiśmie „Dookoła świata", pro-
wadzącego cykl „Ja i mój dom" określiła nastę-
pująco: „Jesteśmy zgraną grupą, spotykamy się 
często, z rówieśnikami, by pośpiewać, potańczyć, 
pomarzyć. Powol i dorabiamy się mebli, miesz-
kań i cieszymy się z tego. Uwielbiamy wyciecz-
ki, jeździmy w góry, chodzimy w plener, rza-
dziej odwiedzamy kawiarnie. Spotykamy się w 
swoich domach lub pokoikach, jesteśmy szczę-
śliwi, po prostu głupio, cielęco szczęśliwi". 

Czy życie L idi i i Wojciecha toczyć się będzie 
według schematu „Optymistki"? Można mieć 
nadzieję, że będzie jeszcze barwniejsze, lżejsze. 
Są bogatsi o wiedzę, że w trudniejszych spra-
wach, już w zarodku konfl iktów, mogą liczyć 
na bezimiennych przyjaciół i doradców z Towa-
rzystwa Planowania Rodziny. 



»Tygodnik« Matkom 

Badacze za jmujący się zagadnie-
niami takimi jak psychologia kobie-
ty i r o zwó j dziecka ustalili, że ilość 
energii witalnej , którą przeciętna 
kobieta oddaje na urodzenie jedne-
go dziecka, równa się sumie energii, 
jaką dwóch tęgich kowal i w y d a j e 
przez trzydzieści lat bezustannej 
pracy. 

Mało kto o tym wie. Z faktu tego 
nie zdają sobie prawdopodobnie 
sprawy także i same matki. N ic 
dziwnego: nie ma ją przecież one 
czasu na zgłębianie własnych do-
znań. Ich udział w życiu ludzkości 
nie polega przecież ty lko na w y d a -
waniu na świat dzieci. Prócz tego 
świętego, lecz jakże twardego r ó w -
nocześnie obowiązku, jaki nałożyła 
na nie natura, ciąży na nich prze-
cież jeszcze mnóstwo innych powin-
ności, którymi obarczyło ich społe-
czeństwo. Matka nie ty lko rodzi, 
ale także karmi, pielęgnuje, wycho -
wuje , pieści, pociesza, opiera i ob-
szywa dziecko. Poza tym matka 
niepostrzeżenie wysnuwa ze swo je -
go wnętrza ową złotą nić, którą 
zw iemy instynktem macierzyństwa, 
i która jest kamieniem węg ie lnym 
ogniska domowego. To także zosta-
ło dostrzeżone przez naukę. „Pod 
w p ł y w e m instynktu macierzyńskie-
go — powiada wyb i tny polski pe-
dagog, zamordowany przez hitle-
r owców dr Henryk Row id — t w o -
rzy się więź emocjonalna, przepojo-
na uczuciami sympatii i atmosferą 
ciepła, nadającą swoisty charakter 
życiu rodziny". 

Natomiast żaden uczony nie po-
kusił się jeszcze dotąd o obliczenie, 
ile energii wi ta lne j w y d a j e matka 
na prowadzenie gospodarstwa do-
mowego i na wyprowadzenie dzieci 
na ludzi. Być może ilość te j ener-
gii jest po prostu nieobliczalna. 

Zresztą prawdę mówiąc proble-
mem tym nikt — ani uczeni, ani 
szarzy z jadacze chleba •— specjalnie 
sobie umysłu nie zaprząta. Na po-, 
rządku dziennym staje on ty lko raz 
na rok — w dniu Święta Matki. 
Właściwie tylko w tym dniu uświa-

damiamy sobie wszyscy, że jesteś-
my dłużnikami matek. Dłużnikami 
niewypłacalnymi, oczywiście. Zda-
jemy sobie z tego sprawę. A l e po-
mimo to w dniu Święta Matek usi-
łu jemy spłacić jakoś matkom dług 
wdzięczności. Chcemy im ten dług 
spłacić choć w części. 

Dług ten starają się spłacić mat-
kom w dniu ich święta nie ty lko 
pojedyncze dzieci i po jedynczy o j -
cowie, ale także i całe instytucje. 
W niektórych szkołach na przykład 
urządza się w tym dniu akademie. 
Honory oddają także matkom tego 
dnia gazety, radio i te lewiz ja. 

Co się tyczy „Tygodnika Polskie-
go", to postanowił on uczcić w tym 
roku matki zadeklarowaniem f rag -
mentów z u tworów ki lku pisarzy 
polskich — f ragmentów odnoszących 
się oczywiście tematycznie do ma-
cierzyństwa. 

Zaczniemy od wygłoszenia czte-
rowiersza Juliusza Słowackiego — 
genialnego poety, który przez dwa-
dzieścia lat pisywał do matki dłu-

gie i kunsztowne listy, i który miał 
w matce powiernicę wszystkich 
swoich myśli. Cztero wiersz ten 
brzmi następująco: 
,,W ciemnościach postać mi stoi 

matczyna. 
N iby idąca ku tęczowej bramie — 
Jej odwrócona twarz patrzy przez 

ramię, 
I w oczach widać, że patrzy na syna.'' 

Z a j r z y j m y teraz do pism innego 
potentata słowa polskiego — Ste fa-
na Żeromskiego. W powieści Że -
romskiego zatytułowanej „Sy zy f owe 
prace" — powieści, którą wie lk i pi-
sarz oparł na własnych wspomnie-
niach z g imnaz jum kieleckiego — 
znajdujemy taką oto naładowaną 
tkliwością scenę: 

„Marcinek położył g łowę na kola-
nach matki i przycisnąwszy usta do 
j e j rąk spracowanych szepnął: 

— Mamusiu, jak to dobrze, że 
mama po mnie przyjechała... Tak 
sobie jedz iemy razem... T o dopiero 
dobrze... 

Gładziła pieszczotl iwie jego w ł o -
sy i schylając się, w sekrecie nie 
wiedzieć przed kim, szepnęła mu do 
ucha: 

— Będziesz zawsze kochał swoją 
matkę, zawsze a zawsze? 

Słodkie łzy padające wie lk imi 
kroplami z oczu chłopca zastąpiły 
j e j wyrazy odpowiedzi . " 

Żeromski zmarł w 1924 r. Osiem 
lat później , w 1932 r., ukazała się 
w Warszawie powieść Zbigniewa 
Uniłowskiego pt. „Wspólny pokó j " , 
którą w 1960 r. zekranizował znany 
reżyser Wojc iech Has. Bohater 
„Wspólnego pokoju" , młody l iterat 
nazwiskiem Luc jan Salis, prowadz i 
w pewne j chwil i sam ze sobą w e -
wnętrzny monolog, którego treścią 
jest jego uczucie do matki. Posłu-
chajmy: 

„Rodz iców się nie kocha, jak się 
nie kocha własnej ręki ; rodzice to 
absolutna własność dziecka i od-
wrotnie. Ż y j e się w łonie matki, za-
nim jest się zdolnym zdać sobie 
sprawę, czym ona dla nas jest. P o -
tem wzrasta się przy n ie j i już jest 
za późno na sprecyzowanie sobie 
tego uczucia. Bez rodziców jest źle; 
z rodzicami — nie zda jemy sobie 
sprawy z tego, że jest dobrze." 

Autor „Wspólnego poko ju " nale-
żał do grupy l i terackie j pod nazwą 
„ K w a d r y g a " . Członkiem te j grupy 
był także zmarły przed dwoma laty 
Stefan Flukowski, który pozostawił 
m. in. piękną opowieść pt. „Pada 
deszcz". „Pada deszcz" jest zbiorem 
l istów pisanych przez siedemnasto-
letniego chłopca do matki. W jed-
nym z owych l istów bohater tego 
utworu powiada: 

„N igdy nie miałem słuchacza ta-
kiego jak Ty , nikt mnie tak cier-
p l iw ie nie wysłuchiwał, nikt tak 
głęboko nie rozumiał . " 

M y z siedemnastą wiosną nasze-, 
go życia dawno już się pożegnaliś-
my. N iektórym z nas biel i już w ło -
sy siwizna. A l e czy mimo to nie 
podpisalibyśmy się pod słowami bo-
hatera powieści Stefana Flukow-i 
skiego? I to obiema rękami? 

S 
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PANIE REDAKTORZE! 

Czy widzieliście kiedy film, w któ-
rym popisową rolę grała francuska 
aktorka Jeanne Moreau? Z pewnością 
przynajmniej jeden taki film już wi-
dzieliście, gdyż liczba płodów dziewią-
tej muzy (tak się niekiedy nazywa ki-
nematografię), w których gra Jeanne 
Moreau jest imponująca i niektóre z 
tych filmów szły w telewizji. Ale czy 
widzieliście już taki film, w którym 
partnerem Jeanne Moreau był Józef 
Grzybek? Chyba nie, prawda? Ja 
oczywiście też nigdy takiego obrazu 
nie oglądałem. Co więcej, nigdy, jako 
żywo, nie zetknąłem się z Jeanne Mo-
reau. A jednak nie mogę się oprzeć 
wrażeniu, że Jeanne Moreau musi 
mnie skądś znać. Dlaczego? Otóż dla-
tego, iż pauńedziuła ona w wywiadzie 
prasowym, że „starsi ludzie są jak 
muzea: nieważna jest fasada, lecz 
skarby wewnątrz". Przecież gdyby pani 
Moreau o mnie nie słyszała i nigdy 
mnie nie widziała, na pewno by takie-
go sądu o starych ludziach nie wypo-
wiedziała, to jest jasne i oczywiste jak 
słońce na niebie. Przecież chyba Wam 
też rzuca się w oczy, że mówiąc o 
skarbach mieszczących się we wnętrzu 
starych ludzi, Jeanne Moreau nie kogo 
innego, tylko właśnie mnie miała na 
myśli. Co? 

Czemu nic nie odpowiadacie? Nie 
podzielacie mojego przekonania? Nie 
zgadzacie się ze mną? Nie wierzycie, 
że moje wnętrze kryje w sobie bajecz-
ne skairby duchowe? To tak? To ja 
Wam okazuję serce, a Wy mi się tak 
odwdzięczacie? Ładna historia! Widzę. 

PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Blednica (Chlorose) 
Blednica występuje najczęściej u 

młodych dziewcząt, bardzo rzadko z ja -
wia się u chłopców, prawie nigdy u 
osób dorosłych. Po jawien ie się te j cho-
roby u osoby dorosłej należy traktować 
z największą ostrożnością. Charaktery-
zuje tę chorobę bladość, na twarzy ob-
j awy jakby otyłości, tzn. twarz jest 
„na lana" albo też rysy „rozlane", przy 
czym nie zawsze jest to równoznaczne 
z otyłością. Otyłość, która niekiedy 
występuje przy błędnicy, jest bardzo 
wyraźna i nie nasuwa wątpl iwości . 

Przyczyną te j choroby jest często 
niewłaściwe wyżywien ie , ale nie tyle 
skąpe, co monotonne. Dlatego w w y ż y -
wieniu osoby chorej powinny się zna-
leźć owoce i jarzyny w jak na jw i ęk -
szym wyborze , a jako surówki i takie 
jarzyny, jakich się najczęściej na su-
rowo nie jada, a mianowicie szpinak, 
seler, burak czerwony, kalarepa, kar-
czochy, drobno zestrugane i włączone 
w n iewie lk ie j ilości do jedzenia zasad-
niczego. Inne potrawy, też w dużym 
wyborze powinny być starannie przy -
prawione środkami trawiennymi, taki-

że moja Was przekabaciła na swoją 
stronę. Bo ona oczywiście też nie 
wierzy, że w mojej duszy mieszczą 
się skarby. Za jakie grzechy opatrz-
ność dała mi za żonę takiego sakra-
menckiego niedowiarka, tego żadną 
miarą pojąć nie mogę. 

Nie chcecie wierzyć, że w moim 
wnętrzu mieszczą się skarby, to nie 
wierzcie. Ja tam wiem swoje, i juz. 
Tylko dziwię się, że nikt — ami Jeanne 
Moreau, ani żadna inna przystojna 
niewiasta — nie kwapi się do pilno-
wania ani do odkrywania tych moich 
skarbów. A przecież skarbów trzeba 
strzec. Zwłaszcza takich jak moje. 
Jeśli kiedyś te moje kosztowności du-
chowe rozkradną złodzieje, to kobiety 
dopiero będą miały się z pyszna. He, 
he, he! 

Ale na razie — powtarzam — nikt 
się do objęcia nad tymi kosztownościa-
mi dozoru nie pali. Dziwne. Ale jesz-
cze dziwniejsze jest to, że ja, który 
powinienem być dzień i noc pilnowa-
nym, sam zostałem stróżem. 

Przypuszczam, że gdybym teraz 
obwieścił, że zlecono mi czuwać nad 
długimi jak stąd do Sallaumines szta-
bami złota lub nad jakąś niewinną 
dziewicą, zaraz by się znalazło pełno 
takich, którzy chcieliby mi rw pilno-
waniu tych złotych szyn albo tej dzie-
wuchy \pomagać. Ale ja wcale nie stoję 
na warcie koło kupy złota. Ja wcale 
nie spaceruję z flintą na ramieniu 
koło jakiejś chodzącej jeszcze z wian-
kiem panny. Ja po prostu stróżuję na 
chodniku, na którym wnuk mój kopie 
wraz z innymi łobuziakami „balkę" — 
jak to my, starzy emigranci, mówi-
my — czyli piłkę. Kto mi wynalazł 
taką posadę? Kto, jak nie moja? Moja 
mi takie zajęcie wyrobiła. I córka. 
I inne babcie i mamy z naszej ulicy. 
„Wy i tak nie macie nic do roboty, bo 
jesteście na emeryturze. A poza tym 
lubicie dzieci. Więc postójcie tu i uwa-
żajcie na tych chłopaczków. Tak one 
wszystkie do mnie mówią. No i stoję. 
No i uważam. Uważam, że jestem sta-
nowczo za dobry. Zobaczycie, że mnie 
kiedyś anieli żywcem do nieba zabio-
rą. Wspomnicie moje słowa. 

Ale żarty na bok. Kiedy tak doglą-
dam tych grających w piłkę młodych 
dżentelmenów, snują mi się po gło-
wie różne myśli. Z waszych drwiących 
min miarkuję, iż wyobrażacie sobie, 

mi jak: kminek (Carvi of f ic iai ) , m a j e -
ranek (Marjolaine) , czarnuszka (Nigel le 
cultivée), kozieradka (Fenugrec), pieprz, 
papryka itp. 

Oczywiście dużo ruchu na świeżym 
powietrzu, żeby apetyt nie spadał, ale 
nie stosować kuracj i tuczących, które 
mogą dać otyłość bez l ikwidac j i błęd-
nicy. Z ziół stosujemy przede wszyst-
k im pokrzywę (Grande Ortie), z któ-
re j w lecie robi się potrawę na wzór 
szpinaku, a w zimie sproszkowaną 2—3 
razy dziennie łyżkę stołową. Dale j do 
dobrych środków należą: korzeń oma-
nu (Grande Aunée) , korzeń podróżni-
ka (Chlcoréesauvage), liść orzecha w ło -
skiego (Noyer commun), ziele szanty 
(Marrune vulgaire) , ziele byl icy pospo-
l i te j (Armoise commune), a wreszcie 
liść melisy (Melisse of f icinale) , mieszać 
w równych ilościach, mleć i takiego 
proszku zażywać łyżeczkę — 3—4 razy 
dziennie przed jedzeniem. 

Blednica ob jawia się niekiedy r ó w -
nież upławami i wtedy stosujemy: z ie-
le krwawnika (Mil lefeui l le ) , ziele ma-
jeranku (Marjolaine) , liść rozmarynu 
(Romarin), kwiat jasnoty (Lamier 
blanc) i korzeń pięciornika (Tormenti l -
le — sproszkować i brać na koniec no-
ża 3—4 razy dziennie. 

Dobry jest — nie spotykany jednak 
w aptekach —- kwiat białe j koniczyny 
(Tre f l e blanc), który działa nieco sła-
biej , ale również niezawodnie, przy 
czym stosujemy go zarówno do prze-
płukiwania pochwy, jak i p i j e się 2—3 
szklanki naparu dziennie z łyżki po-
ciętych kwia tów. _ 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Imię (Prénom). Nazwisko (Nom) 

Adres (Adresse) 
Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 

6 miesięcy — 3 miesiące. 
Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 

1 an — 6 mois — 3 mois. 
(N iepotrzebne skreślić — R a y e r les mentions Inutiles) 

że myślę o damskiej bieliżnie. Wcale 
nie. W każdym razie nie zawsze. Myśl 
moja zazębia się nieraz także i o za-
gadnienia poważne. Onegdaj na przy-
kład patrząc na bawiących się chłop-
ców dumałem o naszej wielkiej emi-
gramckiej rodzinie. Główną osią moich, 
rozmyślań była przyszłość Polonii 
francuskiej. Ale przebiegałem też 
wspomnieniem całą przeszłość polskie-
go wychodźstwa zarobkowego we 
Francji. Odtwarzałem w umyśle całe 
pięćdziesięcioletnie dzieje tego naszego 
wychodźstwa i usiłowałem obliczyć, ile 
emigranci założyli w trakcie tego pół-
wiecza stowarzyszeń i organizacji, 
przywoływałem na pamięć różne uro-
czystości gwiazdkowe, akademie i inne 
imprezy, w których uczestniczyłem, 
sporządzałem w duchu rejestr najza-
służeńszych działaczy itd. Potem do-
piero jąłem wybiegać myślą najprzód, 
w owo drugie pięćdziesięciolecie, które 
ząb czasu dopiero zaczął nadgryzać 
i którego1 końca my, emigracyjni we-
terani, na pewno już oglądać nie bę-
dziemy. „Jakie — zastanawiałem się — 
jakie ono będzie, to drugie polonijne 
półwiecze?" 

Zastanawiałem się nad tą sprawą 
także i w tej chwili. I co? I przypo-
mina mi się zdanie Henryka Sienkie-
wicza, które utkwiło mi głęboko w 
głowie. W trzeciej części „Trylogii" 
tzn. w „Patnu Wołodyjowskim", powia-
da Sienkiewicz w pewnym miejscu 
tak: „Kto w sobie słońce nosi, ten zdo-
ła od razu wszystkich rozgrzać, kto 
zaś jest płomieniem, choćby najgoręt-
szym, ten rozgrzewa tylko najbliż-
szych". Między tym zdaniem a drugim 
półwieczem polonijnych zachodzi na-
stępujący związek: my, starzy emi-
granci, jesteśmy ludźmi prostymi, nie-
uczonymi, szkół żadnych nie kończy-
liśmy. Ale za to nosiliśmy i po dziś 
dzień nosimy w sobie słońce. Słońce 
miłości do Polski. Słońcem tym roz-
grzaliśmy nie tylko swoje potomstwo, 
aile również i sporą część społeczeństwa 
francuskiego. Dlatego ufam, że słońce 
to nie zgaśnie razem z nami. Dlatego 
ufam, że przyświecać ono będzie także 
w drugim polonijnym półwieczu kro-
kom naszych następców. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 
JOZEF GRZYBEK 

M I R O S Ł A W A J Ę D R Z E J C Z A K . — 64-232 
B o r u j ą , poczta Tuchorza , pow ia t Wolsztyn , 
w o j . poznańskie —• 14-letnia uczennica, 
chcia łaby ko re spondować z rów ieśn ikami 
pochodzenia po lsk iego a zamieszka łymi w e 
Franc j i l ub Belgi i . Interesu je się życiem 
koleżanek i ko l e gów ży j ą cych poza g r an i -
cami K r a j u polskiego. Z b i e r a znaczki pocz-
towe i w i d o k ó w k i oraz fotosy akto rów . 

A D A M D R E M E L — Choeiszów A S P , 
66-312 Rogoziniec — za pośredn ic twem 
„ T P " p ragn ie nawiązać przy jac ie lski k o n -
takt z młodzieżą f rancuską . Ba rdzo intere -
su je się p iękną F ranc j ą i j e j bogatą i cie-
k a w ą ku l turą a także muzyką , f i lmem, 
teatrem, l iteraturą, poez ją , psychologią i 
f i lozof ią . M a 19 lat i p r a c u j e z awodowo . 
P r o p o n u j e w y m i a n ę w i d o k ó w e k . 

I L O N A C. D Y B U Ł O W S K A — ul. W y b i c -
kiego 46, 81-842 Sopot — chętnie nawiąże 
kontakt ze swo imi rów ieśn ikami w celu 
w y m i a n y znaczków pocztowych, w i d o k ó -
wek i płyt g r a m o f o n o w y c h . M a 17 lat. Z n a 
języki : angielski , niemiecki , polski. O d -
powie na każdy list. 

H E N R Y K . M A L C H E R C Z Ï K — ul. Różana 
10/6, 41-500 Chorzów , w o j . katowickie — 
ma 22 lata, uczy się hote larstwa i turystyk. 
Chcia łby nawiązać kontakt z młodzieżą 
f r ancuską 1 be lg i j ską . Może pisać w języku 
f rancusk im l u b polskim. In te resu je się mii -
zyką , turystyką, sportem. K o l e k c j o n u j e w i -
dokówk i , f o lde ry turystyczne i hotelarskie. 

D A N U T A I W Ł A D Y S Ł A W MII.T. A T I — 
ul. W e j h e r a 5-a/2, 80-346 G d a ń s k - O l i w a •— 
piszą do redakc j i : „Jesteśmy małżeństwem 
i m a m y po 30 lat. B a r d z o interesu jemy się 
Franc ją , j e j historią i nowoczesnością ż y -
cia. O b o j e jesteśmy zapa lonymi turystami. 
Przez w ie lką sympat ię do tego k r a j u za -
częliśmy uczyć się j ęzyka f rancuskiego . 
Ba rdzo l ub imy korespondować na tematy 
współczesne. Chętnie zapros i l ibyśmy do 
siebie nad morze kogoś, kto nawiąże z 
nami kontakt k o r e s p o n d e n c y j n y " 

A N D R Z E J B O B R O W S K I — A l . D w u d z i e -
s to latków 1 m. 78, 02-245 W a r s z a w a p i -
sze w swo im liście do redakc j i : „Już od 
dłuższego czasu nosi łem się z zamiarem 
napisania do W a s z prośbą o zamieszcze-
nie mego adresu w rub ryce „ W y m i e n i a m y 
korespondenc ję " . Ak tua ln i e jestem sędzią 
p i łkarsk im i na tym polu u p r a w i a m dzia -
łalność sportową. Z amie r z am opracować 
cos w rodza ju l eksykonu sportowego. B a r -
dzo pomog l i by mi w te j mater i i młodzi 
spor towcy czy kibice sportowi , m a m tu na 
myśl i młodzież po lon i jną Franc j i , Belg i i i 
Holandi i . Chc ia łbym równ ież wymien i ać 
znaczki pocztowe, proporczyki , zd jęcia d ru -
żyn pi łkarskich i czasopisma s p o r t o w e " 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Dziękuję bardzo Pani za omó-
wienie wszystkich ofert w mo j e j 
sprawie. N i e myślałam, że tak 
dużo ludzi zainteresuje mó j list. 
Z uwagą śledziłam wszystkie 
głosy, ale nie znalazłam odpo-
wiednie j propozyc j i . Ja tylko 
prosiłam o jakieś piętnastoletnie 
dziecko, które mogłoby zastąpić 
moją córkę, zmarłą w tak mło-
dym wieku. Późn ie j mó j ma ją -
tek zostawi łabym jemu. A l e bar-
dzo proszę, Pani Anno, wysłać 
mi wszystkie o ferty . Mam zamiar 
wy jechać do Polski na wakacje, 
może bym mogła zawrzeć jakąś 
znajomość na miejscu. Ja w y j e -
chałam z Polski w bardzo mło-
dym wieku, w 1922 roku i do 
czasu I I wo jny utrzymywałam 
korespondencję z rodziną. Od 
1945 roku nie w i em co się stało, 
gdyż nie mam wiadomości. W y -
szłam za mąż w e Francj i za Po-
laka, który też wy jecha ł samot-
nie w 1920 roku z Kra ju . Dzię-
ku ję t ym wszystkim, którzy za-
interesowali się moim losem. Za-
syłam serdeczne pozdrowienia dla 
redakcj i . S A M O T N A W D O W A 

D R O G A P A N I ! 

Dziękuję za list i za adres. Już 
trochę się niepokoiłam brakiem 
wiadomości od Pani. Oczywiście 
zgodnie z Pani życzeniem, prze-
ślę wszystkie listy i adresy Czy-
telników, a dalej postąpi Pani, 
jak będzie uważała za słuszne. 
Mam nadzieję, że kontakt nasz 
nie ustanie na tej wymianie lis-
tów, że zechce Pani nas powia-
domić o wyn iku swoich i naszych 
starań. Jeśli w jakiś sposób przy-
czynię się do ułatwienia Pani 
wyboru, a także do wniesienia 
uśmiechu w Pani życie, będę 
szczerze zadowolona, podobnie 
jak nasi Czytelnicy, którzy tak 
bardzo przejęl i się Pani losem 
Ta sprawa jeszcze raz dowiodła 
że my — redakcja i W y — Czy-
telnicy, stanowimy jedną rodzi-
nę i nic co ludzkie nie jest nam 
obce. Tak powinno być w każ-
dej polskiej rodzinie. Dziękuję 
wszystkim i mam nadzieję, że 
Samotna W d o w a nie będzie już 
samotna. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M ó j mąż odkąd zmienił pracę 
przed pół rokiem, zaczął mnie 
coraz bardziej zaniedbywać. 
Spóźnia się na obiady, często 
wraca w nocy, w ogóle prawie 
ze mną nie rozmawia. Czuję, że 
k r y j e się za tym jakaś kobieta 
Jak to sprawdzić? Nie znam ni-
kogo z jego nowych ko legów i 
nie mam się do kogo zwrócić. Na 
mo je pytania mąż odpowiada, że 
nie ma czasu, żeby mi to wszyst-
ko teraz wytłumaczyć. Co to 
znaczy? Z A N I E P O K O J O N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
T o może znaczyć, że po prostu 

w nowe j pracy ma mąż wie le no-
wych, trudnych spraw. Radzi ła-
bym poczekać, być cierpl iwą i 
wyrozumiałą. Interesować się ra-
czej męża pracą, niż j ego roman-
sami bo sądzę, że te ostatnie po-
wstały ty lko w Parni wyobraźni . 
Zmiana pracy łączy się często z 
kłopotami i trudnościami oraz 
wymaga od pracownika zwięk-
szonego wysi łku. Przede wszyst-
k im powinna to rozumieć osoba 
najblizsza, czyli żona. A N N A 

PS. Czytelniczkę M. G., która 
skarży się, że nie odpowiedzia-
łam na j e j list, proszę o ponow-
ne napisanie do mnie. N i e otrzy-
małam listu, widocznie zagubił 
się na poczcie. Czekam na wia-
domość. A N N A 



PISZEMY DO SWOICH M A M 
Jak się dzisiaj czujecie? Bo m y czujemy się dzisiaj wzruszeni. P o 

francusku W Z R U S Z O N Y to ÉMU, a P O T A J E M N I E to E N C A -
C H E T T E (ę kaszet). Bo wzruszeni jesteśmy dlatego, że piszemy po-
ta jemnie listy do swoich mam. 

Czy nasze mamy dokądś wy jechały? Nie. Są w domu i krzątają 
się koło obiadu. P o francusku K R Z Ą T A Ć SIĘ to S ' A F F A I R E R , 
a Ś W I Ę T O M A T K I to FÊTE DES MÈRES. Bo w niedzielę jest; 
Święto Matki. Dlatego piszemy do swoich mam. 

Piszemy tak: „Mamo, jesteś dobra, miła i dzielma". P o francusku 
M I Ł Y to D O U X (du) a D Z I E L N Y to C O U R A G E U X . P iszemy także: 
„Mamo, dziękuję Ci za to, że obsypujesz mnie pieszczotami i rozta-
czasz nade mną opiekę". P o francusku P I E S Z C Z O T A to CARESSE 
(kares), O P I E K A to S O I N (suę), a P O D Z I W I A Ć to A D M I R E R . Bo 
piszemy też do naszych mam, że j e podziwiamy. 

Dlaczego podziwiamy nasze mamy? Bo one pracują bez wytchnie-
nia od rana do wieczora, a mimo to zawsze są wesołe. P o francusku 
pracować bez wytchnienia to T R A V A I L L E R D ' A R R A C H E - P I E D , 
P R A S O W A N I E to R E P A S S A G E " (repasaż) a C E R O W A N I E to R A C -
C O M M O D A G E (rakomodaż). Bo nasze mamy nie ty lko przyrządzają 
posiłki, lecz za jmują się również prasowaniem, cerowaniem i wie-
loma innymi sprawami. 

P o francusku P O S I Ł E K to R E P A S (repa), a B U K I E T to B O U -
Q U E T (buky). Bo w niedzielę wręczymy naszym mamom nie tylko 
te listy, które w te j chwil i układamy, ale także i ogromne bukiety. 
P o francusku U K Ł A D A Ć to COMPOSER , a P O C A Ł U N E K to B A I -
SER (bezy). Bo, naturalnie, ok r y j emy również nasze mamy poca-
łunkami. JÉRÔME 

NOUS ECRIVONS A NOS MAMANS 
Comment vous sentez-vous? Parce que nous, nous nous sentons 
émus. En polonais ÉMU c'est WZRUSZONY, et EN CACHETTE 
c'est POTAJEMNIE (potaï-em-niè). Car si nous sommes émus, c'est 
que nous écrivons en cachette à nos mamans. 

Est-ce que nos mamans sont parties en voyage? Non. Pas du tout. 
Elles s'affairent à préparer le déjeuner. En polonais S'AFFAIRER 
c'est KRZĄTAĆ SIĘ, et FÊTE DES MÈRES c'est ŚWIĘTO MATKI. 
Parce que dimanche, c'est la fête des Mères. Voilà pourquoi nous 
écrivons à nos mamans. 

„Tu es bonne, maman, tu es douce et courageuse" — écrivons-
nous. En polonais DOUX c'est MIŁY (mi-oué), et COURAGEUX 
c'est DZIELNY. „Tu me couvres de caresses, maman -— disons-nous 
aussi dans nos lettres — et tu prends soin de moi. Je t'en remercie". 
En polonais CARESSE c'est PIESZCZOTA (pièche-tchota), SOIN 
c'est OPIEKA (opièka), et ADMIRER c'est PODZIWIAĆ. Parce que 
nous écrivons également à nos mamans que nous les admirons. 

Pourquoi admirons-nous nos mamans? Parce que bien qu'elles 
travaillent, d'arrache-pied du matin au soir, elle sont toujours gaies. 
En polonais TRAVAILLER D'ARRACHE-PIED c'est PRACOWAĆ 
BEZ WYTCHNIENIA, REPASSAGE c'est PRASOWANIE (praso-
vaniè), et RACCOMMODAGE c'est CEROWANIE (tsèrovaniè). Parce 
que non seulement nos mamans préparent les repas, mais elles font 
aussi le repassage, le raccommodage et beaucoup d'autres choses 
encore. 

En polonais REPAS c'est POSIŁEK (pochi-ouèque), et BOUQUET 
c'est BUKIET (bouquiète). Parce qu'en plus des lettres que nous 
sommes en train de composer, nous offrirons à nos mamans d'énor-
mes bouquets de fleurs. En polonais COMPOSER c'est UKŁADAĆ, 
et UN BAISER c'est POCAŁUNEK (potsaounèque). Parce que, na-
turellement, nous couvrirons aussi nos mamans de baisers. 

SYLVIE 

O W O Ś e s 
L I E G 
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99 O R B I S " — E X P R E S S — L A T O 1 9 7 4 
TANIE I W Y G O D N E PRZEJAZDY Z FRANCJI I BELGII D O POLSKI, BEZ PRZES IADANIA , r W W A G O N A C H 
Z MIEJSCAMI D O LEŻENIA • OPIEKA PILOTA „ORBIS" N A CAŁEJ TRASIE P O D R O Ż Y • NAPOJE O R Z E Z W I A J A C E 
BEZPŁATNIE • Z A W S Z E AKTUALNA PRASA W JĘZYKU POLSKIMTI FRANCUSKIM. 
Ceny za prze jazd w obie strony wagonem II klasy tqcznie z kuszetkq: 

dorośli dzieci 4-12 lat dorośli dzieci 4-12 lat 
LILLE - P O Z N A N 
LILLE - W A R S Z A W A 
LIEGE - P O Z N A Ń 

368 FF 276 FF LIEGE - W A R S Z A W A 2.960 FB 
400 FF 300 FF CHARLEROI - P O Z N A Ń 2.880 FB 

2.640 FB 1.980 FB CHARLEROI - W A R S Z A W A 3.200 FB 

2.220 FB 
2.160 FB 
2.400 FB 

FRANCJA 

Wy jazdy w każdq sobotę poczynajqc od 22 czerwca 1974, z LILLE, o godz.|17.04, z CHARLEROI o godz. 19.30, 
z LIEGE o godz. 20.38. Przy jazdy w niedzielą do P O Z N A N I A o godz. 12.59 i do W A R S Z A W Y o godz. 17.18. 

S p r z e d a ż b i letów w następu jących a g e n c j a c h : 
UWAGA! 

Zapraszając krewnych i zna-
jomych z Polski przesyłajcie 
im pieniądze przez bank na 
koszty podróży pociągiem 
wraz z kuszetką. Przekazy: 
Narodowy Bank Polski w 

B E L G A T O U R I S T V O Y A G E S ' w B R U K S E L I - 2 9 , r u e des P a r o i s s i e n s , « e l . 1 1 2 8 9 ^ f ? 2 3 ™ ? V I " k ° n * ° 
L Polskie Biuro Podroży „OR-

- W A G O N S LITS C O O K " w C H A R L E R O I - 1 7 , r u e d e M a r c i n e l l e , tel. 3 2 0 3 2 3 BIS" N ° 1532-6-87114. 

. W A G O N S LITS C O O K w L I E G E - 4 3 , r u e Pont d ' I le , tel. 3 2 1 2 5 6 

. W A G O N S LITS C O O K " - w LILLE - 7 4 bis, r u e N a t i o n a l e - tel. 5 4 - 6 6 - 4 0 

, L E N S V O Y A G E S " - w L E N S - 4 8 , r u e d e la G a r e - tel. 2 8 - 4 7 - 4 0 

IELGIA 



Znowu rozmowa zeszła na temat hodowl i 
srebrnych l isów. Obo je oczywiśc ie nie miel i 
0 t y m zielonego pojęcia. Rozal ia była bardzo 
oszczędna w słowach i bardzo się pi lnowała, 
żeby nie powiedzieć jakiegoś głupstwa, sier-
żant Bartoszek natomiast nie bardzo zwa-
żał na to, co mówi , wiedząc, że ma przed so-
bą wróżkę , nie mającą nic wspólnego ze 
srebrnymi lisami. 

Z a ż y w n y jegomość przez cały czas w mi l -
czeniu przysłuchiwał się rozmowie . Wreszc ie 
nie w y t r z y m a ł i powiedz ia ł śp iewnym, w i -
leńskim akcentem. — Ja kiedyś hodowawszy 
l isy. A l e z tego, co tutaj usłyszawszy w y -
da je mi się, że pan szanowny nie bardzo 
fachowiec . 

— Bo ja dopiero początkujący w tej bran-
ży — odparował przytomnie Bartoszek, nie 
dając po sobie poznać zmieszania. „ T o mnie 
nauczy nie gadać by le czego" — pomyślał, 
kończąc gryźć jabłko. Przezorn ie zmienił te-
mat r o zmowy i sprowokował by łego hodow-
cę l isów do zwierzeń z okresu ostatniej 
w o j n y . 

W p e w n y m momencie wstał i poszedł do 
ubikacj i . T a m w y j ą ł notes, ołówek, napisał 
kilka s łów i wraca jąc do swo j ego przedziału, 
wsunął dyskretnie kartkę do kieszeni sier-
żanta Bugały, k tó ry stał w korytarzu. 

-sV 
Pociąg wo lno wtoczy ł się na peron. 

Szczecin. Zmęczeni długą podróżą pasażero-
w i e poczęl i t łoczyć się do wy jśc ia , dźwiga jąc 
wal i zy , torby, paczki... 

Bartoszek wmieszał się w tłum, nie spu-
szczając z oczu swo j e j podopiecznej . O kilka 
me t r ów za n im posuwał się sierżant Bugała, 
do którego po chwi l i zb l iży ł się jakiś łysy, 
chudy cz łowieczek z za f rasowanym w y r a -
zem twarzy . „Sza fa g r a " — pomyślał zado-
wo l ony Bartoszek i przyśpieszył kroku, aże-
by nie zgubić żony kłusownika. Spostrzegł, 
że Rozal ia rozgląda się niespokojnie woko ło 
j akby kogoś szukała. Poruszał się bardzo 
ostrożnie tak, żeby się nie zorientowała, iż 
jest śledzona. 

Ł y s y z rezygnował z towarzystwa Bugały 
1 podszedł do Bartoszka. — Jestem z ko-
mendy wo j ewódzk i e j . N a z y w a m się Wacek 
Mi lczewski . M a m tu przed stacją „Warsza-
w ę " . Tak i stary, rozklekotany wóz . 

— A lisy? — spytał cicho Bartoszek. 
— Są i l isy. 
— Dobra. Idź do wozu i czekaj na mnie. 

Pow i edz Bugale, żeby wz ią ł z komendy mo -
tor i pojechał do te j l isiej f e rmy . N iech się 
zadekuje w jak ie j szopie. Jeżel i wszystko 
zagra nie powinna go widzieć. 

Mi lczewski cofnął się i wróc i ł do Bugały . 
Tymczasem Rozal ia wysz ła przed budynek 

s tacy jny i zatrzymała się niezdecydowana. 
Robiła wrażenie zawiedzionej . Na jw idoczn i e j 
spodziewała się, że ktoś będzie ją tu oczeki-
wał . Postała chwi lę , następnie zaś zawróciła 
i poszła do bufetu. 

Bartoszek bez trudu przewidział j e j za-
miary . Szybko wyprzedz i ł ją i gdy żona 
kłusownika po jawi ła się na sali, on już sie-
dział p rzy stoliku i popi ja ł p iwo z dużego 
kuf la . 

Zamówi ła szklankę herbaty, zapaliła pa-
pierosa i znowu zaczęła się rozglądać. Spo-
strzegła domniemanego hodowcę srebrnych 
l isów i uśmiechnęła się. 

Wstał i, t r zymając w ręku kufe l z p iwem, 
podszedł do j e j stolika. 

— Czy można się przysiąść? 
— Proszę bardzo. Myślałam, że pan już 

dawno w hotelu. 
— Nie . Zmieni łem trochę m o j e plany. 

K u m p e l przy jecha ł wozem i zaraz j edz i emy 
na f e rmę . 

— A jak z naszą transakcją? — spytała. — 
Może mi pan zostawi swó j dokładny adres. 
Chcia łabym się z panem skontaktować w 
sprawie l isów, a może mó j szwagier 
osobiście by przy jechał . 

— W i e pani co? M a m myśl ! — w y k r z y k -
nął z zapałem Bartoszek, ma jąc taką minę, 
j akby co na jmnie j dokonał jakiegoś epoko-
w e g o odkrycia . — Niech pani zaraz siada 
z nami i jedzie. Odwiez i emy panią z powro -
tem wozem. A będzie pani miała ochotę, to 
może pani nawet u nas zanocować. Las, ci-
sza, dobre powietrze . Na g r z yby się można 
wybrać . 

Zawahała się. Raz jeszcze obrzuciła spo j -
rzeniem restauracyjną salę i powiedzia ła : — 
M o ż e to dobry pomysł . A l e odeślecie mnie 
wozem? 

— Rzecz jasna. Na piechotę pani przecie 
nie będzie drałowała. 

Skończyła pić herbatę, Bartoszek swo j e 
p iwo, zapłacili i wysz l i przed stację. Barto-
szek bez trudu odnalazł Wacka M i l c z ew-
skiego, siedzącego za k ierownicą starego 
grata. 

—- Czy m y do jedz iemy tą l imuzyną? — 
zaniepokoiła się Rozalia, patrząc na zlepek 
zużytego żelastwa. 

Przedstawic ie l komendy wo j ewódzk i e j 
uśmiechnął się pokazując rzadkie, zniszczo-
ne zęby. — Spokojna g łowa. To jest luksu-
sowa maszyna. Nawe t do Wie tnamu możemy 
zajechać. Trzeba się ty lko umieć z nią 
obchodzić. T o powiedz iawszy w łączy ł starter. 
Motor parsknął, jak dziarski ogier, zakaszlał 
i „ luksusowa maszyna" zaczęła trząść się 
jakby w ataku f eb ry . — Siadajc ie ! — kr zyk -
nął Mi lczewski . — Prędko ! 

K i e d y wydosta l i się na szosę, wóz przestał 
drżeć i posuwał się zupełnie spokojnie, nie 
ro zw i j a j ąc oczywiśc ie przesadnej szybko-
ści. — Musi się rozchodzić — wy j aśn i ł W a -
cek. — Na jważn ie j sze , żeby j e j z miejsca 
za ostro nie zerwać. 

— T o panowie w e dwóch prowadzic ie tę 
f e rmę? — spytała Rozalia. Bartoszek po-
trząsnął g łową. — N ie . M a m y jeszcze jedne-
go wspólnika. W e dwóch nie da l ibyśmy ra-
dy. T o dużo roboty. 

— Z tego pośpiechu zapomniałam zatele-
fonować — powiedziała zafrasowana Roza-
lia. — Chciałam się porozumieć ze szwa-
grem. 

— Drobiazg. Za te l e fonu je pani od nas 
z f e rmy . 

— Macie panowie te le fon? 
— Jasne. Bez te le fonu jak bez ręki . 
Mn i e j w i ęce j na dwudz ies tym ki lometrze 

skręcil i w lewo, leśną, trochę wyboistą szo-
są. Wys łużony wóz kołysał się jak stare 
czółno i grzechotał ostrzegawczo żelastwem. 
Mi lczewski po mistrzowsku manewrowa ł po-
między wybo j am i . 

— Zawsze panowie jeżdżą tą „ W a r s z a w ą " 
do miasta? 

— Różnie. Czasem „Wars zawą " , czasem 
motorem. Jak się uda. — W zależności od 
tego, k tó ry z po jazdów jest na chodzie. 

Eustachy Wrób lewsk i był emery towanym 
funkcjonar iuszem mi l ic j i . Wra z z żoną 

i dwoma synami gospodarował na kawałku 
ziemi pozostawionej mu przez teściów, któ-
r zy przyby l i zaraz po wo jn i e zza Buga. P r ó -
bował już różnych hodowl i , a ostatnio zało-
ży ł f e rmę lisią. Na prośbę komendy w o j e -
wódzk ie j zgodzi ł się wys łać na dwa dni z do-
mu rodzinę i odegrać rolę wspólnika sier- : 
żanta Bartoszka i sierżanta Mi lczewskiego. 
Cała ta inscenizacja robiła tak przekonywa-
jące wrażenie, że żona kłusownika nie mogła 
mieć żadnych podejrzeń. 

Zaraz po przy j e źdz i e zwiedz i l i f e rmę. 
Wrób l ewsk i pokazywał lisy, udzielał facho-
w y c h in formac j i i powiedział , które sztuki 
by l iby skłonni ewentualnie sprzedać. 

Bartoszek i Mi lczewski pozostali trochę w 
tyle, rozmawia jąc głośno o lisich interesach. 
W p e w n y m momencie Bartoszek szepnął: — 
Trzeba ją zatrzymać na noc. N iech te le fo -
nuje. 

Wrób lewsk i , stary wyga , błyskawicznie 
zor ientował się o co chodzi. Zabawia ł swo-
jego gościa rozmową, pokazywał gospodar-
stwo, stajnię, obórkę, kurniki, mówi ł o za-
siewach, o planach na przyszłość, zachwalał 
świeżo zrobioną kiełbasę, wreszcie powie-
dział: — Coś pani zaproponuję. N iech pani 
zate le fonuje do szwagra. Jeżel i naprawdę 
chce kupić parę sztuk, to niech przy jeżdża . 
Jestem pewien, że dob i j emy interesu. Na j l e -
p ie j kuć żelazo póki gorące. Pani posiedzi 
tu u nas ze dwa dni. M y postaramy się, żeby 
panią godnie ugościć. Skromnie tu u nas, 
ale głodu nie ma. C z y m chata bogata... 

— N i e chciałabym sprawiać panom takie-
go kłopotu. 

Rys. M a r e k Kononowiez 

— Żaden kłopot. N a m przy j emn ie jak nas 
ktoś odwiedzi . Ż y j e m y tu jak pustelnicy. 

— Bez żadnej kobiety? 
— A na co nam kobieta? T y l k o kłopot. 
— A kto panom gotuje? 
— A ja gotuję . Jestem kucharz amator. 

Zobaczy pani, jaką przyrządzę ko lacy jkę . 
Rozal ia zgodziła się spędzić noc na lisiej 

f e rmie . P o kolacj i , która rzeczywiśc ie była 
bardzo smaczna i obfita, przygo towano j e j 
posłanie na małżeńskim łożu, s to jącym w 
t ym samym pokoju, w k tó rym zna jdował się 
telefon. — Niech pani sobie zamówi rozmo-
w ę ze szwagrem — powiedział W r ó b l e w -
s k i r — Czasem trzeba długo czekać na połą-
czenie i dlatego proszę się nie gniewać, że 
nie do t r zymamy pani towarzystwa. Pó jdz i e -
m y spać. Rano musimy wstawać o świcie do 
roboty. 

Rozalia zaczekała aż życ ie w całym domu 
ucichnie i pogasną światła, następnie zaś po-
deszła do te le fonu i zamówiła rozmowę 
z Warszawą. 

L inia była przeciążona. Dopiero po dwóch 
godzinach sierżant Bartoszek doczekał się 
r o zmowy zamówione j przez żonę kłusowni-
ka. Po tem odczekał jeszcze pół godziny, ci-
cho w y m k n ą ł się z domu, odnalazł śpiącego 
w chlewiku na sianie Bugałę, obudził go 
i powiedział . — S iada j na motor i zasuwaj 
zaraz do Szczecina. Zameldu j w komendzie, 
że Woj tas ikowa połączyła się z Warszawą 
i rozmawiała z n ie jak im Ka ro l em P a -
chockim. Umów i l i się jutro w porcie szczeciń-
skim o godzinie osiemnastej. N iech natych-
miast zawiadomią majora Downara. c. d. n. 
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POLSKA 

W PUCHARZE DAVISA 

Polska — jak w iemy — w y -
grała mecz tenisowy z Węgrami . 
W iemy także, kto był ze strony 
Polski asem atutowym tego 
spotkania, kto trochę zawiódł itp. 
Tegoroczna wiosna więc dla po l -
skich tenisistów wypadła zupeł-
nie dobrze. Czeka ich dalszy 
mecz pucharowy, tym razem z 
przeciwnikiem znacznie groźniej -
szym — bo ze Szwec ją i to na 
j e j terenie. A l e dziś nie będzie-
my stawiali horoskopów ani zga-
dywali wyn iku tego spotkania. 
Racze j za jmiemy się trochę hi-
storią startów Po laków w te j 
pięknej imprezie. 

Meczów pucharowych rozegra-
ła Polska sporo, goszcząc na kor-
tach Leg i i wie lu doskonałych te-
nisistów przed wojną te j miary 
graczy jak: Ang l ików Perrego, 
Austina, Hughesa; Holendra 
T immera czy Włochów: de Ste-
faniego, Palmierego; Czecha 
Menzla; Niemca itp. Po wo jn i e 
Chi l i jczyka Aya lę ; Meksykań-
czyków: Centrerasa, Liamasa; 
Włochów: Pietrangelego, Sirrelę, 
Mer lo itp. 

P ierwszy mecz Polski w Pu-
charze Davisa został rozegrany 
w Warszawie w dniach 15—17 
maja z Wie lką Brytanią. P r ze -
grana 0 : 5 i ani jeden wygrany 
set. Rezultat ten świadczy w y -
mownie o słabiutkim poziomie 
ówczesnych polskich graczy. 
Szwede, Faerster, Kuchar i Stei-
nert, nie mogl i nie tylko spro-
stać Angl ikom, ale w ogóle na-
wiązać z nimi nawet cienia wa l -
ki. Dopiero w pięć lat po tym 
nieudanym starcie — Polska eki-
pa pierwszy raz osiągnęła z w y -
cięstwo. Ten historyczny mecz 
z Rumunią odbył się na kortach 
Legi i . Bohaterem tego spotkania 
stał się młodziutki wówczas 
gracz Ignacy Tłoczyński. Zdobył 
on 2 punkty. Trzeci potrzebny 
do zwycięstwa zdobył Maks Sto-
larow. To był rzeczywiście prze-
ł omowy mecz. W następnych bo-
wiem latach tenis polski okrzepł 
i polscy tenisiści zaczęli osiągać 
w tej pięknej imprezie coraz 
więce j zwycięstw, zwłaszcza, że 
obok pełnowartościowego tenisi-
sty, jakim był wówczas Ignacy 
Tłoczyński, z jaw i l i się inni także 
utalentowani gracze, jak np. Jó-
zef Hebda czy Kaz imierz Tar -
łowski. M imo to wielkich sukce-
sów w Pucharze Davisa polska 
drużyna przed wojną nie osią-
gnęła. 

Dopiero w okresie powo jen-
nym poziom polskiego tenisa w y -
raźnie zwyżkował . Zawdzięcza 
to biały sport przede wszystkim 
wielkiemu talentowi Władysława 
Skoneckiego. On to bowiem o-
siągnął największe jak dotąd 
zwycięstwa na kortach Europy 
i on wielokrotnie staczał piękne 
zwycięskie pojedynki w me-

czach o Puchar Davisa. Tr iumf 
nad Chi l i jczykiem Ayalą , Me -
ksykańczykiem Liamasem i Cen-
traerasem, piękne wa lk i z dosko-
nałymi Włochami i Szwedami 
wysunęły polskiego tenisistę na 
czołowe miejsce w Europie. Obok 
niego niespożytą energię w y k a -
zywa ł 12-krotny mistrz Polski 
Wies ław Gąsiorek, którego w y -
stępy w polskie j ekipie tenisi-
stów były nieraz oklaskiwane 
przez warszawską publiczność i 
który 21 razy schodził w me-
czach tych z kortu jako zwyc ięz -
ca. Gąsiorek w ten sposób zna-
lazł się na trzeciej lokacie na j -
skuteczniejszych graczy polskich 
w te j w ie lk ie j tenisowej impre-
zie amatorskiej świata. P ierwsze 
miejsce, jeśli chodzi o ilość z w y -
cięstw, dzierżą — jak dotąd — 
ex aequo — Tłoczyński i Sko-
necki. Każdy z nich 26 razy oka-
zał się lepszy od swego prze-
ciwnika. 

Teraz starzy tenisiści już ode-
szli, od wie lu lat skończył ka-
rierę Skonecki, nie gra już Gą-
siorek, a Tłoczyński stanowi już 
odległą historię białego sportu. 

Ostatni mecz z Węgrami w y -
kazał, że rosną już młode talen-
ty, że oni jak np. Wojc iech F i -
bak, może już wkrótce sięgną po 
nowe laury. Tymczasem jego 
podwójny triumf osiągnięty nad 
rakietami węgierskimi świadczy 
już, iż ten młody tenisista po-
czynił wie lk ie postępy od zeszłe-
go roku i obecnie z powodze-

• niem występuje w wielkich im-
prezach tenisowych. Jego umie-
jętności tenisowe idą w parze 
z odpornością psychiczną, co — 
jak w iadomo — w każdym spor-
cie, a może właśnie zwłaszcza w 
tenisie, odgrywa bardzo dużą 
rolę. 

Kończąc ten krótki historyczny 
rys wys tępów polskiej ekipy w 
Pucharze Davisa warto stwier-
dzić na zakończenie, że ten pięk-
ny sport zdobywa sobie w Po l -
sce coraz w ięce j adeptów i żar-
l iwych entuzjastów. Jest to nie-
wątpl iwie pocieszający progno-
styk na przyszłość. Można więc 
wyraz ić nadzieję, że obecna pol-
ska drużyna tenisistów nie 
zmarnuje dorobku dawnych mi-
strzów, ale przeciwnie pomnoży 
go o nowe sukcesy. (M.Z.) 

się one w pięknej katowickie j 
hali, zwane j „Spodk iem" w paź-
dzierniku. 

Forma wykazywana przez po l -
skich mistrzów maty wskazuje, 
że i w tym roku nasi reprezen-
tanci ma ją duże szanse na me-
dale. War to przypomnieć, że w 
ub. roku na mistrzostwach w 
Teheranie Polacy wywa l c zy l i aż 
sześć medali, w tym dwa złote. 

A jak będzie w Katowicach? 
M i e jmy nadzieję, że przy własnej 
publiczności bracia L ip ieniowie 
i ich koledzy z drużyny nie spi-
szą się gorze j ! 

NAJLEPSI POLSCY 

SPORTOWCY XXX LECIA 

ZAPAŚNICY 

WCIĄŻ W NATARCIU 

Tuż po powrocie z bardzo uda-
nego tournée po Stanach Z j ed -
noczonych zapaśnicy w stylu 
klasycznym rozegrali we Wrocła-
wiu mistrzostwa Polski. Za na j -
lepszego zawodnika imprezy u-
znany został mistrz świata Józef 
Lipień. Startował on wprawdz i e 
w kategori i wyższe j , ale również 
i tutaj kładł swoich rywa l i na 
łopatki. Tytu ł mistrzowski w y -
walczy ł również jego brat K a -
zimierz oraz wicemistrz świata 
w wadze do 90 kg — Czesław 
Kwieciński . 

Mistrzostwa stały na bardzo 
wysokim poziomie. Jest to tym 
bardziej pocieszające, że Polska 
będzie w tym roku organizato-
rem mistrzostw świata. Odbędą 

EDMUND PIĄTKOWSKI 
Działo się to w czerwcu 1959 

roku. Na warszawskim Stadionie 
Dziesięciolecia odbywał się mię-
dzynarodowy mityng w lekko-
atletyce o Memoriał Kusociń-
skiego. W kole do rzutu dyskiem 
stanął Edmund Piątkowski. Za-
mach, błyskawiczny obrót i dysk 
poszybował na odległość 59,91 m. 
By ł to nowy rekord świata, lep-
szy o 63 cm od wyn iku A m e r y -
kanina Gordiena. Obecny w t e -
dy na stadionie ówczesny re-
kordzista w kuli, Bi l Nieder, nie 
chciał wierzyć własnym oczom, 
że ten „ m i k r y " Polak mógł po-
bić sześcioletni rekord j ego ro-
daka. Sam, krokami, sprawdzał 
odległość. Zgadzało się. 

Edmund Piątkowski dzisiaj, 
ma jąc skromne jak na mio-
tacza warunki f izyczne (182 cm 
wzrostu, 95 kg wag i ) stałby na 
straconej pozycj i . A l e przed ki l -
kunastu laty był jednym z na j -
lepszych dyskoboli na świecie. 

Kar ierę sportową rozpoczął ja-
ko 18-letni chłopak w małym 
miasteczku Konstantynów koło 
Łodzi . Upodobał sobie rzut dy-
skiem i w tej konkurencji robił 
bardzo szybkie postępy. Granicę 
50 metrów przekroczył w roku 
1955 bi jąc rekord Polski. Następ-
nie z każdym rokiem dokładał 
metry i centymetry. Swó j wielki 
triumf święcił w roku 1958 pod-
czas mistrzostw Europy w Sztok-
holmie. Wygra ł z naj lepszymi i 
stanął na podium zwycięzców. 

Nie miał natomiast szczęścia 
do Igrzysk Olimpijskich. Na 
trzech Olimpiadach (Rzym, To -
kio, Meksyk) był wprawdz ie 
zawsze w f inale, ale medalu nie 
udało mu się zdobyć. Był oczy-
wiście wie lokrotnym rekordzistą 
(najlepszy wyn ik 61.36 m) i m i -
strzem Polski, wygra ł wie le mię -
dzynarodowych mityngów, w y -
stępował kilkadziesiąt razy w re -
prezentacji narodowej . 

Kar ierę zakończył w 1969 roku 
poświęcając się pracy zawodo-
we j . Jeszcze będąc sportowcem 
ukończył studia, jest magistrem 
ekonomii i pracuje naukowo w 
Wo j skowe j Akademi i Technicz-
ne j w Warszawie, (h j ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

Znów mamy poza sobą dwie dalsze 
kole jki rozgrywek ekstraklasy piłkar-
skiej. Znów padły wynik i — chociaż 
rozstrzygnięcia jeszcze nie ma, kto 
zdobędzie w 1974 roku tytuł mistrza 
Polski. A na największe szanse ina 
niewątpl iwie „Ruch" Chorzów chyba, 
że nagle Legia, albo Górnik Zabrze 
zaczęłyby grać fantastycznie, a chorzo-
wianie fatalnie. A l e jak dotąd ani na 
jedno, ani na drugie wcale nie zanosi 
się. Ruch prowadzi zdecydowanie i 
ma aż pięć punktów przewagi nad 
drugą w tabeli Leg ią . Dół tabeli także 
jeszcze nie ma zdecydowanego obrazu. 
Zagłębie Sosnowiec, Odra Opole, Za -
głębie Wałbrzych — stanowią koń-
cówkę i pewnie dwie drużyny, które 
spadną z I ligi będą się rekrutować z 
tych trzech ekip, chociaż i „11" Szom-
bierek, a nawet Pogoni Szczecin nie 
mogą czuć się pewnie, tym bardziej, 
że jeszcze jest sporo spotkań do roze-
grania. Oto wynik i dwóch ostatnich 
rund. Zagłębie S — Górnik 1:0, R O W 
— Ł K S 3:2, Polonia — Gwardia 0:0, 
Odra — Śląsk 0:1, Legia — Szombier-
ki 0:0, Pogoń — Wisła 3:1, Zagłębie 
W. — Stal 0:1. Druga runda. Górnik 
— R O W 0:0, Gwardia — Zagłębie S 
2:0, Lech — Odra 0:0, Ł K S — Pogoń 
1:1, Stal — Ruch 1:1, Szombierki — 
Polonia 1:0, Śląsk — Legia 0:1, Wisła 
— Zagłębie W 2:1. 

W Stargardzie odbył się mityng lek-
koatletyczny z udziałem zawodników 
CSRS, N R D i Polski. Jan Ornoch z 
gdyńskiej! F loty uzyskał w chodzie na 
10 k i lometrów rezultat 43.02,2 — czy-
li wyn ik lepszy o 42 sekundy od re-
kordu Polski. 

Polscy kolarze juniorzy, kandydaci 
do startu w mistrzostwach Europy, 
startowali w kryter ium ulicznym w 
Nargareten (Austria). Na dystansie 
32 km tr iumfował Grzegorz Ryżak 
(Polska) przed Rudo l fem Lanscherem 
(Austria) i Andrze j em Kal ińskim (Pol-
ska). 

Polscy reprezentanci w judo słabo 
wypadl i na londyńskich mistrzostwach 
Europy. W rozgrywanym turnieju dru-
żynowym Polacy odpadli w trzeciej 
rundzie przegrywając z Francją 1:3. 
Drużynowym mistrzem Europy została 
ekipa ZSRR. Oto kolejność pierwszych 
trzech drużyn: 1. ZSRR, 2. W. Bryta-
nia, 3. N R D i N R F ex aequo. 

W Warszawie zostało rozegrane tra-
dycy jne kryterium o nagrodę Ministra 
Obrony Narodowej , które są równo-
cześnie Mistrzostwami A rmi i Zaprzy-
jaźnionych. Zwyc ięży ł po wyrównane j 
i c iężkie j walce zawodnik z drużyny 
moskiewskiego C S K A — Galinanskas. 
Drugi na metę wpadł Polak Boniecki. 
Mistrzem Armi i Zaprzyjaźnionych w 
klasyf ikacj i zespołowej zostało ludowe 
Wo jsko Polskie 75 punktów przed 
Czechosłowacką Armią Ludową — 36 
punktów. 

Pięściarze zakończyli już wiosenną 
rundę mistrzowskich rozgrywek. Po 
pięciu kolejkach l iderami zostali: w 
grupie I zespół G K S Tychy, a w I I — 
B B T S Bielsko. 

W nieof ic ja lnych mistrzostwach Eu-
ropy laskarze polscy wypadl i — jak 
dotąd — zupełnie nieźle. P ierwszy 
swó j mecz wygra l i z Portugal ią 4:0. 
Drugi z rozstawioną Holandią niestety, 
przegrali 2:4. W grupie prowadzi Ho -
landia przed Polską, Irlandią i Por tu-
galią. 

Na torze s la lomowym w Werdau 
(NRD) rozegrano międzynarodowe re-
gaty, w których startowali reprezen-
tanci Jugosławii, Austrii, Szwajcari i , 
CSRS, Angli i , N R D (dwie reprezenta-
c je ) i Polski. Na j leps i okazali się sla-
lomiści NRD, którzy wygra l i sześć 
konkurencji . Z Po laków naj lep ie j spi-
sali się kanadyjkarze (Majerczak — 
Węglarz, Kudl ik — Jeż, Frączak — 
Seruga), którzy w konkurencji C 2X3 
wywa lczy l i trzecie miejsce. 
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• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz p i e n i ą d z e dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa doKonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazufe wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U U G I P K O 

t l i jbard: ij korzystni 

99 M I S S C O U T U R E " 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny, tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

C e n i | 

n S s Ir S e Na żądanie wysyłamy próbki 

R O D A K U ! W y t n i j i z a c h o w a j to ogłoszenie, a na pewno Ci się kiedyś przyda . 
Będziesz chciał sobie przypomnieć smak p roduk tów polskich — węd l in (12 gatun-
ków ) , ciast (makowce i serniki ) , g r zybów , śledzika bałtyckiego, wódk i (17 gatun -
k ó w ) , p i w a (4 gatunki ) oraz w ie lu jeszcze innych p roduktów impor towanych z K r a -
j u — wszystko to możesz kupić w 

( F i r m a B r z o s t e k ) 
przy i l , rue Jou f f r oy , Par i s 17-e, tél. 622-55-52. Met ro : W a g r a m i Rome, autobus nr 
„11" z G a r e du N o r d i „53" z Opery . 

Sk lep czynny w tygodniu do godziny 21, z p r ze rwą ob i adową od 14 do 16,30, w so-
boty czynny cały dzieâ . W niedziele sklep nieczynny. 

Nap isz do Sk lepu Polskiego, a dostaniesz w y k a z p r o d u k t ó w z cenami i w a r u n -
kami przesyłki . 

TRICOTS MAREINE 
7 , r u e d e Fg. M o n t m a r t r e 

P A R I S 9 -ème 
M é t r o : R U E M O N T M A R T R E 

Tél: 7 7 0 - 4 7 . 1 4 

WIELKI WYBÓR 
MATERIAŁÓW 
DZIANYCH 

KREMPLINY itd. 
oraz 
• SUKNIE • GARSONKI 
• SWETRY • POLO MĘSKIE 
• IMITACJE FUTER itd. 
CENY FABRYCZNE 
- W Y S Y Ł K A PACZEK DO POLSKI 

Zakład znany 
z bardzo sumiennej obsługi 

n y i i i i 0 0 f i « f 0 f t / v i A f - r r t c w i z o K r 

Lodówki, maszyny do prania • inne 
ariykuły gospodarstwa domowego 

L E N G « P I C A R D E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY; 73.39.43, 73 .29.47 ROUBAIX (NORD) 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe ważne w całe j Francj i 

23, quai de la Tournelle P A R I S (5e) 
T E L E F O N : ODEon 41-47 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

— Strawę dla ciała 
mam już w koszyku, a 
strawę duchową znaj dę 
w „Tygodniku" . W y też 
powinniście karmić swo-
je umysły lekturą „ T y -
godnika Polskiego" ! 

— Mon panier est plein. 
Mais l'homme ne vit 
pas seulement de pain, 
et c'est la raison pour-
quoi j'achète régulière-
ment „La Semaine Po-
lonaise". Vous aussi 
vous devriez alimenter 
votre esprit avec la 
lecture de ce journal! 

R y s . Jerzy S t ę p n i a k 

GŁOSZENIA DROBNE 

Przystojna blondynka 
lat 22, technik chemii 
nawiąże korespondencję 
w celu matrymonial -
nym z panem lat 25—30. 
Pisać na adres „ T y g o d -
n ika" oferta nr 1083. 

Samotna Po lka (natu-
ral izowana), pogodnegc 
usposobienia, uczuciowa 
lat 59, która dużo w y -
cierpiała moralnie, pra-
gnie poznać w celu to-
warzyskim osobę nieza-
leżną i dobrego serca, 
w podobnym położeniu, 
najchętniej z Paryża, 
lub okolicy. O fer ty kie-
rować do „Tygodnika 
Polskiego" pod nr 1084. 

P 
K 
O 

23, rue Taitbout, Paris 9 e 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à ia nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de fr. 1.500,* 
par demandeur et par mois. 
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D O K Ą D 
I KIEDY 
ODLECĄ 
DZIECI 
OKRĘGU 
KONSU-
LARNEGO 
W PARYŻU 

Część dzieci młod-
szych odleci w dniu 2 
lipca do miejscowości 
Ciepl ice-Zdrój , w pow. 
Jelenia Góra. Odlot sa-
molotem z L i l l e — do-
jazd pociągiem. Dzieci 
starsze polecą do m i e j -
scowości Olsztyn, część 
dzieci młodszych do Su-
praśla, pow. Białystok. 
Odlot w dniu 3 lipca 
z lotniska L e Bourget 
w godzinach popołud-
niowych. Lądowanie w 
Warszawie. Indywidual -
ne zawiadomienia prze-
śle do rodziców Konsu-
lat Generalny w Paryżu 
w p ierwsze j połowie 
miesiąca czerwca z do-
kładnym wymienieniem 
adresów koloni jnych i 
ich te le fonów. O czym 
zawiadomi, jak zwykle , 
osobnym komunikatem 
„Tygodn ik Polski" . 

Dane dotyczące m i e j -
scowości innych Konsu-
la tów podamy również 
w następnych numerach 
naszego pisma. 

KONKURS 
D O M Ó W 
PRZY-
BRANYCH 
KWIATAMI 

Montceau - les - Mines. 
W ramach departamen-
talnego konkursu do-
m ó w przybranych kw ia -
tami, pierwszą nagrodę 
za rok ubiegły otrzymał 
p. Józef Kubicki z San-
vignes-les-Mines, 3 p. 
Edmund Skrzypczak z 
Montceau-les-Mines, 9 
p. Marcel i Grecki z St. 
Val l ier i 10 p. Marcel i 
Kubicki z C i r y - l e -No -
ble w kategorii p i e rw-
szej; w kategori i dru-
g ie j nagrodę 4 otrzyma-
ła p. Irena Jurańska z 
Sanvignes-les-Mines. 

SUKCESY 
MUZYCZNE 

Mazingarbe. Z wyn i -
kami bardzo dobrymi 
złożyl i egzaminy na po-
ziomie federa lnym ucz-
niowie tutejszej szkoły 
muzycznej : Christophe 
Juszczak, Gi l les-André 
Sokinieczyn, Freddy 
Zamdek i Patr ick Zan-
dek. 

Bi l ly-Mont igny. Lau-
reatami międzynarodo-
wego konkursu akorde-
onistów zorganizowa-
nego przez tutejsze sto-
warzyszenie „ La R e -
naissance" zostali: M i -
chèle Kuszczyk, Franci-
szek Głąb i Rebecca 

Pawl iszyn w kategori i 
juniorów A ; Christian 
Grześkowiak w katego-
rii juniorów B; Sonia 
Lisiak i Th ier ry Lisiak 
w kategori i amatorów 
A ; Jan Przybylski w 
kategorii amatorów B; 
Christian Urbaniak i 
Cécile Wieczorek w ka-
tegorii pó ł zawodowe j 
oraz Jean-Pierre Szcze-
pański w kategori i hon-

NOWI 
MEDALIŚCI 
PRACY 

Północ Francj i . Z oka-
z j i Święta Pracy srebr-
nymi medalami pracy 
zostali odznaczeni: p. 
Kaz imierz Łosik i p. 
Stanisław Majcher w 
Béthune, p. Bruno Grze-
szciak z Fouquières i p. 
Piotr Skrzypczak z 
Beuvry . 

N I E C H 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro-
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

D O U A I : Z o f i a W e s o ł e k , 
S t e f a n B a s z y ń s k i . M E T Z : 
C a r o l i n e M e n d o w s k a . A U -
C H E L : J é r ô m e B z i n k o w -
ski , V i r g i n i e S z w a g r o w -
ska, P a s c a l i n e Z i e l i ń s k a , 
Chr i s t e l l e H a r e n d a r c z y k . 
C A R V I N : Chr i s t i an L e s z -
c z y ń s k i , R o m a i n A n t k o -
w i a k . M E R I C O U R T - s o u s -
- L E N S : S y l v a i n A d a m c z e w -
ski , F r y d e r y k K u c h a r s k i , 
C h r i s t o p h e K r ó l , J e a n -

- F r a n c i s B i e g a l s k i . F O U -
Q U I E - R E S - l e z - L E N S : Sebas-
t i an D o b r o w o l s k i . G R A Y : 
D e l p h i n e K l a f c z y ń s k i . 
L E N S : C h r i s t o p h e So ł t y s . 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : O -
l i v i e r S i ekan i e c . A V I O N : 
D a w i d B u k o w s k i . B I L L Y -
- M O N T I G N Y : W a n d a C z a r -
n e c k a , W i r g i n i a M u s i e l a k . 
B É T H U N E : E r i c D r z e w i e c -
k i , Chr i s t e l l e M a t u s z a k , 
L u d w i k N a s p i ń s k i , S ebas -
t i an K u b a l a . 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przy jac ió ł małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

B I L L Y - M O N T I G N Y : F r a n -
c i n e G r i b e a u v a l i A n d r z e j 
S z c z epańsk i . A V I O N : J e a n -
n e t t e R o b a s z k i e w i c z i P a -
t r i c k P o g o d a , L u c i e N o -
w a k i M i c h a ł * T r o c z y ń s k i . 
M E R I C O U R T : M a r g a r e t a 
S k o w r o n i J e a n — Y v e s C l in , 
M a r i e - H é l è n e S i e n k i e w i c z i 
H e n r y k R u d o w i c z , S u z a n -
n e P a r e n t i R a y m o n d D a -
naś, G e n e v i e v e S t a c h o w -
ska i R o b e r t M o n z a n i , 
J o c e l y n e Ba l a s z i G é r a r d 
W a t t i a u x , S y l v i a n e Cza iń -
ska i J o ë l F e r n e z , Cec i l e 
D e n y s i S e r g e S i k o r a , 
J o ë l l e J o l y i A l f r e d Jan -
k o w s k i , C e c i l e G u z i k o w -
ska i D i d i e r D e b a e c k e , 
M i c h e l e D e r o s i a u x i D a -
n i e l P i e t r o w s k i , M o n i q u e 
L e r o y i B e r n a r d B a r t k o -
w i a k , H e n r i e t t e T r o s z c z y ń -
ska i P a t r i c k R i c h a r d , 
H e n r i e t t e Z a w a d z i ń s k a i 
Y v o n C o t t o n . C A R V I N : 
Chr i s t i ane K o s t k a i D i -
d i e r G a h i d e . A U C H E L : 
F r a n ç o i s e Sa in t M a x e n t i 
R y s z a r d W i ś n i e w s k i , M a -
r i e - L o u i s e D e l b e c q u e i 
J e a n - M a r i e S a m y ń . F R A I S -
- M A R A I S : Y o l a n d a S k o t a -
r e k i J e a n - Y v e s M a n e t . 
H O R N A I N G : E v e l y n e D u -
b i e l i A n d r z e j J u d e k . L A L -
L A I N G : Ed i th B r a t e s i 
L u d w i k D ą b r o w s k i . A U -
B Y : O d i l l e V i o n i H e n r y k 
W o l n i a k . A N I C H E : M a r t i -

n e Z i m n y i Ch r i s t i an D e -
l o b e l . M O N T I G N Y - e n - O S -
T R E V E N T : N a d i n e A d a m -
ska i J a cques C a r p e n t i e r . 
B U L L Y - l e s - M I N E S : E w a 
K r y s t y n a S z c z e p a n i a k i 
J e a n - B e r n a r d U r b a n i a k , 
L i l i a n ę N o w a k i P a s c a l 
C a b o c h e . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli o<i nas: 

M A S N Y : H e n r y k J a z -
d o ń c z y k , lat 38. A V I O N : 
A g a t a P a t y k W I N G L E S : 
M a r i a n n a S t a t u c k a z d o -
m u P r z y b y s z . D O U R G E S : 
F r a n c i s z e k J a g o d z i k . L E N S : 
H e n r y k P ę d z i a k . L A L -
L A I N G : Józe f W c z e ś n i a k , 
l a t 32. H O U D A I N : M a r i a n -
na L i s o w s k a z d o m u M a -
tuszczak , lat 90. M A R L E S -
l e s - M I N E S : J ó z e f P t a s z y k , 
la t 39. O S T R I C O U R T : A n -
na N o w a k z d o m u M i -
cha lska , la t 60, M a c i e j C z a -
bańsk i , l a t 74. C A L O N N E -
- R I C O U A R T : F r a n c i s z e k 
K o n i e c z n y , J a k u b M a ł e c k i . 
N O E U X - l e s - M I N E S : B a r b a -
ra M o d r z y ń s k a z d o m u 
W i e j ą , l a t 79. M E T Z : A g -
n i e s zka D ą b r o w s k a z d o -
m u W a w r z y n i a k , l a t 80, 
A n t o i n e t t e M a r c z e w s k a , la t 
54. C R E U T Z W A L D : M a r i a 
W a w r z y n k o w s k a z d o m u 
M e l z e r , l a t 81. L E CREtJ-
S O T : J a n W i n t o w s k i , lat 
60. A N I C H E : S t a n i s ł a w K u -
bas iak , lat 53. C A R V I N : 
F r a n c i s z e k P a w ł o w s k i , l a t 
55. M Ë R I C O U R T : Jó z e f 
J a n k o w s k i , K l a r a Ł a t u -
szek , S t a n i s ł a w a K o z ł o w -
ska, B o l e s ł a w M o c z y ń s k i . 
B I L L Y - M O N T I G N Y : H e l e -
na D o r o w s k a , l a t 50. L l E -
V I N : A n n a S i k o r s k a z d o -
m u P a t e r e . L O O S - e n - G O -
H E L L E : S t a n i s ł a w K o r p y ś . 
A V I O N : G e r a r d S z w ę d a . 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 

4 j p 
Cepelia 

/nu. Oryginalne wyroby polskiego rzemiosła artystycznego z drzewa, ceramiki, bursztyr 
srebra, słomy i papieru oraz kożuszki, kilimy, makaty, meble ludowe i inne 

oferuje amatorom polskiego folkloru sklep C G p G 1 i 3L 

2 8 , B d Haussmann (wejście rue Ta i tbout ) , 7 5 0 0 9 P A R I S , Té l . 7 7 0 - 6 3 - 2 7 
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KRZYŻÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) f l irciarz, ko -

bieciarz, uwodziciel, 5) moto-
cykl bez przyczepy, 9) tasie-
miec pasożytujący w przewo-
dzie pokarmowym człowieka, 
10) rezultat, efekt, 11) posag 
panny młodej , 12) ożywienie 
w handlu, 13) bibl i jny brato-
bójca, 15) człowiek bezlitosny, 
sadysta, 17) urządzenie l inowe 
do wciągania narciarzy na 
szczyt góry, 20) największy 
instrument muzyczny, 21) 
wyższa uczelnia lub okolicz-
nościowa uroczystość ku czci, 
23) pastwiska górskie, 24) 
swąd, dym, 25) gatunek kawy 
arabskiej, 28) pomost ułatwia-
jący załadunek towarów do 
wagonu, 29) błąd, omyłka, 30) 
inaczej lampart, 31) oddział 
szpitalny, w którym szkolą 
się studenci medycyny. 

P I O N O W O : 1) kawałek 
drzewa opałowego, polano, 2) 
gilza naboju, 3) człowiek 
wiecznie niezadowolony ze 
wszystkiego, 4) turysta wyso-
kogórski, alpinista, 5) ma 
wie lkie oczy, 6) płynna masa 
wulkaniczna, 7) barbarzyńskie 
niszczenie, dewastacja, 8) ina-
czej lasso, 14) rzeczy błahe, 
głupstwa, f idrygałki , 16) zbiór 
wo jskowych przepisów po-
rządkowych, 18) poręczenie, 
rękojmia, 19) dom akademicki, 
22) satyryczny teatrzyk ku-
kie łkowy, 23) bicz z krótką 
rękojeścią, 26) pakuły, w y -
czeski, 27) bałwany morskie. 

Przys łowia utworzą nastę-
pujące l i tery: A-14, A-3, B-5, 
A-5, A-9, A-7, C - l l , A-10, 
1-13, B-7, C-15, E-7, A-12, 
C-7, 1-9, B - l , C - l , F-5, C-4, 
G-15, E-2, B-13, A - l l , D-7, 
H-13, H-9, G-5, G - l , E-9, 
E-10, L-2, D-13, L-7, N-2, E - l , 

K-7, G-7, H-5, F - l l , L - l l , 
0-3, 1-1, N-3, P - l l , L-3, N-8, 
H-15, G - l l , G-12, F-9, A - l , 
G-4, P-4, P-2, N-15, L - l . 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcj i 
w ciągu 14 dni od daty uka-
zania się numeru z dopiskiem 
na kopercie „Roz rywk i umy-
słowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne roz-
wiązania, rozlosujemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E 
Z N U M E R U 19 

Z A D A Ń 

P O L S K I E M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) zuch, 3) spór, 
7) rolmops, 8) ząb, 9) blaga, 
10) takt, 11) duma, 14) huba, 
16) procesja, 20) celibat, 21) 
onuce, 22) letarg, 23) zawada. 

P I O N O W O : 1) zgryzota, 2) 
chlebak, 4) pasja, 5) reklama, 
6) korba, 12) Urszula, 13) 
ochota, 14) hycel, 15) balet, 
17) Rota, 18) arena, 19) zbór. 

L O G O G R Y F 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

K R O P L A D R Ą Ż Y S K A Ł Ę . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 

1) warkocz, 2) wyprawa , 3) 
wyrodek, 4) wykpisz, 5) w i -
klina, 6) wokanda, 7) w iedź-
ma, 8) wykręty , 9) wrzątek, 
10) wieżyca, 11) wysypka, 12) 
wieszcz, 13) winkiel , 14) w y -
padek, 15) wytłoki , 16) wcięcie. 

DU 25 AU 31 MAI 

P R E M I E R E C H A I N E 
24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00, et 19.45 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à l a f i n du p r o g r a m m e 
M I D I T R E N T E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A U - D E L A D E S F A I T S — 18.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.40 (sauf l e d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 (sauf s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) , , x 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
, , N A N S L E B E R G E R " — 20.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 25 M A I 
11.55. T é l é p h i l a t é l i e 
14.30. L a U n e est à v o u s 
19.00. L e m o n d e d e l ' a c c o r d é o n 
20.15. L a v i e des a n i m a u x 
20.30. „ E n t r e t ou tes l es f e m m e s " de M a u r i c e C a z e n e u v e 

(2e p a r t i e ) 
22.00. „ H e n r i M i l l e r " 
D I M A N C H E 26 M A I 

9.10. T é l é - M a t i n 
12.00. L a s é q u e n c e du spec t a t eu r 
12.30. T o u t a n k h a m o n — sui te 13.20 
13.45. L e d e r n i e r des c i nq 
14.30. L e spo r t e n f ê t e 
17.30. „ L ' i n c o n n u " — scénar i o , d i a l o g u e s et r é a l i s a t i o n : Y o u n 
18.30. C o n c e r t : O r c h e s t r e n a t i o n a l de l ' O R T F 
19.10. D i s c o r a m a 
20.15. S p o r t s D i m a n c l i e 
20.40. „ L a r a n ç o n " — un f i l m d ' A l e x S e g a l 
L U N D I 27 M A I 
14.25. „ L e s p a t a t e s " — u n f i l m de C l aud e A u t a n t - L a r a 
20.30. „ L a m a i s o n des b o i s " n ° 6 
21.20. O u v r e z l es G u i l l e m e t s 
M A R D I 28 M A I 
13.35. Je v o u d r a i s s a v o i r 
20.30. „ L o n d o n B r i d g e " — u n e c o m é d i e m u s i c a l e 
21.30. P o u r q u o i pas : „ V o c a t i o n " — ce s o i r : „ l ' é c r i v a i n " 
M E R C R E D I 29 M A I 
16.20. Emiss i ons p o u r la j eunesse 
20.30. L e s t r o i s v é r i t é s 
22.10. M a g a z i n e m u s i c a l 
J E U D I 30 M A I 
20.30. „ A u p a y s d ' E u d o x i e : : ou „ L e sa t i re de la V i l l e t t e " d e 

R e n é d e O b a l d i a r éa l . B e r n a r d d ' A b r i g e o n 
22.15. M o m e n t m u s i c a l : „ A m e s d ' O r i e n t — Danses d ' O c c i d e n t " 
V E N D R E D I 31 M A I 
20.30. „ S u s p e n s e " 
21.40. E m i s s i o n m é d i c a l e : . . L ' o p h t a l m o l o g i e " 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
( N ) — N o i r et B l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A M I C A L E M E N T V O T R E — 15.15 ( j e u d i , v e n d r e d i et s a m e d i ) 
„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L E V A G A B O N D " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I N F 2 — 20.00 et à l a f i n du p r o g r a m m e 
S A M E D I 25 M A I 
17.15. A l b e r t C a m u s 
18.45. P l a c e au t h é â t r e 
20.35. T o p à... R a y m o n d D e v o s 
21.35. „ K u n g F u " n ° 7 „ L a m a r é e " 
22.25. S a m e d i so i r 
D I M A N C H E 26 M A I 
12.30. I N F 2 D i m a n c h e 
13.00. I n t e r m e z z o 
13.20. J a v a e t B a l i 
14.30. „ S é r e n a d e au T e x a s " — un f i l m d e R i c h a r d P o t t i e r 
16.05. F o r u m des a r t s 
17.05. O n e n p a r l e 
17.35. F a m i l i o n 
18.15. T é l é - S p o r t s 
19.30. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.35. L e t h é â t r e d u X X e S i è c l e : „ L e s J u s t e s " d ' A l b e r t C a m u s , 

r éa l . M a r i o n S a r r a u l t 
22.45. C i n é - C l u b : s é r i e J o h n H u s t o n : „ L a c h a r g e v i c t o r i e u s e " 
L U N D I 27 M A I 
20.35. „ A c t u e l 2 
21.35. L e d é f i 
M A R D I 28 M A I 
15.15. „ L ' h u m e u r v a g a b o n d e " — un f i l m d ' E d o u a r d L u n t z 
20.35. L e s doss ie rs de l ' é c r a n : 

„ L a L o n g u e M a r c h e " — un f i l m d e J e a n - C h a r l e s T a c -
che l a 
D é b a t : „ L a p a r t i c i p a t i o n des m a q u i s a u x c o m b a t s d e 
la l i b é r a t i o n " 

M E R C R E D I 29 M A I 
15.15. D a k t a r i n ° 13 
20.25. F o o t b a l l — F i n a l e d e la C o u p e U . E . F . A . 
22.15—23.10. U n m a î t r e so l i t a i r e — P o u v i s de C h a v a n n e s 
J E U D I 30 M A I 
20.35. D o m i n o 
21.35. „ L e o n a r d o D a V i n c i " n ° 5 et f i n 
V E N D R E D I 31 M A I 
20.35. D r a m a t i q u e „ B e a u F r a n ç o i s " 
22.50. I t a l i q u e s 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
I N T E R 3 — A N N O N C E S — 18.30 
L A C O U R T E E C H E L L E — 18.35 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L E S F A U C H E U R S D E M A R G U E R I T E S " — 18.50 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) — un n o u v e a u f e u i l l e t o n , r éa l . M . C a m u s 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I N T E R 3 — à l a f i n du p r o g r a m m e 
S A M E D I 25 M A I 
18.50. F r a n c o p h o n i q u e m e n t v ô t r e : j e u de l a n g a g e 
19.40. M u t a t i o n s „ G u e r r e ou p a i x " : L e p é t r o l e dans l e g o l f e 

P e r s i q u e 
20.40. T h é â t r e : „ C o m é d i e p o u r un h o m m e 
D I M A N C H E 26 M A I 
19.40. M a g a z i n e s a r t i s t i ques r é g i o n a u x 
20.10. „ M a i n s e t m e r v e i l l e s " 
20.45. R e p r i s e 
L U N D I 27 M A I 
19.40. „ L e R o m a n v r a i de l a f o r ê t f r a n ç a i s e " : 

d e la f o r ê t " 
20.05. D o c u m e n t a i r e c i n é m a : „ C i n é m a d ' h i e r et d ' a u j o u r d ' h u i " — 

„ L ' i n g e n i e u r du s o n " 
20.35. L a s e m a i n e e n i m a g e s 

M i l " " S U r V i V £ m t " - U n f i l m d e Griovanl i 
19.40. D é c o u v e r t e : N o u v e a u x dépa r t s — ra r i rpc * 
20.40. t s „ soir?" texte ot rcSl. 

qu i m e u r t " 

„ L e s t r a v a i l l e u r s 

v e n u s c e 20.40. D r a m a t i q u e : „ S o n t - i l s 
P h i l i p p e V a u d o u x 

21.30. M u s i q u e : L e s m e r v e i l l e u x f o u s du j a z z : l ' o r c h e s t r e P i e r r e 
M E R C R E D I 29 M A I 
19.40. „ C a n n o n " n ° 13 
20.40. H i s t o i r e : L e s g r a n d e s ba ta i l l e s du passé : Q u é b e c " 
21.30. D é c o u v e r t e : „ L e s o u s - m a r i n N e r e i d e " 
J E U D I 30 M A I 
19.40. V i v r e à l o i s i r : D a v i d dans l a f o r ê t b r e t o n n e " 
20.40. M a g a z i n e de G r a n d R e p o r t a g e „52 " 
21.30. D i v e r t i s s e m e n t : „ L e s ba l ad ins d ' a u j o u r d ' h u i 
V E N D R E D I 31 M A I 
19.40. D i v e r t i s s e m e n t : „ M o n d i a l a m e n t v ô t r e " 
20.40. I n i t i a t i v e s : L a p s y c h o l o g i e en ques t i on n ° 2: „ L a 

c r é a t i v i t é " 
21.30. Q u e s t i o n n a i r e — u n e é m i s s i o n de J e a n - L o u i s S e r v a n -

S c h r e i b e r , a v e c C l aud e D u G r a n r u t — s e c r é t a i r e g é n é r a l e 
du C o m i t é du t r a v a i l f é m i n i n 

Program codziennych audycj i 
w języku francuskim 

do maja 1974 
7.00 — 7.30 31, 41 m 

12.30 — 13.00 31, 41 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 41, 49 m 
21.30 — 22.00 49, 200 m 
22.30 — 23.00 41, 49 m 

Szczególnie po lecamy W a m : 
# P rzeg ląd p rasy codziennej — 

12.30. 
# „ O czym m ó w i ą w Po l s c e " i 

K ron ika S p o r t o w a — poniedzia -
łek — 21.00 i 21.30. 

# „ S k r z y n k a l istów s łuchaczy " — 
wto r ek 21.00 i 21.30, środa 19.00 
i 22.30 oraz czwartek — 7.00 1 
12.30. 

O „ C M o p c y i dziewczęta P o l -
sce'* — p ie rwsza 1 trzecia ś ro -
da miesiąca — 21.00 i 21.30. 

# „Tydz ień w Po l s ce " — sobo -
ta — 19.00, 22.30. 

Q „ Ś w i ą t p r a c y " — p i e rwszy i 
trzeci piątek miesiąca — 19.00 
i 22.30. 

0 Aktua lnośc i życia ws i po l sk i e j " 
— drug i i c zwar ty piątek mie -
siąca — 21.00 i 21.30. 

9 F r a n c j a — Po l ska i Po lska — 
F r a n c j a " — p ie rwszy piątek 
miesiąca — 21.00 i 21.30. 

O M a g a z y n F i l m o w y — ostatni 
czwartek miesiąca — 21.00 i 21.30. 

Q „ A g e n c j a autorska proponuje*» 
— p ie rwsza sobota miesiąca — 
21.00 i 21.30. 

% „ Z a k ą t k i W a r s z a w y " — d ruga 
i czwar ta sobota miesiąca — 
21.00 i 21.30. 

Poza tym Radio W a r s z a w a n a -
d a j e : 
Q Konce r t Chopinowski codzien-

nie od 13.30 do 14.00 na f a l ach 
31 41 49 i 200 m, p o w t a r z a m y 
w nocy od 1 do 1.30 na f a l ach 
41, 49 i 200 m. 

# Koncert m i ędzyna rodowy od 
14.00 do 15.00 na f a l ach 31, 41, 
49 i 200 m. 

# Koncer t muzyk i l ekk ie j od 
1.30 do 3.00 na fa lach 41, 49 1 
200 m . 

V A R S O V I E 

Programme des émissions en 
langue française à mal 1974 

7.00 — 7.30 31 et 41 m 
12.30 — 13.00 31 et 41 m 
19.00 — 19.30 31 et 41 m 
21.00 — 21.30 41 et 49 m 
21.30 — 22.00 49 et 200 m 
22.30 — 23.00 41 et 49 m 

Nous vous proposons tout 
part icu l ièrement : 

• Nos revues de presse quot i -
diennes à 12.30. 

• „ D e quoi pa r l e - t -on en P o l o -
g n e " et la Chron ique Sport ive 
— lundi à 21.00 et 21.30. 

• „ L e Courr ier des A u d i t e u r s " — 
mard i à 21.00 et 21.30, mercredi 
à 19.00 et 22.30 ainsi que jeudi 
à 7.00 et 12.30. 

• „Ga rçons et Fi l les de P o l o g n e " 
— les 1er et 3e mercredis du 
mois à 21.00 et 21.30. 

• „ L a Semaine en P o l o g n e " sa-
medi à 19.00 et 22.30. 

• „ L e M o n d e du T r a v a i l " — les 
1er et 3e vendredis du mois à 
19.00 et 22.30. 

• „Actual i tés de la v ie à la c am-
pagne po lona i se " — les 2e et 
4e vendredis du mois à 21.00 
et 21.30. 

• „F r ance -Po l ogne et r e t o u r " — 
le 1er vendredi du mo l l à 21 M 
et 21.30. 

• „ L e magaz ine du F i l m " — 
le dernier jeudi du mois à 
21.00 et 21.30. 

9 „ L ' A g e n c e des Auteur s p ropo -
se*' — le 1er samedi du mois 
à 21.00 et 21.30. 

9 „ A u x quatre coins de V a r s o v i e " 
— les 2e et 4e samedis du mois 
à 21.00 et 21.30. 

Rad io Varsov ie vous o f f r e en 
outres: 
9 U n Concert Chopin tous les 

jours de 13.30 à 14.00, dans les 
bandes des 31, 41, 49 et 200 m, 
répété la nuit de 1.00 â 1.30 
dans les bandes des 41, 4» et 
200 m . 

• U n Concert Internat ional de 
14.00 à 15.00 dans les bandes 
des 31, 41, 49 et 200 m. 

• U n Concert de musique légère 
de 1.30 à 3.00 dans les bandes 
des 41 et 49 m ainsi que sur 
200 m. 

P o u r de tou jours mei l leures 
émissions, coopérez avez la Rad io 
Po lonaise en lui envoyant vos 
r emarques sur le contenu et la 
f o r m e des émissions et leur r é -
ception. 
P O L S K I E R A D I O — W A R S Z A W A 



„Polo II" — grafika Krzysztofa Antoniewicza 

Mistrzyni olimpijska i wielokrotna rekordzistka świata 
Irena Szewińska na obrazie Moniki Piwowarskiej 

Alfons Karny — „Głowa boksera" —- rzeźba 

S p o r t 
w 
sztukach pięknych 

Przy ulicy Wawelskiej w Warszawie 
tam, gdzie przebiega Trasa Łazien-
kowska, mieści się kompleks obiektów 
sportowych klubu „Skra". Wszyscy 
warszawiacy znają szczególnie stadion, 
gdyż na nim znajduje się pierwsza 
w Polsce bieżnia tartanowa, tam też 
odbywa się wiele imprez lekkoatle-
tycznych. Niewielu jednak wie, że pod 
trybunami stadionu ma swą siedzibę 
Muzeum Kultury Fizycznej i Turystyki. 

Ta jedyna w Polsce placówka, a jedna 
z nielicznych w Europie, istnieje już 
blisko 20 lat. W długich salach-kory-
tarzach muzeum, dostępnych codzien-
nie dla zwiedzających, zgromadzono 
tysiące różnych eksponatów obrazu-
jących rozwój polskiego sportu i tu-
rystyki. Na postumentach i w szklanych 

gablotach można zobaczyć dawny we-
locyped i złoty medal zdobyty przez 
Janusza Kusocińskiego na Igrzyskach 
Olimpijskich w roku 1932, sprzęt 
sportowy i turystyczny używany nie-
gdyś i liczne nagrody zdobyte przez 
polskich sportowców. Ogromnym tru-
dem i wysiłkiem w salach muzeum 
zgromadzono wiele unikalnych ekspo-
natów, które naprawdę warto obejrzeć. 

Ostatnio w muzeum można zwiedzić 
niezwykle ciekawą wystawę „Sport 
w sztukach pięknych". Zgromadzono 
na niej 389 prac polskich artystów 
specjalizujących się w dziedzinach 
malarstwa, grafiki, rysunku, rzeźby 
i medalierstwa. 

„Sport w sztukach pięknych", to 
wystawa, która jest niejako podsu-

mowaniem udziału polskich "artystów 
w IV Międzynarodowym)Biennale o tej 
samej nazwie, które odbyło się w 
roku ubiegłym w Madrycie. p„ 

Sama wystawa jest przeglądem 
osiągnięć polskich artystów w okresie 
ostatnich dwóch lat, artystów two-
rzących prace związane z tematyka 
sportową w szerokim tego słowa zna-
czeniu. Autorami wystawionych prac 
są w wielu przypadkach znani nie tylko 
w Kraju, ale i również za granicą 
artyści. 

Duża ilość prac zgromadzonych na 
wystawie, ich różnorodność tematyczna 
i wielkość form interpretacji świadczą 
o silnym oddziaływaniu sportu na wy-
obraźnię twórców. Jest to dostrzegalne 
we wszystkich, blisko 400 pracach, 

wystawianych na Wawelskiej. Obrazy, 
rysunki, rzeźby i medale uwidaczniają 
w artystycznej formie autentyczne wi-
zerunki walczących sportowców, ich 
wysiłek, dramatyzm sportowej walki, 
jej piękno. A wreszcie — piękno lu-
dzkiego ciała, olbrzymi wysiłek mięśni, 
harmonię ruchów. 

Wystawa w Muzeum Kultury Fizycz-
nej i Turystyki ma również na celu 
zachęcenie, głównie klubów i insty-
tucji sportowych, do zakupu prezento-
wanych dzieł. Niech ozdobią one nasze 
stadiony, hale, pływalnie, świetlice 
klubowe i ośrodki sportowe. Wówczas 
będzie można mówić, że prawdziwa 
sztuka trafiła na... boiska. (H.J.) 

Zdjęcia: JANUSZ SZEWIŃSKI 



P I Ę K N O ZIEMI P O L S K I E J 

Lubuska 

A t r a k c j e te j k ra iny cha rak te ry -
zuje jej u rozmaicona, po lodowcowa 
rzeźba, najwyższa w K r a j u lesistość 
oraz gęsta sieć wód stałych i bie-
żących. Pona4 pół tys iąca dużych 
jez ior w większości o krysta l icznie 
czystej wodz ie , pośród morenowych 
w z g ó r z i b o r ó w tchnących żywicą , 
t o p rawdz iwe oazy ciszy i z d r o w i a . 

Ś rodkowe Nadodrze posiada 
przeszło 30 r e z e r w a t ó w przy rod-
niczych z c i e k a w y m i okazami f l o r y 
i fauny. Z n a j d u j e się t u oko ło 2600 
z a b y t k ó w a r c h i t e k t u r y , a także 
10 000 różnych t z w . , , ruchomych 
r e l i k t ó w " k u l t u r y , dostępnych d la 
t u r y s t y w plenerze miast , w l icznych 
muzeach o raz w innych ob iek tach 
świeckich i sakra lnych. Dobrze za-
chowane, średniowieczne systemy 
m u r ó w w a r o w n y c h Strzelc Kra jeń-
skich i Kożuchowa niewiele ustępują 
s łynnemu f rancusk iemu Carcas-
sone. Z ie lona G ó r a prezentu je Mu-

zeum Win ia rsk ie ( jedyne w K r a j u ) , 
a miedz iowy G łogów rozbudowuje 
oryg ina lne muzeum h u t n i c t w a i od-
l ewn ic twa meta l i nieżelaznych i ko -
lo rowych. 

Największe skupisko a k w e n ó w 
wodnych, a stąd i oś rodków t u r y -
s tyczno-wypoczynkowych koncen-
t r u j e się w ś rodkowe j części w o -
j e w ó d z t w a , zwane j Szwajcar ią Lu-
buską oraz północnej. Należy d o 
nich przede wszystk im popu la rna 
miejscowość w y p o c z y n k o w o - t u r y -
styczna o zasięgu międzynarodo-
w y m — Ł a g ó w Lubuski , po łożona 
w g łębok ie j rynn ie jez ior T rześn iow-
skiego I Łagowsk iego, o boga te j 
szacie rośl innej , łagodnym k l imac ie 
o raz n iepowta rza lnym pejzażu 
przyrodniczo-urbanis tycznym. D o 
dyspozycj i wczasowiczów są t u , 
znane z dobrego wyżyw ien ia w k w a -
te rach p rywatnych , wsie le tn isko-
w e : Lubrza, W i ł k o w o , Niesul ice, 
O łobok i Przełazy, z loka l i zowane 
nad obrzeżami jez ior . 

W powiecie Strzelce Kra jeńsk ie 
na szczególną uwagę zasługuje 
świe tn ie rozbudowany nad w i e l k i m 
jez iorem Lipie, ośrodek w y p o -
czynkowo- rek reacy jny — D ług ie 
z l icznymi camp ingami , po lami na-
m i o t o w y m i o raz bazą gas t rono-
miczną. 

Poza w y m i e n i o n y m i , na Środko-
w y m Nadodrzu znajduje się k i l k a -
dzies iąt innych oś rodków t u r y -
s tyczno-wypoczynkowych, a jeszcze 
więcej miejscowości jez iornych, nie 
posiadających co p r a w d a urządzeń 
le tn iskowych, ale s tanowiących zna-
k o m i t ą os to ję d la t u r y s t ó w węd-
rownych — posiadaczy w łasnych 
ś r o d k ó w lokomoc j i . 

JVo zdjęciach: u góry z le-
wej — XlII-wieczny Kożu-
chów; z prawej — Łagów Lu-
buski, położony między dwo-
ma jeziorami rynnowymi: Ła-
gowskim i Ciecz; niżej — zie-
lonogórzanki w dniach wino-
brania; ohok — dobrze wypo-
sażona przystań nad jezio-
rem Lubiąż w Lubniewicach. 


